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Cała Partia musi być nastawiona 
na urzeczywistnienie jedności

Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej PPR

W  setną rocznicę Manifestu Komunistycznego 
jednoczą się  szeregi polskiego proletariatu

Rezolucja polityczna Rady Naczelnej PPS
Rok 1948 je s t dla Polskiej P a rtii Socjalistycznej i .dla całej 

polskiej klasy robotniczej rokiem  historycznym , W sto la t po 
ukazaniu  się M anifestu K om unistycznego, po 56 lalach walki, 
wysiłków  organizacyjnych i pracy  ideowo - wychow aw czej 
PPS , po ty lu  zryw ach  rew olucyjnych  i w ielu zboczeniach z pra- 
w idłow ej drogi, po w ielu rozłam ach i w alkach w ew nętrznych, 
polska klasa robotnicza, dążąc uparcie do swego w ielkiego celu 
— Socjalizm u, dojrzała do tego, aby w sw ym  m arszu h isto rycz­
nym  zewrzeć szeregi jedności.

R ada N aczelna P P S  stw ierdza, że połączenie P P S  i PPR  
w jedną p artię  polskiej k lasy  robotniczej jes t konsekw encja 
doświadczeń h istorycznych m iędzynarodow ego i polskiego ru ­
chu robotniczego, w ynikiem  św iadom ych dążeń przodujących 
oddziałów tego ruchu , rezu lta tem  praw idłow ej, słusznej i tw ó r­
czej po lityk i prow adzonej przez obie P a rtie  od chw ili zw ycię­
stw a nad faszyzm em , odzyskania niepodległości i p rzejęcia w ła ­
dzy w Polsce przez lud  pracujący .

W ojna i okupacja h itlerow ska potw ierdziły  w pełni słusz­
ność zasadniczej tezy polskiej lew icy socjalistycznej, że jedno­
lity  fron t jes t niezbędną podstaw ą odzyskania i u trw alen ia  n ie­
podległości i rozw oju narodu  polskiego w nowej sy tuacji histo­
rycznej. P rzejęcie w ładzy przez lud pracujący , przeprow adzenie 
reform  społecznych likw idujących  bazę gospodarczą panow a­
nia w ielkiego k ap ita łu  i obszarnictw a, reform , m obilizujących 
aktyw ność gospodarczą, społeczną i polityczną robotników , 
chłopów i  in teligencji pracującej, likw idacja obcych agentów  
im perialistycznych  — w szystko to  było m ożliwe jedyn ie dzięki 
ścisłem u w spółdziałaniu obu p arty j robotniczych.

W spółdziałanie um ożliw iło stw orzenie sojuszu robotników , 
chłopów i in teligencji p racu jące j, i zm obilizowało siły całego 
narodu  dla odbudow y życia gospodarczego, stabilizacji po­
litycznej k ra ju  i zagospodarow ania ziem zachodnich. 
S tało się podstaw ą •zćłobyfeia' 'przeź państw o „polskie poważnej 
pozycji w gospodarce i 'p o lity c e  m iędzynarodow ej i pozwoliło 
m u odegrać rolę sam odzielnego czynnika w spółdziałającego 
z siłam i pokoju i postępu społecznego na całym  świecie. Ten 
rezu lta t w dużej m ierze w ynikał z oparcia naszej polityki o so­
jusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  i państw am i dem okracji ludo­
w ej. oraz o w spółpracę ze w szystkim i siłam i postępu na świecie.

Fundam entem  w spółdziałania obu p arty j robotniczych była 
w spólna dok tryna m arksistow ska, k tó ra  pozwoliła na p raw id­
łową ocenę, oraz realne i pełne w yzyskanie w ielkiej szansy h i­
storycznej jaka  o tw arła  się przed narodem  polskim.

Zdobycze trzechlecia Polski Ludow ej stanow ią p u n k t w yj­
ścia dla dalszych perspek tyw  rozw ojow ych narodu polskiego 
i dla zadań, sto jących przed polską klasą robotniczą.

Stoi przed nam i zadanie rozbudow y gospodarczej naszego 
k ra ju , podnoszenia dobrobytu  jego ludności, w przęgnięcia w szy­
stkich sił tw órczych w dzieło rozw oju gospodarczego, społecz­
nego i ku lturalnego .

Pełne w ykonanie tych  zadań jest m ożliwe ty lko na drodze 
prow adzącej do u stro ju  całkow itej spraw iedliw ości społecznej, 
na drodze do Socjalizm u. W ten  sposób ideał klasy robotniczej 
s ta je  się narodow ym  ideałem  Polski Ludow ej.

A naliza zdobyczy okresu jednolitego fro n tu  oraz następ ­
nych zadań, sto jących przed po lską k lasą robotniczą i przed 
całym  narodem , prow adzi do w niosku, że konieczne jest jeszcze 
ściślejsze zespolenie w ysiłków  obu odłam ów klasy  robotniczej. 
Zespolenie m ożliwe tylko w ram ach organicznej jedności pol­
skiego ruchu  robotniczego. Jedność organiczna przyniesie ze so­
bą wzmożenie sił i skuteczności działania klasy  robotniczej, 
zwiększy je j rolę jako przodow niczki narodu  na e tap ie  histo­
rycznym  dem okracji ludow ej.

Z jednoczenie klasy robotniczej w jed n ą  p artię  robotniczą 
pogłębi sojusz robotniczo - chłopski i przyczyni się do konso­
lidacji i racjonalizacji naszego życia politycznego. N ależy się 
spodzjewać, że osiągnięcie jedności politycznej przez klasę ro ­
botniczą wzmoże dążenie do zjednoczenia ruchu  chłopskiego. 
W ynikiem  tego procesu pow inno być w ytw orzenie s tru k tu ry  
politycznej, odpow iadającej s tru k tu rze  społecznej naszej De­
m okracji Ludow ej.

L ikw idacja obszarnictw a i w ielkiego kapitału , planow a 
gospodarka, zm ierzająca do rozw inięcia gospodarstw a społecz­
nego jako całości, stw arza ją  w arunki, w k tórych  stronnictw a 
polityczne, rep rezen tu jące  różne w arstw y społeczne dem okracji 
ludow ej, w spółdziałają w realizacji ogólnego celu narodowego.

O rganiczne zjednoczenie klasy robotniczej w ram ach jed ­
nej p a rtii jest n a tu ra ln ą  i przew idzianą konsekw encją k o n ­
cepcji jednolitego fron tu  w prow adzonej w życie przez PPS  
i PPR. Umowa o jedności działania z dn. 28 listopada 1946 roku 
stanow i, że: „obie p artie  zm ierzają przez coraz ściślejszą współ­
pracę i ideowe zbliżenie do osiągnięcia pełnej jedności organicz­
nej partii robotniczych*’. X X V II K ongres P PS  we W rocławiu 
ra ty fik u jąc  jednom yślnie tę  umowę, potw ierdził jako  cel poli­
tyki jednolitego fro n tu  — jedność organiczną.

Jedność organiczna ruchu  robotniczego była więc od sam e­
go początku podstaw ą naszej koncepcji jednolitego frontu . Była 
ona perspek tyw ą jednolitego fron tu , w yznaczała jego cel i kie-

Prezydium  wczorajszego posiedzenia Rady N aczelnej  PPS. Siedzą  
od lewej: tow. Iow. J. Cyrankiewicz. St. Szwalbe, M. Now icki  

i K. Rusinek <niew idoczny  tow. 1. Metera)

ru n ek  rozwoju. Bez niej p rak tyka* jedno litego  fron tu  byłaby 
polityką czysto k o n iu k tu ra ln ą  bez m yśli przew odniej.

■SŁ
W p rak tyce  jedności działania dojrzew ała wspólność ocen 

politycznych i zbliżenie ideologiczne PPS  i PPR. W spólność 
ocen 'politycznych  w yrasta ła  z p rak tyk i w spólnej w a lk i'o  u trw a 
lenie dem okracji ludow ej, w spólnej w alki z naporem  w ew nętrz­
nej i zagranicznej reakcji, w spólnej pracy organizacyjnej 
w zjednoczonym  ruchu zawodowym , w spólnej pracy gospodar­
czej w spółdzielczości,-w spólnej pracy k u ltu ra lno  - w ychow aw ­
czej w Tow arzystw ie U niw ersy te tu  Robotniczego. W spólność 
ocen w yrasta ła  rów nież z p rak ty k i wspólnego udziału w odbu­
dowie k ra ju  i w spólnej odpow iedzialności za państw o. W spólny 
udział w  rządach w ytw orzył w spólną podstaw ę wobec zagad­
nień polityki w ew nętrznej i zagranicznej, skrystalizow ał w spól­
ną koncepcję polskiej drogi do socjalizm u, koncepcję w ynika­
jącą ze w spólnej m arksistow skiej doktryny  zastosow anej do 
analizy polskiej rzeczywistości.

Ofensyw a m iędzynarodow ego kapitalizm u przeciwko 
Związkowi Radzieckiem u i k ra jom  dem okracji ludow ej p rzy­
śpieszyła dojrzew anie świadom ości polskich m as robotniczych 
do jedności organicznej. O fensyw ie tej, k tó ra  w przęgła p raw i­
cowe odłam y ruchu  socjalistycznego w służbę k ap ita łu  i im pe­
rializm u, k tó ra pogłębiła rozłam  w ruchu  robotniczym  Europy 
zachodniej, ruch robotniczy k ra jów  dem okracji ludow ej p rze ­
ciw staw ia się przez silniejsze zw arcie szeregów.

Polska P a rtia  Socjalistyczna prow adzi szeregi swych człon­
ków do zjednoczonej p a rtii klasy robotniczej w głębokim  po­
czuciu wagi h istorycznej tego kroku i w zrozum ieniu, że ten  
m arsz urzeczyw istnia m arzenia najlepszych synów  polskiej 
i m iędzynarodow ej klasy robotniczej.

*
Polska P artia  Socjalistyczna wniesie do zjednoczonej partii 

klasy robotniczej w szystkie najlepsze swoje siły, w artości i t r a ­
dycje tak  n ierozdzielnie zrośnięte z h istorią  narodu  polskiego. 
ChcSmy aby nowa zjednoczona p artia  robotnicza by ła spadko­
bierczynią najlepszych trad y c ji całego polskiego ru ch u  robotn i­
czego, w olna od błędów  i obciążeń, k tó re kiedyś były  przyczyną 
robicia i rozłam u.

W tym  celu polski ruch  robotniczy m usi przezw yciężyć 
resztki praw icowego oportunizm u i reform istycznej ugodowości 
wobec reakcji, m usi przezw yciężyć sekciarstw o p arty jn e , musi 
w ytępić elem enty  karierow iczow skie i kon iunk tu ralne .

Rada N aczelna w skazuje, że okres przygotow ania \3o jed ­
ności organicznej w ym aga od całej P artii w zm ożenia w ysiłku 
organizacyjnego, zacieśnienia dyscypliny p a rty jn e j, p rzyśp ie­
szenia i pogłębienia pracy nad szkoleniem  ideologicznym  człon­
ków. Obowiązkiem  P a rtii w tym  okresie jest dokonanie prze­
glądu szeregów i usunięcie z nich tych, k tó rzy  u tru d n ia ją  rea li­
zację h istorycznego zadania jak ie  stoi przed P artią , oraz uśw ia­
dom ienie i zaktyw izow anie tych, którzy niedostatecznie swe 
zadania rozum ieją.

Nowa zjednoczona partia  klasy robotniczej będzie osiągnię­
ciem przez m asy robotnicze skupione w P PS  i P PR  wyższego 
poziomu organizacyjnego i rozm achu ideowego.

Rada N aczelna PPS  oczekuje od w szystkich członków P o l­
skiej P artii Socjalistycznej zrozum ienia nakazu dziejowego tej 
historycznej chwili. R ada Naczelna w z y w a  wszystkeh 
socjalistów  aby nie szczędzili wysiłków, by okry te chw ałą sztan­
dary Polskiej P a rtii Socjalistycznej znalazły się w przodujących 
szeregach zjednoczonego poi kiego ruchu robotniczego.

Polska klasa robotnicza radośnie święcić będzie dzień 1-go 
M aja, dzióń m iędzynarodow ej solidarności p ro le ta ria tu  i święto 
edności ruchu  robotniczego w Polsce w historycznym  

roku  1948,

Rada Naczelna wskazuje 
drogi połączenia PPS i PPR

P r z e b ie g  h i s to ry c z n e g o  p o s ie d z e n ia
„S tw ierdzam  —  ośw iadczył tow. Józef C yrankiew icz 

na  w czorajszym  posiedzeniu Rady Naczelnej P PS  — że cała 
P a rtia  m usi być w chw ili obecnej nastaw iona na urzeczy­
w istnienie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia z PPR, 
na urzeczyw istnienie jedności organicznej ruchu  robotni­
czego, m usi być nastaw iona na świadom e, planowe, bojo­
we, przeprow adzenie zjednoczenia P P S  i P P R  w  nową, 
jedno litą  p a rtię  polskiej klasy  robotniczej. Im  
w iększa miłość do P a rtii — zakończył S ek re tarz  G eneralny  
P P S  swój re fe ra t —■ tym  większa miłość do Socjalizm u. 
Miłość do Socjalizm u — to w alka o Socjalizm . W alka o So­
cjalizm  — to dziś w alka o jedność!**.

Rada Naczelna upoważniła CKW 
PPS do utw orzenia wspólnie z KC 
PPR trzech komisji — statutow ej, 
techniczno-organizacyjnej i deklara­
cji ideowej — celem praktycznego 
przygotowania zjednoczenia PPS i 
PPR. Rada uchw aliła jednomyślnie 
szereg rezolucyj politycznych i orga 
nizacyjnych. Rada przyjęła następ­
nie do wiadomości ustąpienie z CKW 
PPS ttow. R. Obrączki i H. Wacho­
wicza oraz na w akujące miejsca po­
wołała ttow. S tefana M atuszewskie­
go, M ariana Rybickiego i m inistra 
Konstantego Dąbrowskiego.

Posiedzenie zagaił tow. S tanisław  
Szwalbe, Przewodniczący Rady Na­
czelnej PPS, w skazując na donio­
słość obrad w okresie jednoczenia 
się ruchu robotniczego w Polsce.

Przed przystąpieniem  do w łaści­
wych obrad Rada Naczelna uczciła 
m inutą milczenia pam ięć zmarłego
inicjatora wielkiego, ruchu wspć*zą- Partii za czyny hańbiące.
wodnictwa pracy tow- W incentego  .......
Pstrowskiego. y  ... .
| Referat polityczny wygłosił Se­
kretarz G eneralny PPS tow  Józef 
Cyrankiewicz, sprawozdanie orga­
nizacyjne złożył S ekretarz CKW

dzie ttow. Langego, Rapackiego i Ba 
ranowskiego: politycznej, w  spraw ie 
w ystąpienia PPS z COMISCO, w 
spraw ie budowy Wspólnego Domu, 
w spraw ie polityki W atykanu, w 
sprawie wyborów włoskich, w  spra­
wie zjednoczenia organizacyj mło­
dzieży. Rada jednomyślnie uchwaliła 
te rezolucje oraz postanowiła prze­
słać pozdrowienia bratn iej PPR.

Rada Naczelna zatw ierdziła decy­
zję CKW o powołaniu do życia Biura 
Studiów Komisji Politycznej pod 
kierownictwem  tow. dr. O skara Lan 
gego.

Rada Naczelna przyjęła do wiado­
mości złożenie m andatu członka Ra 
dy przez ttow. Laskowskiego, A jnen 
kiela, Przełącznika, Wojewodę, 
Bromboszcza, Kaczmarka, Malinow­
skiego i Lisowskiego. Rada skreśli­
ła równocześnie z listy swych człon 
ków Feliksa M anila, wydalonego z

Na wakujące miejsca w Radżie 
Naczelnej powołani zostali dotych­
czasowi zastępcy członków, to 7. 
tow. Tyborowski i Kelles Krauz, o- 
raz ttow. Matuszewski, Źaruk-M i- 
chalski. Elczeski, Lech, W erblam, Rą

PPS tow Tadeusz Ćwik. W dysku- ] balski i Pokorski. Na stanow iska za- 
sji zabierali głos ttow. M atuszewski, ! stępców powołano ttow. Augustyna, 
Górecki, Świątkowski, Szymanów- j Pośnika, Ruszowskiego, Kubeckie- 
ski, Salcewicż, Lipiec, Wojeński, Ry- j go, Ryńcę, Sołtana. Szaniawskiego, 
bicki, Motyka, Hoffman, Piotrowski,
Kazimierczak, M etera, Żerkowski.
Rapacki, Kamiński, Karaczewski, J. 
Dąbrowski, Bilewicz, Drobner, Die­
trich, Machno, Wołek, Osóbka-M o- 
rawski, Beluch-Beloński, Żaruk, Fo­
tek.

Przemówienie końcowe sumujące 
wyniki dyskusji wygłosił tow. Józef 
Cyrankiewicz.

Z kolęi tow. Oskar Lange przedsta 
wił imieniem CKW projekty nastę­
pujących rezolucyj opracowanych 
przez Komisję Wnioskową w skła-

Wudla, D rabarka i Żukowskiego.
Na w akujące stanowisko trzeciego 

wiceprzewodnoczącego Rady w ybra­
ny został tow. Teofil Wojeński.

W czasie posiedzenia zorganizowa 
na na miejscu zbiórkę na wspólny 
dcm zjednoczony partii klasy robot­
niczej.

Posiedzenie zakończono odśpiewa- 
nem Czerwonego Sztandaru i Mię­
dzynarodówki.

Teksty przemówień oraz przebieg 
dyskusji podane zostaną w  najbliż­
szych num erach „Robotnika".

Budujem y Wspólnjj D om  
polskiej klasy robotniczej

Rezolucja w sprawie budowy siedziby zjednoczonej parti i
Jedność organiczna polskiej klasy Ten dom będzie symbolem władzy 

robotniczej nadchodzi, w rezultacie ludu pracującego zbudowanym na ńjn-
wspólnej walki z faszyzmem w okresie 
przedwojennym. Tworzyła się ona na 
polach bitew z faszyzmem hitlerow­
skim, wykuwała się w rewolucyjnych 
walkach z obozem reakcji polskiej i 
międzynarodowej, rodziła się w jedno- 
litofrontowej pracy nad odbudową i 
przebudową zniszczonego przez woj­
nę i okupację naszego kraju.

Wspólna była nasza walka i praca 
szliśmy i idziemy jedną polską drogą 
do socjalizmu. Dlatego dzisiaj możemy 
wspólnie podjąć wielką i symboliczną 
decyzję budowy wspólnego domu — 
domu polskiej klasy robotniczej.

Dom, który zbudujemy, będzie bo­
wiem symbolem świadomości i siły 
polskiej klasy robotniczej, jej pracy i 
walki o lepszą i szczęśliwszą przy­
szłość polskiego narodu Dom ten bę­
dzie trwałym pomnikiem zwycięstwa 
nad wrogimi silami i ich ids logią, 
która wdzierała się w szereg-, klasy 
robotniczej i wywoływała jej wew- j 
nętrzne rozdarcie i osłabienie.

Gospodarzem domu budowanego I 
wspólnym wysiłkiem będzie polska kla­
sa robotnicza. Tu będzie się kształto­
wać jej myśl polityczna, stąd p-zodo- 
wać będzie twórczym siłom narodu, 
stąd wychodzić będzie na śwla: aby

damencie jedności robotniczej. Oby- 
dw.e partie wniosą do niego wszvstko, 
co w ich przeszłości, w ich tradyc,sch 
było wartościowego, wniosą hasła i 
?as.icv, które wskazywały słuszną dio- 
gę do zwycięstwa mas robotniczych 
nad wrogiem klasowym.

Tradycje Okrzei, Daronów, Barlic* 
kich, Próchników, i Dubois‘ów będą 
w nim żyły razem z tradycjami Ka­
sprzaków, Buczków i Nowotków. 
Wszystko, co najlepszego miał ruch 
robotniczy w swojej przeszłość: wej­
dzie do domu zjednoczonej partii pol­
skiej klasy robotniczej. Za progiem 
zostanie to. co prov/adzilo na manow­
ce i do klęsk.

Rada Naczelna PPS widzi w decyzji 
budowy domu jedności doniosły akt 
polityczny. Dlatego przykłada wielką 
wagę do akcji zbiórkowej na rzecz bu­
dowy siedziby przyszłych władz zjed­
noczonej partii. Zbiórka jest wielkim 
głosowaniem za jednością klasy ro­
botniczej i za socjalizmem.

Rada Naczelna wzyw'a wszystkie 
organizacje partyjne, aby wokół tej 
akcji zmobilizowały masy czlonkow- 
kie i masy bezpartyjnych, bowiem

wziąć godny udział w walce m.ędzy- przyszła zjednoczona partia będzie
narodowego proletariatu. | własnością całej klasy robotniczej.
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JPo W ł a s z e c h  — U S A
YBORY we Włoszech wygrały Stany Zjednoczone. To paradoksalne 

twierdzienie znaleźć można nie lyjko w prasie lewicowej, któraW .........
wzrost wpływów de Gaspcrl'ego tłumaczy presją Waszyngtonu. Z cynicz­
ną szczerością formułuje to same twierdzenie prasa amerykańska. Przy­
toczymy opinie na ten temat dwóch najpoważniejszych dzienników no­
wojorskich. Tak więc „New York Times" pisze, że wyniki wyborów  
włoskich „są nie tylko zwycięstwem narodu włoskiego, ale również 
sukcesem politycznym Stanów Zjednoczonych i planu Marshalla". Ana­
logiczna jest ocena „New York Herald Tribune", który uważa, że w y­
bory we Włoszech „wykazały rzeczywistą silę planu Marshalla, jako 
praktycznego instrumentu politycznego".

Obecnie po „zwycięstwie" we Włoszech przed politykami amery­
kańskimi stanęło trudniejsze zadanie: jak wygrać wybory w  Stanach 
Zjednoczonych? Wybory te, co prawda, odbędą się dopiero na początku 
listopada r.b., ale zgodnie z amerykańskimi zwyczajami politycznymi 
kampania wyborcza już jest w pełnym toku.

D OTYCHCZASOWY przebieg kampanii wyborczej w 8tansch Zjedno 
ozonych przyniósł kilka niespodzianek. Jedną z nich było zwycię­

stwo kandydata republikańskiego Harolda Stasscna w  prawyborach 
■tanów Wisconsin i Nebrasca. Amerykański publicysta Raymond Da­
vies w następujący sposób wyjaśnia to zwycięstwo: „Przeważająca część 
wyborców republikańskich w stanie Wisconsin nie chce, by ich kandy­
datem na stanowisko prezydenta była osoba, nastrojona agresywnie 
wobec Związku Radzieckiego i występująca przeciw współpracy z tym 
krajem. Wyborcy ci widzą w Stasscnłe człowieka, który rozmawiał ze 
Stalinem i próbował dojść do porozumienia ze Związkiem Radzieckim".

Dalszą niespodzianką była ankieta przeprowadzona przez dziennik 
„New York Times" w 8 najważniejszych ośrodkach wyborczych Ste­
nów Zjednoczonych. W wyniku tej ankiety dziennik dochodzi do wnio­
sku, że szanse wyborcze kandydata partii demokratycznej Trumana ma­
leją z dnia na dzień z powodu upadku jego popularności nie tylko 
wśród ogółu obywateli, lecz nawet w szeregach własnej partii. „Doły 
partii demokratycznej domagają się wysunięcia kandydatury gen. Eisen­
howera, lecz general jak dotychczas zdecydowanie odmawia wzięcia 
udziału w walce wyborczej.

Jeśli chodzi o republikanów, ankieta „Timcsa" wykazała daleko idą­
ce różnice opinii w szeregach partyjnych, zwłaszcza po wspomnianych 
powyżej zwycięstwach Stassena. Kandydat ten nie jest popierany przez 
aparat republikanów, który raczej lansował gubernatora Deweya i gen. 
Mac Arthura. Obaj ci kandydaci zebrali w  dotychczasowych prawybo­
rach najmniejszą liczbę glcsów, i dlatego aparat republikański poważ­
nie zastanawia się, esy nie postawić na kandydaturę rzekomo bardziej 
„kompromisowego" Yandenberga. W każdym bądź razie rozgardiasz 
wśród republikanów na razie jest wielki.

W TEJ sytuacji oczywiście rosną szanse kandydata trzeciej partii, 
„partii szarego człowieka", Henry Wallace'a. Jak przyznaje „New 

York Times" na podstawie wspomnianej powyżej ankiety, „szeregi wy­
borców Wallace's wzrastają w miarę, Jak się pogłębte walka wybor­
cza. W allacea popierają głównie ośrodki robotnicze oraz pcw a n  a częśc 
farmerów i lewicowych organizacji społecznych. Pcnadto Wallace cie­
szy się poparciem większości Murzynów", a dedaó należy, że Murzyn 
stanow ą 10 procent ludności Stanów Zjednoczonych. VV konkluzji cyto­
wany dziennik dochodzi do wniosku, że w szeregu stanów Wallace mo­
że już liczyć na 10 do 15 procent glcsów.

Jeśil dodać do tego wzrastające trudności gospodarcze (groźba in­
flacji, o której już kilkakrotnie mówił prezydent Truman, strajki gór­
ników itd.), — można przewidzieć, że kampania wyborcza w Stanach 
Zjednoczonych, choć zakończy się jeszcze w tym roku 
jednej ■ partii burżuazyjnych, jednak wykaże — podobnie jak we Wło­
szech — wzrastający opór klasy r.obotniczcj przeciwko rządom w iel­
kiego kapitału.

EB&iujna w € $ in o ś ć
W OSTATNICH dniach możemy zanotować dwa dalsze przykłady 

anglosaskiej interpretacji pojęcia wolności. Pierwszy przykład 
dotyczy Stenów Zjednoczonych. Chodzi mianowicie <r to, że Departa­
ment Stanu po raz pierwszy w dziejach Stanów Zjednoczonych odmó­
wi! wydania paszportu zagranicznego członkowi Kongresu, który miał 
się udać do Europy. Tym parlamentarzystą amerykańskim był Leo 
Isacson, ten sam, który ostatnio zwyciężył podczas wyborów uzupełnia­
jących w  Bronx jako kandydat partii Wallace s. Isacson chciał wyje­
chać do Paryża na konferencję w  sprawie pomocy demokratycznej 
Grecji. Departament Stanu uznał, że wyjazd ten „nie byłby w interesie 
Stenów Zjednoozonych" i paszportu po presta nie dał. W prasie ame­
rykańskiej trwa teraz wielka dyskusja na temat, czy Departament Sta­
nu postąpił s»lusznie. Nawet w prasie kapitalistycznej opinie są podzie­
lone. Pozostaje jednak niewątpliwy fakt, że członek parlamentu ame­
rykańskiego nie może swobodnie wyjechać do Europy na konferencję.

Drugi, niemniej rażący przykład oryginalnego pojmowania wol­
ności obywatelskich obserwujemy teraz w Wielkiej Brytanii. Tu chodzi 

'„je o jednego posła, lecz o 37 członków Izby Gmin. Odważyli si^ cni 
wysłać w przededniu wyborów włoskich depeszę z życzeniami do przy­
wódcy partii socjalistycznej Nenni'ego, podczas gdy sekretarz Labour 
Party w oficjalnej depeszy życzył powodzenia rozłamowej partu Sara- 
gata Depesza 37 „rebeliantów'" wywołała już kilka interpelacji w Izoic 
Gmin zarówno ze strony konserwatysty Eden*, jak i ze strony kolegów 
partyjnych 37 buntowników. Sprw.ą tą zajmują się władze partyjne 
Labour Party oraz specjalna komisja parlamentarna. A sens całej awan­
tury jest prosty: członkom Izby Gmin nie wolno swobodnie wypowiadać 
swych poglądów politycznych, jeśli kolidują one z oficjalną linią par­
tyjną. Dziwne zaiste pojęcie wolności!

H M S ła  wct *
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biurokrata pot.afl o lr iy -  t y j / ,  pirtU roboJiciyuh  «  

rat ureędniczy jest aparatem złym- szereg początkowo niewykwalifiko- dzić życie każdemu człowiekowi i jak i urzędach wmny jak najostrzej tęp-ć 
Zły apafat nie może dobije służyć nych sił uzyskało kwalifikacje, czy- potrafi zagmatwać tysiącami okólni- zarazę biurokratyzmu. Jednoczeni*  
państwu W p'erwszym okresie bu- n i « .  z nich pełnowartościowych pra. ków, rozporządzeń, paragrafów i prze- każdy obywatel który spotka się * 
do wy Ludo w a f  Polski w aparacie cowników. Nasze instytucje publiczne pisów najprostszą nawet sprawę W wypadkiem biurokratyzmu w.men o- 

Ł o ! T “ samorządowym i spół- spełn iał, swoją rolę dzięki oddanym ludowym Państwie nie ma miejsca stro reagować celem skutecznego
t ó e S  dał się odczuć wyraźny w o j  ej pracy kadrom urzędniczym, d l a  t e g o  r o d z a j u  szkodników. Przeć w zwalczenia g o  Budujemy w kraju de- 
S  w ^ w a llf  kowanych urzędników Zna duje się jednak pewna ilość za- biurokratyzmowi muszą toczyc walkę rr.okracją społeczną. Społeczna demo 
B ?  J  S c k  tęnie-ia p rz S  hitle- skcruPiał'-ch biurokratów k t ó r z y  sto- przede wszystkim sami pracownicy k rao a  jest w ro g im  biurokratyzmu.
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Bernard Shaw  ostro sk ry ty ko w a ł i w yśm iał po lityką  Partii Pracy p o słu szn e j d yrek tyw o m  kapita łu  am e­
rykańskiego

ttys* Jerzy Zcsre*!b&

P r z e d  d n i e m  1  M a j a
Szczególny będzie ten dzień w ro­

ku  1048.
Obchodzimy w tym roku stulecie 

„Wiosny Ludów", stulecie ruchów 
rewolucyjnych w całej niemal Euro­
pie. Szereg rocznic tych wydarzeń 
przez wiele dziesiątków la t obcho­
dzono w Polsce i na świecie. Ale w 
naszym k ra ju  zwycięstwo rewolucji 
1848 roku możemy w pełni obchodzić 
dopiero w jęj stulecie. W łaśnie w 
dniu święta robotniczego, w dniu 
międzynarodowego św ięta solidar­
ności ludzi pracy.

Tegoroczny 1 Maja będzie prze­
glądem oczywistego dorobku Odro­
dzonej Polski w zakresie odbudowy 
ze zniszczeń wojennych, przebudowy 
społecznej, zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, uwielokrotnienia ob­
rotów towmrowych z zagranicą itp. 
itp. W zrost możliwości Wytwórczych 
polskiego przemysłu i górnictwa (w 
roku 1948 — o 23 próc. w  stosunku 
do roku 1947), w ykreślenie dróg 

rozwojowych polskiego -rolnictwa

Napisał  
Stanisław Szwalbe

(wzrost w  r. 1948 w porównaniu z 
rokiem  1947 — o 23 proc.) — przede
wszystkim poprzez wytyczenie no­
wych dróg dla spółdzielczości w iej­
s k i e j  _  to dalsze podstawowe osią­
gnięcia.

W m anifestacjach i wystąpieniach 
1-majowych stwierdzimy, że te
wszystkie osiągnięcia były możliwe
tylko w w arunkach spraw owania 
władzy przez obóz reform  społecz­
nych w  Polsce oraz kontynuowania 
zasad jego polityki krajow ej i zagra­
nicznej. Udowodnimy, że osiągnięcia 
te są dopiero zapowiedzią dalszego 
nieustannego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego Polski. I wreszcie, w y- j go pewni w zaraniu uw alniania Pol- 
każemy, że tylko tą drogą możemy j ski przez Armię Czerwoną, i daliśmy
osiągnąć i osiągniemy stałą szybką ; temu w yraz w  podpisie pod Mani-

Za mało zarabiam y — to prawda. 
Ale w m iarę dalszego rozwoju moż­
liwości produkcyjnych i uprzemysło- 
w iania Polski — będziemy napewno 
lepiej zarabiać. Za drogo kosztuje 
wiele artykułów  pierwszej potrzeby 
w stosunku do naszych zarobków. To 
prawda, Ale w m iarę dopływu więk­
szej ilości tych artykułów  na rynek 
oraz w związku z uspraw nieniem  
produkcji — realne ceny tych arty ­
kułów spadną.

Zle mieszkamy. Ale w  m iarę moż­
liwości w ydatkow ania większych 
sum na budownictwo mieszkaniowe, 
w  m iarę potanienia kosztów budowy 
— będziemy mieszkać coraz lepiej.

To nie Są czcze obietnice. To jest 
pewność.

Byliśmy, jako odrodzona PPS, te-

popraw ę w arunków  bytu i życia 
każdego człowieka pracy w naszym 
kraju.
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słowiańscy pnodkow i. « tt> U  zanikając,. « .  o •« . ' f ' "  , , k ,v . „ „ c e n t powierzchni kraiu. Jest to
ś w i ę t e  g a j e  w o k ó ł  swych gontyn. Las w  . warunkach zastosowanie metod gospoda wpo„ o ch nieodzowne wobec zamierzeń dalszej

r 5 2 “  ~ rstąpnych borow znajdowali .obronę budoWjJ zniszczeń jest nieodzowną p , odrodzonej Jeżeli nasze obe£ne za so b v .,!®śne
przed najeźdźcą germańskim, las do- k__Ie_Ino4cia Las bowiem poza swy Pomyka leśna w roi e oo i wystarczai,  na pokrycie na>pilm

im «wvch rozliezmvch bo- koniecznością La. wwiem. poza rwy posrf, po innej drodze. Trzyletni Plan szych potrzeb( t0 zawdzięczamy
gactw mi wal° rami krajobraz y i, P° Odbudowy wytycz.ył dwa równoległe ziemiom Odzyskanym. Obszar ty

festem PKWN. w 1944 r. Dzisiaj, po 
Uwzględnieniu doświadczeń m inione-

Do przyjaciela
Przyjaciel m ój, ja k  to  się czasem  

powiada, trw a  po ta m te j stronie  ba 
rykady. N a leży  do nieprzejedna- 
nych. Przebyw a aż za  Oceanem i 
dzieje m u się, na  psa urok, w cale  
nieźle. Urządził się i w iedzie życie  
wygodne, w yprane z  tro sk  m a te­
rialnych. Gdzie nam  biedakom  do 
niego. N ie  w iem , ja k  ta m  je s t s  
tę skno tą  za porzuconym  kra jem , 
ale osta tecznie do w szystkiego  m oż­
na przyw yknąć . Zw łaszcza do tzw - 
dobrobytu.

Przyjaciel m ó j zaw ziął się do te­
go stop: ia  na ziem ię o jczystą , że  
naw et zrezygnow ał z  obyw atelstw a  
polskiego. S ta ł się z w łasnej w oli 
A m erykan inem  polskiego pochodzę, 
ni a .No cóż, w olna wola. Ja k  kom u  
w ygodn ie j? M ożna i tak .

Podobno w  bardzo n iedaw nych  
czasach, gd y  decydow ała się sprar 
wa dalszej pom ocy a m eryka ń sk ie j 
dla zniszczonej Polski, przyjaciel 
m ój reprezen tow ał raczej pogląd, 
że nie na leży te j pom ocy udzielać. 
Bo ja k  Polakom  w  kra ju  będzie  
źle, no to  m oże zaczną się bunto­
wać przeciw ko w łasnem u rządowi. 
A w ów czas w szystko  zacznie się  
dziać w edług em igracyjnego pom y­
ślunku . W ojna dom ow a w  Polsce, 
in terw encja  Zachodu, trzecia w oj­
na. N o  i tr iu m fa ln y  pow rót em i­
gracyjne j ek ipy  do kra ju . W cha­
rak terze  zbaw ców, k tó rym  wdzięcz­
ny naród pow ierzy ster rządów.

Pom ocy isto tn ie  n ie  dosta liśm y. 
Oczywiście nie z  te iny m ojego przy . 
jaciela, k tó ry , rzecz prosta, na te  
spraw y nie m a  na jm nie jszego  w p ły­
wu. I  jakoś trw am y. Ba, m ożna n a ­
w et powiedzieć, że  wcale nieźle  
trw am y. M oże n iezbyt bogato, m o­
że nie po am erykańsku , ale ta k  
zw yczajnie, po polsku, ubogo, a le  
schludnie. Ja k  przysta ło  na ludzi, 
k tó rzy  odbudow ują sw ój dom  po  
pożarze, któ rych  na  tciele ek stra ­
w agancji nie stać po prostu  dlate­
go, że m uszą to, co zarobią, wydar 
wać na kupno rzeczy na jpotrzeb­
niejszych.

A  m łodzież nasza b yn a jm n ie j nie  
m a zam iaru, zgodnie z  „dobrym i 
radam i“ m ego przyjaciela, wędro­
wać do lasu. 1 um ierać po to, aby  
zacni ludkow ie paląc drogie hawań- 
sk ie  cygara  zacierali ręce. Ze to  
niby są duchow ym i przew odnikam i 
narodu, k tó ry  cierpi. N a to m ia st  
młodzi chłopcy i dziew częta tu Pol­
sce m a ją  całkiem  inne zajęcie. Bę­
dą budować i odbudowywać. Zni­
szczone osiedla, dom y, zak łady  prze  
m yślow e. Usuwać gruzy , k tó rych  
ty le jeszcze zalega ulice naszych  
m iast i m iasteczek. Będą tw orzyć

D O - . ,  . ,  . ,   . „ „ „ i ,  IH JD Ł ia  p u  1 1 * . , - j  -----------.................  -  szven DOtrzeD, ŁO z a w u Ł i i S ń - i o i i i Y  *
nu walorami krajobrazowymi, posi - odblK)owy wytyczył dwa równolegle zienrom  Odzyskanym. Obszar tych 

w  ńiam, wieków Dolany i łeoi ro i- da nierów“ le donioślejsze znaczenie kieruRkł które uzupełniają się wza- ziem, stanowiących trzecia część t«-
W c-ągu wie.row po.any^i dla gospodarstwa narodowego. K I- , p rcduktywizację istniejących rytorium Państwa, jest intensywniej  ..................., ------------  .

rosły się w Polsce lasy uległy skui - ma[ k u } gospodarka wodna, J ' lf>śnvch oraz'odbudow ę go- zalesiony od ziem dawnych. Czter- dziwym świętem zwycięstwa klasy
— “ “ 2 2 E  Z55X. W W .  U l podstawowych przemy- ^  N . %. *** : f ' V  " f I ™  ! robota.ccci w Polsce, « tym samym

* * r * 2r r s ^ »• **»• »■>”» « « s łs ? i.tr'wSaSi'‘5*;śne. Brak opału, odczuwany w . wylesień urodzajne prowincje całych . . ustalenie planu za- wanie całej gospodarki narodowej,
wojen przez ludność miast spo - k ra -6w zamieniały się w jałowe pust- ‘ ‘ ‘ h j n ści Popularyzacji haseł tej odbudowy,
wał w rejonach większych skupień ^  l ^ e n  na okrM^ trzech Ul w P J ^  ^  ochro„y

t a .  w x  ,v
w^kie w których uratow ane gospodarki leśnej, tak i w szeregu mem zaniedbań i zn.szczeń, jest je j w aWrd 6a

S I U  «  fccych dziedito. z o s i , . ,  n ,k  ,m p » n » „ c . w zc .tw .le .m  i  » y -
Olbrzymia częśc obszarów leśnych nikami lat przedwojennych: w latach azenia la.^ow M •

7ni-zczenla wojenne zJa organiza- znajdowała się w rękach prywatnych realizacji planu odbudowy zalesione a zw a^ cz  ̂ er^n . 1 ^ o n a  Dro-
<>Pa- « « d d „ l .  d d , „ T h .  . . .  dom m ę ty l.  ,1. » l * .  .  £ £  «  “  ^

łowe w latach międzywojennych, ra- korzyści. Lasy będące własnością okresie międzywojennym. Pa9 nJ wrafliw2 ych na uroki pTZy.
bunkowa gospodarka prywatnych wla państwa zorganizowano w przedaię- o b s z a r  l a s ó w  w  Polsce w stosunku pl2yaleić powinna pożądane
irictali — v -tworzyły klimat, w kto- ̂ iorstwo skomercjonahzowane, dążące do ca)ei powierzchni kraiu nie wy- J '  /  y

(Uźew stało do wy^spodaupwania jak najwięk- ^  więcej jak 20 proc. Plany *ag°- ^ezuitaty.

\ w ysiłk iem  swoich m ózgów  i m ięśni 
go 4-lecia, jesteśm y tego jeszcze lepsze życie w  Polsce, za  któ rą  nie­

długo przecież przyjdzie  im  pono­
sić odpowiedzialność.

P rzyjacielu m ój, s ta ry  k o n iu f 
N ie w iem , czy  to  m oje  pisanie do­
trze  kiedyś do Ciebie i czy  zb u rzy  
nieco tw ó j spokój. A le  napraw dę, 
pom yśl nieco. P om yśl i rozw aż!  
Czy t y  napraw dę, patrząc z a m ery­
ka ń sk ie j p ersp ek tyw y  na polski od­
leg ły  kra j, w ierzysz, że  w ładcom  
dolara cokolw iek na nas za leży f  
Czy rzeczyw iście szacują oni ta k  
bardzo w ysoko  te  sześć m ilionów  
Polaków, padlych w  czasie m inio­
n e j w o jn y 7 C zy raczej ich głęboko  
nie nudzą opowiadania o naszych  
cierpieniach, o obozach i krem a to ­
riach !  Bo to  napraw dę p ra k tyczn i 
ludzie, do tego stopnia  p rak tyczn i, 
że chcą budować nową Europę m . 
in. na n iem ieckim  zm yśle  porządku  
i rozsądności, nie rezygnu jąc p rzy  
ty m  z h iszpańskie j fan taz ji. Sło­
w em  praktyczn i, ja k  sam  Ptipież.

A m y, w idzisz stary, nie chcem y  
umierać. N aum iera liśm y się ju ż  do- 
syć. S ta rczy  dla kilk*« pokoleń. 
C hcem y natom iast żyć. 1 uczciw ie 
i dostatnio. Zyć i budować.

M yślę, że w y  ta m  w  A m eryce  
m acie chyba m ożność oglądania  
zdjęć odbudow ującej się W arszaw y. 
Przypatrz się im  uw ażnie. 1 po­
wiedz, czy je s t ta k i drugi naród, 
k tó ry  zdołałby o trząsnąć się ta k  
szybko po klęsce i zacząć istnieć. A  
ty  m u każesz znow u umierać. N a  
głow eś upadł, przyjacielu. Ot co 
je s tt

ALFA

stokroć pewniejsi.
Zrozumienie tych praw d i nasza 

pewność zwycięstwa, — w dniu 1 
M aja 1948 roku ujaw nią się w  spo­
sób dotychczas nie spotykany. Bo­
wiem tegoroczny 1 M aja będzie wy­
razem pomnożonej siły PPS. i PPR. 
Pomnożonej dzięki decyzji stworze­
nia jednej partii klasy robotniczej w 
Polsce. Jednej partii walczącej o no­
we oblicze Polski, o udział nowej 
Polski w zmaganiach o utrw alenie 
pokoju, o zwycięstwo nowego świata 
na gruzach Starego porządku — na 
gruzach hitleryzm u i faszyzmu. 

Dzień 1 M aja 1948 r. będzie praw

dniem otwarcia szerokich w rót dla 
wysiłków wszystkich ludzi pracy w 
Polsce, na wsi i w mieście, pod prze­
wodem zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej ku budowie sprawiedliwe­
go, uspołecznionego ustroju Niepod­
ległego Państw a Polskiego.

My socjaliści, wszyscy marksiści 
— wierzymy 1 wiemy, że ustrój taki, 
ustrój przyszłości — to ustrój socja­
listyczny.

M anifestacje 1-Majowe w 1948 r. 
muszą w wyniku pozyskać dla tej 
idei milionowe rzesze Narodu Pol­
skiego.
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W ęgierscy  robotnicy  
u? przededniu  
jedności organicznej

BUD APESZT (Obsł. wł.). W spólna 
kom isja  polityczna węgierskiej p a r­
tii socja ł-dem ckratycznej i kom uni­
stycznej postanow iła  kongresow i po­
łączeniow em u zaproponow ać, by po­
łączona p a rtia  została nazw ana  „Wę­
g ierską P a rtią  R obotniczą" (M agyar 
M unkas P art). W całym  szeregu fa ­
b ry k  budapeszteńsk ich  przystąp iono  
ju ż  do ostatecznej fuzji o rganizacy j­
nej obu partii.

Samoloty radzieckie  
na Targach u j  Poznaniu

MOSKWA (PAP). W ysiana została 
dc Poznania ostatnia partia ekspona­
tów na M iędzynarodowe T argi w Po­
znaniu. W pawilonie radzieckim w y­
stawione będą modele najnowszych 
obrabiarek. Poza tym w ystaw ione zo­
staną turbiny wodne, mioty parowe, 
elektryczna lokomotywa kopalniana 
silniki Diesla, samochody osobowe . 
cezarow e «raz po raz pierwszy po 
w ojnie modele luksusowych samolo­
tów pasażerskich oraz samolotów spe­
cjalnych dla prac w rolnictwie i leśni­
ctwie.

Tysiące Arabów opuszcza Haifę 
opanowaną całkowicie przez Żydów

Notry minister  
handlu USA

W ASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Trum cn zaproponował b. am basadoro­
wi w Belgii Karolowi Sawyer tekę mi­
n is tra  handlu Stanów Zjednoczonych.

Jak wiadomo dotychczasowy mini­
s te r handlu USA Averell Harriman 
mianowany został „wędrującym amba­
sadorem " przy krajach m arsh ilo w - 
sk'ch.

Sawyer ma 61 lat. Był on w latach 
1033-34 wicegubernatorem stanu Ohio 
i należy do partii demokratycznej. Z 
zawodu jest prawnikiem.

D elegacja  Komitetu  
Obchodu Stulecia  
„Wiosnyj Ludów"  
u Prezydenta Bieruta

Dnia 23 bm. Prezydent R. P. przy­
jął w Eeiwederze prof. dr. N atal ę Gą- 
siorowską i dyr. Zygm unta M łynar­
skiego, przedstawicieli Ogólnopolskie­
go Komitetu Obchodu 100-!ecia , Wio­
sny Ludów", oraz ob Tkaczyka, prze­
wodniczącego W ojewódzkiego Komite­
tu Obchodu w Poznaniu.

Delegacja złożyła Prezydentowi 
R. P. sprawozdanie z dotychczasowych 
prac Komitetu, przedstaw iając jedno­
cześnie program  wielkich uroczysto­
ści rocznicowych, które odbędą się 
dnia 2 maja br. w Miłosławiu (woj. 
pomorskie).

Akademia 1-Majoira 
MIodzieżsj Akadem ickiej

W  dn. 25 bm. (niedziela) o godz. 
11 w świetlicy Domu Akademickiego 
przy Placu Narutowicza 5 odbędzie się 
uroczysta Akademia 1-M ajow i, urzą­
dzona staraniem wszystkich czterech 
demokratycznych organizacji akademi­
ckich.

6 maja zostanie p rok lam ow ane
państw o i rząd  żydowski

JEROZOLIMA (obsł. wł.). Po 30-godzinnej bitw ie w 
Haifie, m iasto  zostało p raw ie  w całości opanow ane przez 
w ojska żydow skie. Mimo to A rabow ie nie przyjęli ży­
dow skich w arunków  zaw ieszenia b ron i, w oląc raczej 
ew akuow ać rniastó.

W czorajsza noc została pośw ięcona 
grzebaniu  150 tru p ó w  arabsk ich  
oraz ew akuacji m iasta . O blicza się, 
że do te j pory opuściło m iasto  po­
nad  10 tysięcy A rabów , mężczyzn, 
kob ie t i dzieci.

Rzecznik H ag an ah  podaje, że część 
w ojsk  a rabsk ich , k tó re  b ra ły  udział 
w  w alkach  w  H aifie, złożyła broń.

W ydaje się jednak , żc A rabow ie 
nie zrezygnow ali z odbicia u traco ­
nych pozycji. D owódca palestyńsk ie j 
a rm ii a rabsk ie j, gen. Ism ail S aftw at 
Pasza w yraził nadzieję, że arm ie

państw  arabsk ich  w kroczą do P a le ­
styny  celem  zaprow adzenia  tam  „po­
rządku". S a ftw a t dodał, jak  podaje 
SA P, że oddziały a rabsk ie  w  P a les ty ­
nie o trzym ują  bez p rzerw y  posiłki 
i zaopatrzen ie  od północnych i 
w schodnich  sąsiadów  Palestyny .

6 maja powstanie 
państwo żydowskie

Sukcesy a rm ii żydow skiej przy-

Stwa żydowskiego. P rzedstaw iciel 
A gencji Ż ydow skiej na  nadzw yczaj­
nej sesji zgrom adzenia ogólnego 
ONZ, ra b in  S ilver ośw iadczył, że 
państw o  żydow skie i rząd  zostaną u- 
tw orżone 6 m a ja  b.r. N ależy przy­
pom nieć, że p a rlam en t angielsk i za­
tw ierdził ostateczne zrzeczenie się 
przez W ielką B ry tan ię  m an d a tu  w 
Pales tyn ie  z dniem  15 m aja  b.r.

Czy wojska USA 
pojadą do Palestyny?

O puszczenie P a les ty n y  przez w o j­
ska b ry ty jsk ie  nie będzie jednak  
oznaczać k resu  ingerencji ang losas­
k ie j w  P alestyn ie . J a k  donosi z W a­
szyngtonu  PA P , p rezyden t T rum an  
n a  k on ferenc ji prasow ej ośw iadczył, 
że S tany  Z jednoczone są gotow e w y­
słać sw e w ojska do P a les ty n y  w  ra  

! nach oddziałów  policyjnych, jeś li te- 
spieszą n iew ątp liw ie  u tw orzen ie  p a ń ! go zażąda ONZ. Jednocześnie prezy-

Delegat ZSRR przedstauiia douiodp 
ogołacania Berlina przez Anglosasóui

den t dał do zrozum ienia, że jako  n a ­
czelny dow ódca w ojsk  , am ery k ań ­
skich m a praw o w ysy łan ia  w o jsk  w  
dow olnym  k ie runku . P rezyden t T ru ­
m an  przypom niał, że is tn ie ją  p rece­
densy w ysy łan ia  w ojsk am ery k ań ­
skich do Am eryki- Ł acińskiej d la  o- 
b rony  in teresów  USA w  czasie trw a ­
jących tam  zam ieszek.

Pogrzeb górników  
polskich u;e Francji

PA RY Ż (PAP). W dn iu  pogrzebu 
c.fiar k a ta s tro fy  w  C ourrieres 130
tysięcy górników  zagłębia w ęglow e­
go Nord- i P as de C alais przerw ało  
pracę.

U roczysty pogrzeb odbył się w  o- 
becności 100 tysięcy osób. Obecni by­
li przedstaw iciele  francusk ich  i pol­
skich zw. zaw odow ych oraz p artii 
kom unistycznej.

P rzem aw ia jąc  w im ieniu  am basa­
dy R. P., pierw szy sek re ta rz  tow. 
Ż uław ski złożył kondolencje rodzi­
nom  zm arłych i zapew nił o jak  n a j­
dalej idącej pom ocy ze strony  am ba­
sady  R. P . (je)

Uroczyste podpisanie  paktu  
czechosło iracko-bułgarsk iego

Wpiuóz am erpkasiski przeujpższał 
sześć razp przew óz

M OSKW A (PAP). A gencja  TA SS przynosi z B erlina  sp raw ozda­
n ie  ze środow ego posiedzenia  zastępców  kom endan tów  alianck ich . 
Na posiedzeniu tym  om aw iano 2 zagadn ien ia : sp raw ę popraw y  b y ­
tu  m łodzieży p racu jące j w  B erlin ie  i sp raw ę nielegalnego w yw ożenia 
m ien ia  z B e t im a do zachodnich s tre f  okupacyjnych.

R ozpatryw ano  w niosek .rady  m ie j­
skiej o rozciągnięcie na  zachodnie 
sek to ry  B erlina  lepszych w arunków  
pracy , w prow adzonych  już w  sto­
sun k u  do n ie le tn ich  w  sek torze r a ­
dzieckim , k tó re  to  w a ru n k i p rzew i­
d u ją  skrócenie  tygodnia  p racy  dla 
n ie le tn ich  do 42 godzin, zw olnienie 
n ie le tn ich  z p racy  w  dniach , w  któ-- 
rych  uczęszczają oni do szkół zaw o­
dow ych itd . D elegaci b ry ty jsk i i ame. 
ry k ań sk \ nie dopuścili jed n ak  do za­
sadniczego om ów ienia sp raw y  i wy­
stąp ili z k ry ty k ą  zarządzeń  radz iec­
kich, p rag n ąc  w ym usić anu low anie 
tych zarządzeń, k tó re  polepszają  w a­

ru n k i p racy  robotn ików  i u rzędn i­
ków  w  sektorze radzieckim .

P o rusza jąc  następn ie  p rob lem  n ie­
legalnego w yw ozu m ien ia  z B erlina 
do s tre f zachodnich, p rzedstaw iciel 
ZSRR przytoczył now e dane, po­
tw ierdza jące  zarzu ty  Zw. R adziec­
kiego. W ciągu  2 tygodni m arca ' z 
B erlina  do s tre f  zachodnich w yw ie­
ziono przeszło 5  tys. ton  złom u że­
laznego. 2  tys, ton  m etali koloro­
w ych, 12 tysięcy to n  różnych u rzą ­
dzeń i m a te ria łów  budow lanych. W 
roku  ubiegłym  w  stre fie  b ry ty jsk ie j 
B erlina  w yw óz a rty k u łó w  p rzem y­
słow ych i surow ców  przew yższył czte

ro k ro tn ie  ilość tow arów  w w ożonych 
do te j strefy , a w  stre fie  am ery k ań ­
skiej s tosunek  ten  p rzedstaw ia ł się 
ja k  6:1. W pływ a to  przede w szystk im  
n iekorzystn ie  na  w a ru n k i b y tu  k la ­
sy p racu jące j B erlina. Z achodnie 
w ładze okupacy jne  dążą do w yw oła­
n ia  w  B erlin ie  chaosu, obniżenia po ­
ziom u życia ludności i pom niejszenia 
ro li tego m iasta . P rzedstaw icie l Z. S. 
R. R. ponow nie podkreślił, że kom en 
d e n tu ra  radziecka  n ie  może dopuścić 
do ro zg rab ien ia  m ien ia  B erlina  i m u 
si podjąć odpow iednie k ro k i zaoo- 
biegaw cze.

N astępn ie  zab ra ł głos zastępca ko­
m en d an ta  b ry ty jsk iego  B enson, k tó ­
ry  polem izow ał z w yw odam i p rzed ­
staw iciela  ZSRR i przeczył zarzutom  
o m asow ym  w yw ożeniu  u rządzeń  
przem ysłow ych i surow ców  z B erli­
na  do s tre f  zachodnich. N ie zdołał 
on jed n ak  obalić ko n k re tn y ch  d a ­
nych, p rzytoczonych przez delega­
cję  radziecką.

PRAGA (PA P). W piątek został 
podpisany w Pradze czechoslowacko- 
bułgarski traktat przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej. T rakta t podpisali 
prem ier Dymitrow i prem ier Gottwald. 
Jednocześnie ministrowie spraw zagr. 
Clementis i K olarow  podpisali doku­
menty ratyfikacyjne czechosłowccko- 
bułgarskiej umowy kulturalnej.

PRAGA (SAP). Charakteryzując 
podpisany akt, prem ier Gottwald 
oświadczył, że jest to pierwsze przy­
mierze, jakie zostało zaw arte m ędzy 
oboma narodami. Przymierze to jest

nowym ogniwem w łańcuchu umów, 
łączących Słowian i inne państwa de­
mokratyczne w jednolitej obronie lu­
dów przeciwko możliwości ponownej 
r.apaści ze strony Niemiec, lub eh 
wspólników.

W odpowiedzi na mowę premi&ra 
Gottwałda, prem. Dymitrow ośw iad­
czył, i f  niedawno podpisany traktat 
opiera się na zasadzie równości i w za­
jemnego poszanowania, zgodne  z ży­
wotnymi interesami i życzeniami oby­
dwu narodów. Jest to traktat pokoju 
i skierowany jest przeciwko wszelkim 
podżegaczom do nowej wojny.

Saillant irierzjj u j  misję pokojow ą 
Światowej F ederacji Zw. Z aw odow ych

Jednolity front uie W łoszech1 
nie był tylko koncepcją uiyborczą

O św iadczen ie  tow. Lelio Basso 
sek re ta rze  gen. partii  socjalistycznej

RZYM (PA P). Sekretarz generalny włoskiej partii socjalistycznej 
Leiio Basso udzielił redaktorowi Agencji Reutera wywiadu, opublikowa­
nego dziś przez „Avanti".

— Czy porozumienie socjalistycz- 
no-komunistyczne będzie utrzymane 
także po wyborach?
— Front Dem okratyczne - Ludowy

W arszaw a żegna W ik to ra  Grodzickiego 
W iceprzew odn, St. B. N.

D nia 23 bm. o godz, 16 z sali po ­
siedzeń Stołecznej R ady  N arodow ej 
odbyła się uroczysta eh spo rtac ja  
zw łok w iceprzew odniczącego Stołecz­
nej R ady N arodow ej W iktora  G ro­
dzickiego. P rzed  gm achem  R ady 
zgrom adziły  się tysięczne rzesze 
m ieszkańców  Stolicy. T rum nę ok ry tą  
czerw onym  sztandarem , pod którymi 
zm arły  w alczył o lepsze ju tro  m as 
pracow niczych, w ynieśli członkow ie 
Stołecznej R ady N arodow ej i Z arzą­
du M iejskiego.

P rzy  dźw iękach m arsza żałobnego, 
odegranego przez o rk iestrę  w ojsko­
w ą, w yruszy ł w  .o lic i k o n d u k t po­
grzebow y n a  cm en tarz  w ojskow y. 
P rzed  tru m n ą  postępow ały  dele­
gacje p a r tii politycznych, zw iąz­
ków  zaw odow ych, o rganizacji spo­
łecznych i D zielnicow ych R ad  N a­
rodow ych. Z a tru m n ą  postępow a­
ła  najb liższa rodzina, dalej p rzed s ta ­
w iciele S am orządu  Stołecznego i ty ­
sięczne rzesze m ieszkańców  W arsza­
wy.

zm arłego przew odniczący R ady  tow. 
S tan isław  Sankow ski.

K om pania H onorow a V/. P. p re ­
zen tu je  broń. Tow. S ankow ski w 
im ien iu  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
deko ru je  tru m n ę  W iktora G rodzic­
kiego K rzyżem  K om andorsk im  O r­
d e ru  O drodzenia Polski.

Im ien iem  Z arządu  m. st. W arszaw y 
przem ów ił tow . p rezy d en t S tan isław
Tołwiński.

W im ien iu  P o lsk iej P ą r tii  R obot­
niczej, k tó re j zm arły  był członkiem , 
sek re ta rz  KW  P P R  poseł A lbrecht. 
W im ieniu  P o lsk iej P a rtii S ocjali­
stycznej, rad n y  tow . Rosiecki.

W im ien iu  R ady  Zw. Z aw odow ych 
m. st. W arszaw y żegnał zm arłego 
poseł R ustecki, p odk reś la jąc  jego 
bezgraniczne oddanie  się k lasie  ro ­
botniczej i w ia rę  w  je j m isję  h is to ­
ryczną. W im ien iu  D zielnicow ych R ad 
N arodow ych, S tro n n ic tw a  Ludow e­
go, S tro n n ic tw a  P racy  i S tronn ic tw a 
D em okratycznego w ygłosił przem ó­
w ienie rad n y  G etter.

N a m ogile w  K w aterze  Zasłużo-
Nad otwartą mogiłą w  im ieniu i nych złożono dziesią tk i wieńców od 

Stołecznej Rady Narodowej żegnał | społeczeństwa Stolicy.

Rozkaz do Ormoujcótu

zarzą-
U staw

K om endan t G łów ny MO w ydał do
O rm ow ców  w  zw iązku ze Św iętem  
P racy  specjalny  rozkaz, w  k tó rym

Noure dekretjj 
UJ Dzienniku Ustaui

P rezy d en t R zeczypospolitej 
dził ogłoszenie w  D zienniku 
R P  następu jących  dekretów :

1) o zm ianie p raw a  o sądach oby­
w atelsk ich ;

2) o zm ianie d ek re tu  z dn. 7 lipca 
1945 r. o odtw orzeniu  dyplom ów  i 
św iadectw  z ukończenia nau k i,

3) o zm ianie ustaw y z dn ia  19 lipca 
1939 r. o izbach rzem ieślniczych;

4 ) o u sta len iu  cen na  n iek tó re  a r ­
tyku ły  w  przem yśle p ryw atnym  i
spółdzielczym ;

5 ) o zm ianie ustaw y z dn. 2 czerw ­
ca 1947 r. o obyw atelskich  kom isjach 
podatkow ych 
nych.

podkreśla  na  w stęp ie  olbrzym ie o- 
siągnięcia w  dziele odbudow y k ra ju  
i um ocnien ia  naszego u s tro ju  gospo­
darczego i społecznego.

W spólna w a lk a  w  szeregach ORMO 
przyczyniła się do scem entow ania 
szeregów  k lasy  robotn iczej i pogłę­
biła sojusz robotniczo-chłopski.

D alsza część rozkazu  po d k reś la  d u ­
ży w kład  O rm ow ców  w dzieło z jed­
noczenia ru ch u  robotniczego, k tó ry  
prow adzi m asy  p racu jące  do d a l­
szych zw ycięstw  i lepszego ju tra .

D latego też w  dn iu  1 M aja O r- 
mowcy zadokum en tu ją  sw e oddanie 
Polsce L udow ej i sw ą gotow ość od­
parc ia  w szelkich zakusów  zew nętrz­
nej i w ew nętrznej reakcji.

R ozkaz kończy się hasłam i na  
cześć 1 M aja, jedności k lasy  robo t­
niczej, sojuszu robotniczo-ch łopsk ie- 

i lu s tra to rach  społecz-1 go, Z w iązku R adzieckiego i b ra te r-  
Is tw a  narodów  słow iańskich.

nie jest jedynie koncepcją wyborczą, 
ale jest organizmem politycznym, któ­
ry zamierza zmobilizować wszystkie 
siły demokratyczne kraju, by skiero­
wać politykę wioską na tory (wstępu 
i demokracji.

— Na czym polegają różnice p o ­
glądów politycznych między grupą 
Saragata a wioską partią socjalisty­
czną?
— Różnice te są zasadnicze. My u- 

ważamy, że byt demokracji we Wło­
szech jest zagrożony przez chrzęści- j 
jańską demokrację, która w tych wy- i 
borach zdobyła wszystkie glosy faszy- i 
stów  i jednoczy w sobie podwójne nie- I 
bezpieczeństwo klerykalizmu i faszy- ’ 
zmu. D latego nasza polityka dąży do 
wzmocnienia sit robotniczych, ponie­
waż tylko one stanowić mogą zaporę 
przeciw faszyzmowi. Saragat i jego 
tow arzysze natom iast twierdzą, że nie­
bezpieczeństwo grozi tylko ze strony 
lewicy. W tych warunkach oczywistym 
jest, że nie istnieje możliwość dysku­
sji i porozumienia z kierownikami tej 
partii tak długo, aż nie zmienią swego 
zdania.

— Czy wioska partia  socjalisty­
czna akceptuje stanowisko labourzy- 
stów angielskich, którzy pociągają 
do odpow'edzia!ności dyscyplinarnej 
Platta, Millsa i innych 37 posłów za 
to, że wysiali telegram do Nenniego’
— Jest to sprawa czysto w ew nętrz­

na Partii Pracy wobec czego nie mamy 
prawa zabierania w niej głosu. Z azna­
czam tylko, że gdybyśmy tak postąpili, 
labourzyści angielscy zarzuciliby nam 
prawdopodobnie, że nie jesteśmy de­
mokratami i nie respektujemy sw obo­
dy opinii.

— Z jakich powodów uw aża par 
tia socjalistyczna współpracę z ko­
munistami za konieczną?

— W 1922 roku faszyzm odniós1 
dlatego tak szybko zwycięstwo, ponie 
waż robotnicy byli rozbici na trzy od 
lamy, zwalczali się wzajemnie i byli 
niezdolni do zorganizowania wspólnej 
akcji. Robotnicy włoscy pamiętają do 
brze te fakty i są świadomi, że gdyby 
raz jeszcze niezgoda w ewnętrzna roz­
dzieliła masy robotnicze, faszyzm miał­
by znowu o tw artą  d rogę przed sobą. 
Nie rozumiemy ponadto, dlaczego cu­
dzoziemców zadziwia sojusz socjali- 
styczno-komunistyczny. >V czasie w oj­
ny światowej, a naw et uprzednio, d e ­
mokraci całego św iata działali w po­
rozumieniu z komunistami, by przeciw­
stawić się nazifaszyzmowi. We Wło­
szech groźba totalizmu faszystow skie­
go nie znikła, ale zmieniła tylko naz­
wę na klerykalną. Stąd konieczność 
ścisłego zjednoczenia lewicy.

PA RY Ż (SAP). L ouis S aillan t 
p rzed  w yjazdem  do R zym u, gdzie 
w eźm ie udział w  w ażnym  posiedze­
n iu  IComitetu W yborczego Św iatow ej 
F ed e rac ji Zw. Zaw odow ych, p o tw ier­
dził sw ą w ia rę  w  u trzym an ie  m iędzy­
narodow ej jedności zw iązkow ej i swą 
w iarę  w  pokój.

„Jestem  p rzekonany , ośw iadczył 
S aillan t, sek re ta rz  genera lny  SFZZ, 
że radzieccy, b ry ty jscy  i am ery k ań ­
scy delegaci zw iązkow i po tra fią  pod­
czas te j sesji egzykutyw y SFZZ p rzy ­
pom nieć sobie w szystk ie lekcje  m ię­

dzynarodow ej h is to rii zw iązkow ej i 
uzgodnią sw e stanow isko, ab y  nadać  
pełne  znaczenie tem u  w ielk iem u, 
m iędzynarodow em u spo tkaniu ."

„W ierzę w  pokój i w  pożyteczną 
ro lę SFZZ, ośw iadczył S aillan t, n ie  
w ierzę n a to m iast w  now ą w ojnę, po­
niew aż jedność, rea lizow ana przez 
Św iatow ą F e d e ra c ję . Zw. Z aw odo­
w ych łączy św ia t p racy  poprzez 
wszelkfb granice. Jak o  narzędzie 
w spółpracy m iędzy narodam i, jed ­
ność F ed erac ji je s t w ażnym  czynni­
kiem  pokoju ."

„Force G u v r ie re “ sprzeciw ia się 
podw yżce p łac  robotn iczych

PA RY Ż (PAP). G łosam i p raco d aw ­
ców rozłam w oej g ru p y  „Force O uv- 
r ie re "  i ch rześc ijańsk ich  zw. zaw odo 
w ych  R ada G ospodarcza odrzuciła 
w niosek CGT, dom agający  się 20 
proc. podw yżki płac. S tanow isko  roz­
łam owe'.'.' je s t ty m  bardzie j ch a ra k ­
terystyczne, że n a  posiedzeniu  R ad\ 
G ospodarczej w  dn iu  23 lu tego b.r. 
g łosow ali om za uchw ałą, dom aga­
jącą  się p rzeprow adzen ia  rea ln e j 
zniżki cen  do dn ia  31 m arca , lub  też 
w raz ie  przeciw nym  podw yżki płac 
i dodatków  rodzinnych.

Po p ro testacy jn y m  opuszczeniu o- 
b rad  przez przedstaw icie li CGT, R a­
da, G ospodarcza postanow iła  dom a­
gać się zniesienia op ła t na  pew na a r ­
tyku ły  żyw nościow e, obniżenia kosz­
tów  tran sp o rtu  a rty k u łó w  żyw nościo­
w ych i pow iększenia przydziałów  
kartkow ych , a w  szczególności Chle­
ba.

W kilku Ułierszach
— D nia 22 bm . opuściła B ukaresz t 

delegacja  dzienn ikarzy  rum uńsk ich , 
k tó ra  u d a je  się n a  zaproszenie rządu  
polskiego do Polski.

— 13 czerw ca zostanie zorgani­
zow ana w  N ęrym berdze  im preza 
pod nazw ą „Dzień Ś lązaków " z u- 
działem  delegatów  ze w szystk ich  
s tre f  zachodnich. Im preza  ta  m a 
być new ą d em onstrac ją  rew iz jon i­
styczną w  sto sunku  do Polski.
— K onferenc ja  p an am ery k ań sk a  w 

Bogocie p rzy ję ła  rezolucję, dom aga­
jącą  się likw idac ji posiadłości kolo­
nia lnych  p ań stw  europejsk ich  na 
kontynencie  am erykańsk im .

— R ząd ru m u ń sk i sk ierow ał do 
rząd u  a teńsk iego  no tę  p ro te stacy j­
ną przeciw ko dyskrym inacji m n 'e j 
szóści rum u ń sk ie j w  Grecji.

N a stronie

Pilnujcie się, akompany!
Gdy zasiądą do narad 

pupile Marshalla, 
niech sobie n ik t na „śmichy —  

chichy“ nie pozwala.
Bo gdyby za szeroko

rozdziawiali gęby, 
mógłby Krupp czy Kopf jaki 

zliczyć złote zęby, 
zapisać... (a Bóg strzeże 

tylko strzeżonego).
Zawsze lepiej ostrożnym  

być z takim  kolegą.
BENED YKT HERTZ

Katastrofa 
sjm edżkiego statku

Szw edzki s ta tek  żaglow o-m otoro- 
w y „N issan", u d a jąc  się w  drogę po­
w ro tn ą  ze Szczecina do Szw ecji zbo­
czył z to ru  w odnego i n a tra f i ł  na  
pełnym  m orzu na  m inę, k tó ra  na 
szczęście eksp lodow ała w  odległości 
ok. 150 m. za ru fą  sta tk u , pow odu­
jąc  jedyn ie  w ybicie n iew ielk iego 
o tw oru  w  części podw odnej sta tku .

N a sygnał SOS w yruszy ła  n a ty ch ­
m iast n a  m orze ekspedycja  ra tu n k o ­
w a G A L -u, która- po przychodow aniu 
s ta tk u  do Św inoujścia  n ap raw iła  u - 
szkodzenie.

Premiera „Otella" 
u; Łodzi

D nia 24 bm. P aństw ow y T ea tr 
W ojska Polskiego w Łodzi, pod d y ­
rek c ją  S ch illera , w y stęp u je  z u ro ­
czystą p rem ierą  „O tella" Szekspira.

W Łodzi będzie to  p ierw sze p rzed ­
staw ien ie  „O tella" po 22 la tach , k tó re  
nas dzielą od poprzedniej p rem iery . 
T ym  razem  usłyszym y je  w  tekście 
specjaln ie  opracov. snym  dla tego w i­
dow iska przez K rystynę  G ogolew ską 
i H en ry k a  Szletyńskiego, w  k tórego 
ręk ach  spoczyw a rów nież uk ład  
dram atu rg iczno  -  sceniczny i reżyse­
ria . O pracow anie deko racy jno -ko - 
stium ow e obrazów  połow y X V I stu ­
lecia w  W enecji i n a  C yprze p rzy ­
gotow ał O tto  A xer. M uzykę — K arol 
S trom enger.

O bsada ró l g łów nych: Leon P ie ­
traszk iew icz (Otello), H enryk  Bo­
row ski (Jago), H alina  K ossobudzka 
(D esdem ona), Zofia T ym ow ska (Em i­
lia), Józef M aliszew ski (B rabancjo), 
J a n  S w idersk i (Kassjo), A ndrzej Ł a ­
pick i (Rodrygo), A ndrzej Szalaw sk: 
(Doża).

G ospodarcze koła pary sk ie  przy­
puszczają, że m in is te r finansów  Rene 
M ayer w ypow ie się przeciw  zniesie­
n iu  tak sy  n a  a rty k u ły  żyw nościow e, 
gdyż pociągnęłoby to  za sobą obni­
żenie dochodów  skarbow ych . P rasa  
tu te jsza  liczy się n a to m ias t z m ożli­
w ością podniesien ia  cen zboża, m le­
k a  i m ięsa.

Przekroczenie pianu
przemysłu melaloujego

Z jednoczenie P rzem ysłu  M etali 
N iezależnych w  K atow icach osiągnę­
ło w  m arcu  br. znaczne nadw yżk i 
p rodukcji w  stosunku  do w ytw órczo­
ści p lanow anej.

W n iek tó rych  działach w ytw órczo­
ści w ykonanie  p lan u  p rzedstaw ia  się 
następu jąco : ru d y  cynkow e, surow e
— 107,2 proc. p lan u  m iesięcznego, 
kw as siarkow y — 122,3 proc., cynk
— 107,2 proc., b lacha  cynkow a — 
110,7 proc.

Z jednoczen ie P rzem ysłu  M ate ria ­
łów  O gnio trw ałych  obe jm u jące  ko­
paln ictw o  tych  m ateria łó w  o raz  ich 
p rzeróbkę w ykonało  m iesięczny p lan  
p ro d u k c ji za m arzec b r. ogółem  w  
122 proc. W podstaw ow ych g rupach  
m ateria łow ych  osiągnięto  n a s tęp u ­
jące  w ynik i: k opa liny  — 128,6 proc. 
p lanu , w yroby  szam otow e — 120  
proc., m agnezytow e — 134,3 proc.,
o raz  zap raw a i m ieliw o 127 proc.

Z naczny  sukces uzyskali w  ub. 
m iesiącu  górnicy  kopa lń  ru d y  żelaz­
nej, osiągając w ysokie przekroczen ie  
p lan u  produkcyjnego . W ru d ach  su ­
row ych  przekroczen ie  p lan u  w yniosło 
17,6 proc., zaś w  ru d a c h  prażonych  i 
w zbogaconych — 14,1 proc.

Lisi Polonii Francuskiej 
do Zoj.ązku Zachodniego

III zjazd O rganizacji Pomocy O j­
czyźnie — stowarzyszenia Polonii we 
Francji — przestał na ręce Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Zachod­
niego pismo, w którym m in. czytamy:

„Delegaci na III zjazd OrgaMzacji 
Pomocy Ojczyźnie we Francji przesy­
łają P.Z.Z. i wszystkim jego członkom 
gorące i braterskie pozdrowienia.

Dołożymy wszelkich starań , aby tu, 
we Francji, zmobilizować wychodź­
stw o nasze dla pomocy Ziemiom O d­
zyskanym".

Reżyser opery uj Pradze 
przyjeżdża do W roclamia

Do Wrocławia przyjeżdża znany će- 
żyser narodowej Opery w Pradze 
(Ńarodni Divadlo) p. Józef Munclingo, 
który w niedzielę, dnia 25 wygłosi od-

Iczyt o  najnowszych osiągnięciach re­
żyserskich w Czechosłowacji.

PCK n iesie  pom oc  
górnikom u j  Courrieres

N a w iadom ość o ka tas tro fie  w ko­
paln i C ourrieres koło Lille, w k tó re j 
2 0  górn ików  poniosjo śm !erć, a  k il­
kudziesięciu  zostało rannycn , D e'e- 
g a tu ra  Polskiego C zerw onego K rzy­
ża w  P aryżu , w ysłała natychrn.as*. r.a 
m iejsce k a tis tro fy  ek ipę  san .ia rn ą .

Jednocześnie P olski C ze rw in y  
K rzyż w  P aryżu  zaopiekow ał -ię ro ­
dzinam i ofiar ka ta s tro fy , zao p a tru ­
jąc  je  doraźnie w  żyw ność i od d^ż.

Offcyjr tf
Zamiast kwiatów na trumnę Wice­

przewodniczącego St. R. N. tow. W. 
Grodzickiego — W arszawska Wojew. 
Rada Narodowa przeznaczyła na hun- 
dusz kułt.-ośw. im. W. Grodzickiego 
10.000  zł.
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Rada Naczelna PPS zajmuje stanowisko 
wobec wydarzeń między nar odo wy cli

W łoska klasa robotnicza »

odniosła moralne zwycięstwo
R ezolucja  u j  sprau)ie ujjjboróuj w e  W łoszech

Watykan współdziała z ofensywą  
amerykańskiego kapitalizmu na Europę

R ezolucja  ir  sp ra ir ie  W atykanu

Polska Partia SocjaLstyczna z bra­
terskim uczuciem solidarności śledzi­
ła nierówną walkę wyborczą włoskie­
go Frontu Ludowo-Demokratycznego 
o sprawiedliwość społeczną, postęp, 
prawa ludu i o niezależność narodu 
włoskiego.

Rada Naczelna PPS z socjalistyczną 
dumą stwierdza, że włoska klasa ro­
botnicza i skupione dokoła niej sity po­
koju i postępu odniosły moralne zwy­
cięstwo nad skoncentrowanym napo- 
rem kapitalistycznego imperializmu, 
rodzimej reakcji klerykalnej i faszy­
stowskiej cynicznej* spekulacji na uczu­
ciach religijnych narodu włoskiego.

Rada Naczelna PPS z pogardą pięt­
nuje role międzynarodowej prawicy 
pseudo - socjalistycznej, która użyła 
wszystkich swych sił, aby utrudnić 
włoskiej klasie robotmczej dojście do 
władzy, aby wywołać w jej łonie roz­
łam w chwili decydującej walki.

Ten jaskrawy dowód zdrady klasy 
robotniczej przez prawicowych przy­
wódców niektórych partii socjalistycz­
nych utwierdza jeszcze mocniej PPS 
w poczuciu słuszności swojej decyzji 
wystąpienia z COMISCO.

Tylko dzięki obcej interwencji mo­
carstw kapitalistycznych władzę utrzy­
mała reakcja włoska.

Ale żadna interwencja, ani zdrada 
nie rozbiła jedności działania włoskiej 
klasy robotniczej.

Dzięki tej jedności Front Ludowo- 
Demokratyczny utrzymał, a nawet roz­
szerzył na przekór całej presji swe po­
zycje.

Dokoła tej jedności skupił przeszło 8 
milionów najdzielniejszych, nieprzeku- 
pionych i nieustraszonych patriotów 
włoskich, bojowników o pokój i spra­
wiedliwość.

To siła, przeciw której nie można 
długo rządzić w oparciu o zastraszo­
nych, otumanionych, łudzonych na­
dzieją na doraźne korzyści z t.zw. po­
mocy marshallowskiej.

Włoski lud pracujący jest silniejszy 
od reakcji.

Będzie silniejszy i zwycięży, jeżeli 
dalej i coraz mocniej będzie zjedno­
czony.

Włoskiej Partii Socjalistycznej, Fron­
towi Ludowo-Demokratycznemu, mi­
lionom nieugiętych robotników, chło­
pów, pracowników umysłowych Włoch, 
Polska Partia Socjalistyczna śle po­
zdrowienia, wyrazy uznania i wiary 
w nieuniknione ich zwycięstwo.

Proletariusze wszystkich K rajów  
łączcie się.

P raw ica  socja listyczn a  
na u słu g a ch  im p eria lizm u

Z a tw ierd zen ie  u ch w a ły  o  w y stą p ien iu  z COMISCO
Rada Naczelna PPS stwierdzając: 
że Komitet Międzynarodowych Kon- 

ferencyj Socjalistycznych (COMISCO) 
stał się wyłączną ekspozyturą prawi­
cowego kierownictwa większości partii 
socjalistycznych Europy Zachodniej, 

że partie te oddały się bez zastrze­
żeń na usługi międzynarodowego ka­
pitalizmu, a w szczególności na usługi 
imperializmu amerykańskiego, dążące­
go do opanowania Europy,

że w związku z tym prowadzą one 
świadomie politykę rozbijania klasy

towej Federacji Związków Zawodo 
wych,

że w toczącej się walce o pokój, 
bezpieczeństwo i wyzwolenie społeczne 
i narodowe ludów kolonialnych Komi­
tet Międzynarodowych Konferencyj j  

Socjalistycznych i poszczególne partie i 
prawicowo - socjalistyczne występują 
czynnie po stronie reakcji, a przeciw­
ko silom postępu, pokoju i socjalizmu, 
zgrupowanym wokół ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. —

Postanawia zatwierdzić w całej roz-świadotnie politykę rozbijania Kiasy , r o s i a n d w y  ~
robotniczej. co wystąpiło szczególnie j  ciągłości decyzję z dma 22 marca 1948
jaskrawię w okresie walki wyborczej j o wycofani- się Polskiej Partu  bocja- 
we Włoszech, w okresie kryzysu lu- listycznej z udziału w międzynarodo- 
towego w Czechosłowacji i w popie-1 wych konferencjach socjahstycznjrch, 
raniu tendencyj rozłamowych w Swia-1 zwoływanych przez COMISCO.

OM TUR i ZNMS 
w sp ó łtw ó r c a m i jed n o śc i m ło d zieży  

R ezo lu cja  Radjj N a c z e ln e j  PPS
Rada Naczelna wita z zadowoleniem | 

jednościowe dążenia całej demokraty­
cznej młodzieży polskiej i czynny I 
odział młodzieżowych organizacji so­
cjalistycznych OM TUR i ZNMS w 
tworzeniu Zjednoczonej Demokraty­
cznej Organizacji Młodzieży Polskiej.

Rada Naczelna PPS zaleca obu tym 
organizacjom wzmożenie wysiłku w 
kierunku skupienia jak najszerszych 
mas młodzieży polskiej do odbudowy 
naszego kraju, wzmocnienia demokra­
cji ludowej, utrwalenia niepodległości 
i wzmożenia siły państwa polskiego.

List tow . R. O brączki do CKW PPS
Tow. Ryszard Obrączka przesiał 

następujące pismo na ręce przewodni­
czącego CKW PPS. tow. K. Rusinka:

„W związku z moją chorobą i ko- 
•ecznością długiego leczenia, nie mo- 

- xc brać udziału w pracach CKW, 
ktrdam mandat członka CKW PPS.

Jednocześnie chciałbym podkreślić 
swoją całkowitą zgodność z obecną li­
nią polityczną Partii w sprawie utwo­
rzenia jednej part i J marksistowskiej 
w Polsce i tą  drogą przyłączam się do 
wniosków CKW na Radę Naczelną w 
sprawie przygotowania do organiczne­
go połączenia obu partyj".

Dla udziałoircóir „W iedzy u 
rabaty przy kupnie książek

Z archiw ów  Hitlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujaumione 

przez Rząd Związku Radzieckiego

VI. L ipski u F u eh rera
D nia 20 w rześnia  1938 roku ów czesny  am basador po lski w Ber­

linie J ó ze f L ip sk i p rzy ję ty  zosta ł p rzez  H itlera w O bersalzberg. .,Na/- 
ściślej ta jn y“ raport am basadora do m in istra  B ecka na leży  do najcie­
kaw szych  d o ku m en tó w  w tom ie  w ydanym  przez, radzieckie m in ister­
stw o  spraw  zagranicznych . L ip sk i podaje do kła d n y  przeb ieg  rozm o-

Wy Z Hitler^ wskazał na to, iż był do pewnego stopnia zaskoczony propo­
z y c j a  Chamberlaina przyjazdu do Berchtesgaden (siedziba Hitlera — przyp 
red ). Oczywiście nie miał możności nie przyjąć brytyjskiego premiera 
Przypuszczał, że Chamberlain przybywa po to, by zakomunikować mu uro 
czyście o tym, że Wielka Brytania jest gotowa wystąpić zbrojnie Oczy­
wiście Hitler odpowiedziałby wówczas, że Niemcy miały na uwadze taką 
ewentualność. Kanclerz ośwadczył Chamberlainowi, że kwestia sudecka musi 
być rozstrzygnięta pokojowo albo drogą wojny, ale w taki sposob, by Su­
dety wróciły do Niemiec. Chamberlain wrócił do Londynu przekonany w wy­
niku tej rozmowy o konieczności odłączenia Sudetów (od Czechosłowacji)...

P o zd ro w ien ia  ir sp ó łb o jo tu n iczce  
o N iep o d leg ło ść  i Socjalizm

Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej Polskiej 
Partii Robotniczej nieugiętej współbojowniczce o sprawę 
niepodległości i wielkości narodu polskiego, o odbudowę 
i przebudowę społeczną Polski o jedność przodującej klasy 
robotniczej.

Rada Naczelna wyraża przekonanie, że masy robotni­
cze obu partyj kierowane tą samą świadomością klasową i tą 
samą ideą rewolucyjnego marksizmu zdobędą we wspólnej 
partii umiłowaną i bojową organizację polityczną, że osiąg­
ną w niej wielokrotne wzmożenie siły i skuteczności dzia­
łania. Braterstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki i bra­
terstwo wspólnej pracy dla Socjalizmu, niepodległości i roz­
woju narodowego scementuje nierozerwalnie jedność pol­
skiej klasy robotniczej.

Hasia 1-Majoire
Niech żyje 1 Maja — dzień m iędzynarodowej solidarności mas pracu­
jących!
Niech żyje 1 Maja — św ięto klasy robotniczej i  narodu polskiego!
1 Maja — m anifestacją jedności polskiej klasy robotniczej!
Jedność klasy robotniczej podstawą jedności narodu!
Jedność klasy robotniczej niw eczy nadzieje reakcji!
N iech żyje jednolity front, w iodący do jedności organicznej PPS i PPR! 
Jedność klasy robotniczej pomnoży siły  Państw a ludowego!
Jedność klasy robotniczej w zm acnia sojusz robotniczo-chłopski! 
Robotnik, chłop i in teligent pracujący budują potęgę Polski!
Jedność klasy robotniczej wzm acnia w spółpracę w szystkich stronnictw  
dem okratycznych!
Precz z praw icow ym i rozbijaczami ruchu robotniczego!
Niech żyje zjednoczona partia polskiej klasy robotniczej!
Jedność organiczna przyśpiesza marsz do Socjalizmu!
Precz z zamacham i im perialistów  am erykańskich na wolność narodów! 
Masy ludowe św iata stoją na straży pokoju i wolności!
Precz z podżegaczami wojennym i!
Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju i postępu!
Braterskie pozdrow ienia Związkowi Radzieckiem u — obrońcy niepo­
dległości narodów!
Niech żyjWfljraterstwo narodów słowiańskich!
Niech żyją państwa dem okracji ludow ej — Czechosłowacja, Jugosławia, 
Bulgaria, Rumunia, Węgry!
Niech żyje sojusz gospodarczy z bratnią Czechosłowacją!
Niech żyje w alka mas ludow ych Włoch i Francji o  pokój i  suw eren­
ność narodową!
Niech żyje bohaterska w alka ludu hiszpańskiego przeciwko faszy­
stow skiej dyktaturze Franco!
Precz z odbudową niem ieckiego im perializmu!
A gresyw ne N iem cy — groźbą dla Europy i świata!
Plan M arshalla niesie n iew olę i  bezrobocie!
Pozdrawiam y ludy kolonialne walczące o sw ą w olność z imperializmem  
św iatowym !
Precz z prawicą socjalistyczną — sojusznikiem  im perializmu am ery­
kańskiego!
N iech żyje w alcząca dem okratyczna Grecja!
T rzyletni plan — to droga do dobrobytu i potęgi gospodarczej kraju! 
Pracujm y w ydajnie, gospodarujmy oszczędnie, ulepszajm y organizację 
pracy!
Cześć przodownikom pracy!
Niech żyją przodujące oddziały polskiej klasy robotniczej! — Niech 
żyją górnicy, w łókniarze, m etalow cy i kolejarze!
W szyscy na front w spółzaw odnictw a pracy!
Walczmy o jakość produkcji — precz z m arnotrawstwem !
W ięcej ziem i pod pług! W ięcej zboża z hektara!
Ośrodki m aszynowe— to pomoc dla m ałorolnego i średniorolnego chłopa! 
W ięcej sklepów  państw ow ych i spółdzielczych!
Budujm y oszczędnie — zbudujem y w ięcej!
Spekulantów  i łapow ników  do obozu pracy!
Oczyścić instytucje publiczne od zarazy biurokratyzmu!
Niech żyją Związki Zawodowe — szkoła pracy społecznej klasy  
robotniczej!
Niech żyją Związki Zawodowe stojące na straży ogólnych i codziennych 
interesów klasy robotniczej!
Precz z rozbijaczami jedności Św iatow ej Federacji Związków Z aw o­
dowych!
Cześć kobiecie polskiej — ofiarnej pracownicy w odbudowie kraju!
W służbie i pracy dla kraju budujem y jedną organizację młodzieży
polskiej!
Nauka i kultura dla mas!
Synow ie robotników i chłopów na w yższe uczelnie!
Wszyscy do w alki z analfabetyzm em !
W marszu do Socjalizm u — drogowskazem  marksizm!
Niech żyje w olna i niepodległa, dem okratyczna Polska!
N iech żyje Socjalizm!

Wobec ostatniego listu papieskiego 
do biskupów niemieckich ubolewające­
go nad faktem wysiedlenia ludności 
niemieckiej z polskich ziem zachodnich 
określanych jako wschodnie terytoria 
niemieckie i wysławiającego przedwo­
jenne uroczystości katolicyzmu nie­
mieckiego we Wrocławiu,

wobec zaangażowania się przez 
Watykan po stronie reakcji w wybo­
rach włoskich,

wobec coraz bardziej jawnej współ­
pracy dyplomacji watykańskiej z ame­
rykańskim sztabem ofensywy kapita­
lizmu na Europę —

Rada Naczelna PPS zwraca uwagę 
na wzmagające się niebezpieczeństwo 
nadużywania uczuć religijnych dla ce­
lów obcych religii, a wrogich sprawie­
dliwości społecznej i godzących w naj­
żywotniejsze interesy narodu polskie­
go-

Toczy się walka o wyzwolenie czło­
wieka z jarzma bezdusznego i bezoso­
bowego ustroju kapitalistycznego, wal­
ka o zniesienie wyzysku człowieka 
przez człowieka, o sprawiedliwość spo­
łeczną, o wypełnienie nędzy, która po­
niża i demoralizuje człowieka. Toczy 
się walka o równość między ludźmi i 
narodami, o wyzwolenie ludów kolo­
nialnych i uciskanych, o braterstwo na­
rodów i o pokój powszechny. Tymcza­
sem obrońcy ustroju kapitalistyczne­
go starają się sfałszować zasady mo­
ralności chrześcijańskiej, aby użyć ich 
w obronie swojej złej sprawy. Nieste­
ty, znajdują jooparcie ze strony oficjal­
nej polityki watykańskiej.

Nigdy chyba jeszcze tak jak we wło­
skiej akcji wyborczej, dla doraźnych 
celów politycznych ofensywy kapitali­
stycznej, nie nadużyto tak bardzo am­
bony, kościołów, przedmiotów kultu 
religijnego i autorytetów najwyższych 
przedstawicieli kościoła.

W czasach najbardziej barbarzyń­

skiego ucisku i bestialstw faszyzmu i 
hitleryzmu ,w czasach doszczętnego 
wymordowania całych narodów, Waty­
kan nie zdobył się na protest godny 
wysokich obowiązków obrońcy moral­
ności, jakie wziął na siebie.

Watykan znalazł za to drogę do 
współpracy z rządami faszystowskimi 
i znajduje teraz dość słów na to, aby 
przeciwstawiać się sprawiedliwości 
dziejowej i słusznym prawom narodu 
straszliwie wyniszczonego przez Niem­
cy i dziś powracającego na ziemie wy­
darte mu kiedyś siłą.

Nie służy sprawie pokoju ten list, 
który skwapliwie podejmą wszyscy 
imperialiści niemieccy, aby znów z hai 
słein „Gott mit uns“ na ustach, tym 
zacieklej pracować dla odwetu j dla 
nowej wojny.

Polska Partia Socjalistyczna uzna­
wała i będzie uznawać prawo każde­
go do swobodnego żyda religijnego, 
z głębokim szacunkiem odnosi się do 
bohaterskich ofiar i do męczeństwa 
licznych księży, którzy życie złożyli w 
obronie Polski i zasad moralności 
chrześcijańskiej, których śmierć była 
piotężnym protestem przeciw hitlerow­
skiemu deptaniu godności ludzkiej.

Polska Partia Socjalistyczna odnosi 
się z pełnym uznaniem do wszystkich 
wierzących katolików, bezpartyjnych i 
zorganizowanych w szeregach ruchu 
robotniczego i stronnictw demokraty­
cznych, do wszystkich członków kleru, 
którzy wraz z całym narodem polskim 
pracują nad odbudową i budową lep­
szej Polski.

Umiemy przeprowadzić granicę mię­
dzy szczerą wiarą religijną i świecki­
mi celami polityki watykańskiej. Wie­
rzymy, że widzą te granice katolićy 
jjolscy i że odmówią swej współpracy 
polityce służącej celom obcym i sprze­
cznym ze słusznymi interesami narodu 
polskiego.

D u d u  j a m y  
W&painy Dam

a H
Aktywiści PPS i PPR  w Su­

w ałkach złożyli na fundusz bu­
dowy Centralnego Domu doraź­
nie kw otę 2.000 zł.

*
PPS-owcy 1 PPR-owcy K rako­

w a, pracownicy Przem ysłu Naf­
towego zadeklarowali 300.000 zł. 

*
Pracownicy centrali „Społem" 

opodatkowali się w wysokości

2 proc. poborów. W w yniku tej 
akcji m ają oni nadzieję zebrać 
ponad 600.000 zł. na budowę Cen­
tralnego Domu Zjednoczonej P ar 
tii klasy robotniczej.

Oddział Ligi Kobiet we Wło­
cławku wpłacił na *budowę współ 
nego domu zjednoczonej partii 
robotniczej sumę 25.000 złotych.

...Zajęcie Sudetów siłą byłoby zdaniem kanclerza bardziej całkowitym 
i zdecydowanym rozwiązaniem. Jednakże kanclerz twierdzi, że jeżeli jego 
warunki będą przyjęte, nie będzie on mógł wobec opinii publicznej swego 
kraju wycofać się z tych warunków, nawet gdyby część zagadnienia czecho­
słowackiego pozostała nierozstrzygnięta. Dlatego kanclerz jest w rozterce, 
jak w takim przypadku rozwiązać pozostałą część zagadnienia, dotyczącą 
Węgier i Polski... _

W  da lszym  ciągu spraw ozdania  L ip sk i p rzy ta cza  sw ą odpow iedz

H it le jo w L  Cieszyna, dwukrotnie podkreśliłem, że chodzi o terytorium, 
nieznacznie tylko wykraczające poza granice powiatów Cieszyn — Frysztat, 
i o przedłużenie połączenia kolejowego do stacji Bogumin Oderberg. Co 
się tyczy postulatów węgierskich, wydzieliłem specjalnie kwestię Rusi Zakar- 
packiej, kładąc nacisk na moment strategiczny wobec Rosji, na propagandę 
komunistyczną, prowadzoną na tym terenie itd. Odniosłem wrażenie, że 
kanclerz bardzo zainteresował się tym zagadnieniem, zwłaszcza gdy powie­
działem mu, że długość granicy polsko-rumuńskiej jest stosunkowo niewiel­
ka i że przy pomocy wspólnej granicy polsko-węgierskiej przez Ruś Zakar- 
packą utworzylibyśmy o wiele mocniejszą zaporę przeciwko Rosji...

...Kanclerz jak najbardziej poufnie, podkreślając, że mogę z tego wy­
p row adzić  odpowiednie wnioski, oświadczył mi, że już dziś na wypadek 
zatargu między Polską i Czechosłowacją w związku z naszymi interesami 
w Cieszynie, — Rzesza stanie po naszej stronie.

W dalszym ciągu rozmowy kanclerz z naciskiem podkreślał, ze 1 olska 
jest pierwszorzędnym czynnikiem, broniącym Europy przed Rosją...

Z innych obszernych wypowiedzi Hitlera wynika,
a) że nie zamierza wykraczać poza terytorium Sudetów. Oczywiście 

w razie działań wojennych poszedłby dalej, gdyż moim zdaniem musiałby 
ulec wpływom czynników wojennych, które ze względów strategicznych 
nalegają, by cała Czechosłowacja została uzależniona od Niemiec...

d) że koszt operacji sudeckiej, włączając fortyfikacje^ uzbrojenie, do­
chodzi do kwoty 18 miliardów marek,

e) że po rozwiązaniu kwestii sudeckiej postawi sprawę kolonii,
* f) że zrodziła się u niego myśl rozwiązania kwestii żydowskiej dr#j;ą 

emigracji do kolonii, po uzgodnieniu z Polską, Węgrami i ewntualnie 
l Rumunią (w tym miejscu odpowiedziałem, że jeżeli sprawa ta -zostanie roz­
wiązana, wystawimy mu piękny pomnik w Warszawie)...

...Poruszyłem sprawę Gdańska, sugerując mu (Hitlerowi) możliwość 
zawarcia bezpośredniej umowy polsko-niemieckiej, stabilizującej położenie 
Wolnego Miasta.

Przytoczyłem tu szereg argumentów historycznych i gospodarczych 
Kanclerz w odpowiedzi powołał się na to. że posiadamy umowę z 1934 roku 
Takżę on uważałby za pożądane uczynić następny krok i me tylko wyklu­
czyć możliwość zastosowania siły w naszych wzajemnych stosunkach, lecz 
dokonać ostatecznego ustalenia granic. Kanclerz wysunął znany już Panu 
(czyli Beckowi — przyp. red.) projekt autostrady, połączonej z urną kole­
jową. Szerokość takiego pasma wynosiłaby, jak oświadczył, około 30 me­
trów. Byłoby to pewną inowacją, w której technika stanęłaby na służbie 
jDolityki Oświadczył, że narazie nie wysuwa tego projektu, że jest to tylko 
idea, którą można zrealizować później. Wobec tego nie wdawałem się dalej
w tę sprawę. . , . , . „

Ribbentrop ze swej strony prosił, bym dowiedział się u Pana, czy nie 
chciałby Pan złożyć oświadczenia w sprawie polskich żądań wobec Cze­
chosłowacji na wzór tego, jak to uczyni' premier Węgier -  co mogłoby 
być wykorzystane podczas pertraktacji z Chambe; łanem Poza 'ym tćb- 
bentrop zapewnił mnie, że prasa n emiecka będzie jak najszerzej nasw etlać 
naszą akcję w sprawie naszej mniejszości w Czechosłowacji

Zam iast ko m en ta rzy  p rzyp o m n ijm y ty lko  datę rozm ow y H itler
  L ipski: 20 w rześnia  1938 r., czy li m n iej n iż rok przed  w ybuchem
w ojny.

i
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Mad malowniczą Krutyną 
stcfą puste „kurhausy"

Nieodkryfy zakątek Ziemi Mazurskiej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA'*)„...Przecinamy następnie cale jezio­

ro wzdłuż by w jego północno-wscho 
A iim  rogu wjechać aa  cudo szeroiko 
jBiomowaiie w całych Niemczech— 
na rzelkę Krutynę, k tóra  jest uw aża­
na za najp iękniejszą .partię a a  całym 
P r o j e z i e r z u  M azurskim, za jedyną w  
tym  r o d z a j u  w całych Niemczech... ‘

Tak pisał przed kilkunastu laty  
W ańkowicz w znanej powszechnie 
książce „Na tropach Sm ętka11 o rze­
ce k t ó r e j  wyjątkowy wprost czar mu- 
«; ' p o d z i a ł a ć  aa  każdego. K rutyna nie 
została dotychczas odkryta przez pol- 
«kich turystów. Nie widzi się jeszcze 
na niej kajaków , pomimo, że leży o- 
na oa najpiękniejszym  szlaku wod­
nym, przebiegającym przez Mazury. 
Przez rzekę Passę i jezioro Nidzkie, 
w z g l ę d n i e  największe w Polsce jezio­
r o  Śmardwy, dalej Beldawskie i rze ­
kę Czarną — K rutyna połączona jest j 
b e z p o ś r e d n i o  z Polską Centralną i 
może być świetnym punktem wyjścia | 
dla bardzo atrakcyjnych wypraw wo .

czym leży najw iększy czar tej 
części Mazurów? Dlaczego tłumnie 
z j e ż d ż a l i  tu tu ryśc iz  całych -Nowmlao. 
Dlaczego okolice rzeki, , ak  i sama i 
m i e j s c o w o ś ć  K rutyna, w przewodna- , 
kach po Ziemi M azurskiej uważane 
były za jedne z najpiękniejszych, za 
n a j b a r d z i e j  godne polecenia?

Urok tego zapomnianego dotych­
czas zakątka Ziem Odzyskanych _ tru ­
dno zobrazować w słowach, którym 
eie on wymyka. Zasadniczym efektem
k r a jo b r a z o w y m  j e s t  tu  p o łą c z e n ie
pięknych, pełnych surowego czaru je 
żior z gęstymi lasami w oprawie po­
falowanego terenu. Daje to  .piękne
efekty p e r s p e k t y w i c z n e .

Rzeka K rutyna jest rzeką małą. łą ­
czącą dwa j e z i o r a . .  Płynie ona k rę ­
tym, jak to z samej nazwy w y n * a— 
korytem, między wysokimi ścianami 
stuletnich drzew. Gdzieniegdzie kona 
ry sp la ta ją  się nad wodą tworząc 
jak  gdyby wąwóz o połyskliwym dnie.

Doskonała cisza panuje na,d rzeką- 
Cisza, przerywana tylko głosem p ta­
ków, zamieszkujących tę  głęboką 
puszczę, przez k tórą w ije się szeroka 
droga o g ł a d k i e j  nawierzchni, m arsz-

ki Anny", gdzie, jak .pamięć sięga — 
jadali tylko goście. Zresztą 6ikądiby 
wziąć złote, kiedy nie ma od kogo za­
robić.

W łaścicielka kaw iarni i  trzech d u ­
żych willi, obliczonych na  wielu go­
ści, nie zraża 6ię jednak tym zasto­
jem. Co tydzień czyści z pietyzmem

niądze pozostawione przez kuracju­
szy. Teraz musi, te  trzy  okazałe do­
my utrzym ać w porządku, aby w każ­
dej chwili gotowe były na przyjęcie 
gości.

W ille A nny Grodook lej 6ą  na ogół 
nie rozsizabrowane. Porównu jąc z p o ­
zbawionym ram  okiennych, archiłek-

N O W E  F IL M Y  W  L O N D Y N IE

N A  E K R A N A C H  lo n d y ń sk ic h

B isc h o ff ro zes ła ł do w s z y s tk ic h  a m ­
basad i p o se ls tw  w  M oskw ie .

P oseł v o n  B isc h o ff, s ta ry , sześć-
w ie lk im  za in te re so w a n iem  pu- d ziesięcio ie tn i W ied eń czyk  (w  ca łe j

s-

wĘmm

PisSf

F ra g m en t r z e c z k i  K r u ty n y , u w a ż a n e j za  
p a rtii P o je z ie rza  M a z u rsk ie g o

jed n ą  z  n a jp ię k n ie js zy c h  
(F o t. a u to ra  re p o r ta ż u )

niklowe okucia bufetu, odkurza ladę i 
czeka. Czeka, że ktoś wreszcie oceni 
piękno Krutyny, zachwyci 6ię jej u ro ­
kiem, ciszą. Bufet lśni czystością. Czy 
ste tam  6ą również pokoje, w których 
pobyt z utrzymaniem, według obli­
czeń właścicielki, ma kosztować 300 
zł. za dobę.

Anna Grodook a, M azurka, nic d o ­
puściła do zniszczenia willi. W ille to 
przecież cały  jej m ajątek. Razem z 
mężem budowała je stopniowo za pie-

tonicznie bardzo ładnym  Domem M at­
k i .i Dziecka widzi się w yraźną różni­
cę.

O calały urządzenia dużej kuchni, w 
któraj można gotować posiłki d la 200 
osób, ocalała część mebli. Jacyś nie­
pożądani goście zabrali jednak pom­
pę do  piwa, której brak daije się wy­
raźnie zauważyć w skrupulatn ie w y­
czyszczonym bufecie. W łaścicielka cią 
gle w raca do taj pompy, której nie 
zdołała uratować. Jest to przedmiot

ustawicznego jeij zmartwienia.
— B yła taka  fajn, z mosiądza.
W łaścicielka trzech dużych domów 

ma pończochy, na których trudno roz 
różnić już m ateriał w  zalewie cer. -— 
Również jej buty, pozostawiają wiele^ 
do życzenia. A nna Grodocka ma jed­
nak nadzieję, że to już nie długo. Że 
przecież kiedyś zetrze się kurz ze sto 
jących na  tarasie  stolików, za który­
mi zasiądą, tak  tu  bardzo oczekiwani 
goście, że w kuchni znów rozpali 6»ę 
pod w szystkim i fajerkami.

M atka w łaścicielki, s ta ra  80-letnia 
M azurka znana jest w całej osadzie z 
tego, że do końca nie nauczyła s>ę mó­
wić dobrze po niemiecku. Staruszka 
w łada świetnie mazurskim. Po n ie­
miecku nigdy jej nie 6izło! Wobec ku ­
racjuszy 6'Pod Berlina udaw ała głu­
chą, nie chcąc w ydawać się ze sw oją 
kiepską niemczyzną. Ucieszona wido­
kiem nowych tw arzy, które zw iastują 
być może, jakąś pomyślną zmianę, M a­
zurka uśmiecha się do nas bezzębny- 

! mi wargami, odkładając obieranie mi 
żernych kartofli.

— Z kela wy przyjechali?
— Z W arszawy.
— Aha. — Staruszka się zamyśla. 

Pewno o tej W arszawie, o której wie 
tylko tyle, że główna ulica w jej po ­
wiatowym m iasteczku jeszcze za Niem 
ców nazyw ała gię Warszawska..,

— Z W arszawy. A daleko to? 
Obawiam 6-ię, że nie zrozum iała n a ­
szych długich wywodów. Kiwała jed­
nak głową, nię chcąc zniechęcać do 
wyjaśnień.

— Jo, jo, wim, het z>a Olsztynem.
Jeszcze kilka zdań zamieniła z na

mi sędziwa M azurka i wróciła do o 
bierania karto fli .

— A przyj edźta tu  latem, kiej wo 
da się pogrzeje...

WITOLD KUCZYŃSKI.

b liczności i k r y t y k i  c ieszy  się  n o w y  
f i lm  p ro d u k c ji fr a n c u s k ie j  p t. „Ko­
śc i rzucone". J e s t  to  p ie rw szy  f i lm ,  
do k tó reg o  scen a r iu sz  n ap isa ł s ły n ­
n y  e g zy s te n c ja lis ta  Jean-P aul S a r­
tre . F ilm  p rzy p o m in a  tro ch ę  ang ie l 
sk ą  „ S p ra w ę życ ia  i  śm ierc i" , g d y ż  
a k c ja  jeg o  ro zg ry w a  się, ta k , ja k  i 
w  fi lm ie  b r y ty js k im , m ię d zy  św ia ­
te m  r z e c zy w is ty m  a pozagrobo­
w y m v m ię d zy  ży c ie m  a śm ierc ią . 
G łów ną  ro lę  k re u je  z  w ie lk im  s u k ­
cesem , zn a n a  u  n a s  z  f i lm ó w  fr a n ­
cu sk ich , M icheline  P resie.

Z su ro w ą  n a to m ia s t k r y ty k ą  sp o t 
ka ł się  n o w y  f i lm  zn a n eg o  re ży se ­
ra  fra n c u sk ie g o  J ea n  R eno ire ta , w y ­
p ro d u k o w a n y  w  H o llyw ood . R en o ir  
p rzen ió sł się  ju ż  w idoczn ie  n a  s ta łe

M oskw ie , i  na  pew no  w  c a ły m  W ie­
dn iu , nie ta ń c zy  d z is ia j n ik t  ta k , 
ja k  on w alca  — p isze  A le k sa n d e r  
W e rth  — a n g ie lsk i ko re sp o n d en t w  
M o sk w ie ) , poczu ł się  d o tk n ię ty  „nie 
d o kła d n o śc ia m i“ h is td ry c zn y m i, od 
ja k ic h  roi się  w  o k ó ln ik u " .

T o  p ra w d a  — p isze  vo n  B i­
sc h o ff,  — że  w ęg ie rska  rew o lu c ja  
zo s ta ła  s t łu m io n a  p rzez cesarza  au­
s tr ia ck ieg o  p rzy  p om ocy  ro sy jsk ie ­
go cara. L ecz k to  dopuścił do tego , 
że  ch ło p i w ęg ie rscy  ż y li  w  c iem n o ­
cie, n ęd zy  i n iew o ln ic tw ie?  D lacze­
go po tęp iać  A u s tr ia k ó w  i H a b sb u r­
gó w ?  C zyż n ie  ponosi tu  w in y  zie- 
m ia ń s tw o  w ęg ie rsk ie?

L is t , k tó reg o  p r z y to c zy liśm y  ty l ­
do s to lic y  a m e ry k a ń sk ie g o  fi lm u , ko  s tre szczen ie , w y w o ła ł d użą  w e-
lecz podczas g d y  jeg o  p ie rw sze  na­
kręco n e  za  oceanem  dzieło  „Połud­
n iow iec" w y k a zy w a ło  je szc ze  fr a n ­
cu sk i ta le n t re ży se ra , ,jK obieta  n a  
p la ży"  — je s t  ju ż  ty p o w y m  ki- 
czem  a m e ry k a ń sk im .

C harles L a iig h to n , w sp a n ia ły  a k ­
to r  a n g ie lsk i s tw o r z y ł  no w ą  k re a ­
c ję  w  w y ś iu ie tla n y m  w ła śn ie  w  
L o n d y n ie  f i lm ie  p t. „ W ielk i Z egar".

D U SZ A  S T A R E G O  W IE D N IA  

Ó Z N IC E

solość w  d yp lo m a ty c zn y c h  
i M o skw y .

ko ła ch sami
i  u l

W
N IE U R O D Z E N I

N E W  Y o r k u  od b y ł się  do­
ro czn y  k o n g res  F ed era c ji 

Ś w ia d o m eg o  M a c ierzyń s tw a . P ro fe ­
sor g ineko lo g ii na  u n iw ersy tec ie  
C olum bia , dr. H o w a rd  T a y lo r  za ­
zn a jo m ił zeb ra n ych  z  n a s tęp u ją cy ­
m i c ie k a w y m i c y fr a m i:

W  ro k u  1945 w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czo n ych  za n o to w a n o  )2).328 w y- 

w s k u te k  chorób
TO Ó ZN IC E  pog lądów  n a  te m a ty  
T l  d o tyczą ce  za g a d n ień  o d leg łych  j p o d kó w  śm ierc i  
od nas o 100 la t  — s ta ły  się  dziś  | serca , a 177.464 — w s k u te k  raka . 
pow odem  za ta rg u  d yp lo m a tyc zn e - Ilo ść  w y p a d k ó w  śm ie r te ln y c h  p rzy

Morze Kaspijskie —
potężnym  zbiornikiem

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

nafty
Auto nasze mknęło px> nowej asfal- 

.owej szosie, w iodącej w kierunku 
wybrzeża, obsadzonego wieżami w .ert 
niczymi. Cel naszej wędrówki był od­
legły- od Baku o kilometrów. Dro­
ga przecinała m alow -icze osady ro­
botnicze, tonące w kw itnących sa ­
lach.

Obok mnie w sam ochodzie s edział 
nżynier Safarow uchodzący za jedne 
70 z najlepszych specjalistów  w prze 
myślę naftowym  w Baku. doktor na­
uk technicznych, lau reat ragrody  Sta 
lina i w vkladow ca w Instytucie N af­
towym. Kiedy przejeżdżaliśm y pod 
w iaduktem , podtrzym ującym  olbrzy­
mi rurociąg opadający pochyło do mc 
rza, mój sąsiad zadał m: pytanie:

— Czy w iecie, co to jest?
— Przewód naftowy...

dzić z niej wszystkie wody technicz­
ne, k tóre  sp ływ ają w łaśnie tym prze­
wodem. Mój ojciec to jeszcze budo­
wał... . ,

— O jciec jest iinźynćerem? -**, pr?e- 
ywam memu rozmówcy.

Skądżeż. jes t zw yczajnym  robotni­
kiem cieślą który przez całe życie 
wznosił wieże w iertnicze. W tym miej 
scu Safarow począł opow iadać mi h i­
storię swego życia.

Młody inżynier 
rewolucjonizuje produkcję

Ojciec Safarowa, poszukując pracy, 
osiedlił się na długo przed rew olu­
cją w Baku. A zerbejdżanie stanow ili 
w tedy rezerw uar tan iej siły roboczej, 
eksploatow anej niem iłosiernie przez

— Nic podobnego! To jest bardzo m zem yslowców  naftowych. N ędza zmu

D rze w o  „c u r io su m " w K ru ty n ie ,  
w y g lą d e m  sw y m  p r z y p o m in a  g o ry ­

la  z  s z e ro k o  o tw a r ty m  p y sk ie m  
(F o t. a u to ra  re p o r ta ż u )

czącęj się pod dotknięciem w iatru — 
droga, która nazywa się — Krutyna.
Kiedyś drogą tą płynęły se tk i k a ja ­
ków tysiące turystów „zdeptało" wto 
ełami ten piękny szlak, mc me odbie­
ra jąc  u r o k u  okolicom, w k orych ży­
je żył i żyć będzie wdzięk jakiejś 
głębokiej tajemnicy, surowe pierw ot­
ne piękno. „  ,

Dziś rzeka opustoszała Gospoda- 
rze tych ziem nie odkryli jeszcze per 
łv  z a g u b t o n e j  w bezdrożach mazurs- Anna Szaw iejko i M arcjanna W y- 
kich ukrytej w głębi -tajemniczych la- socka. — W esoła. Sprawy, o których 

- -  - * • miarowego plusku —------- - •....................................................

riekawe urządzenie... Szyby naftowe 
które mijamy w tej chwili znajdują 
■się w ogrom 'ym  naturalnym  zagłę­
bieniu, położonym poniżej morza Kas 
pijskiego. Aby uchronić szyby przed 
zatopieniem , musiano ..podnieść'' ko ­
tlinę ponad poziom morza i odprowa-

sów. Nie słychać 
w i o s e ł  W ille obliczone na setki ku ra­
cjuszy' sto ją  pnste z oknami, które 
czyjeś przezorne ręce pozabijały de­
skami. . .

Jedynie rzeka pozostała taką ja ­
ką była dziesięć, sto, tysiąc lat temu 
— błyszczącym pasmem srebra, prze 
tykającym  głęboką c ze rt R ę c z ­
nych borów, migotliwym zw iercia­
dłem, w którym przegląda się pusz-

Miejscowość Krutyna bvła ośrod 
kiem ruchu turystycznego dla tej czę 
ści Ziemi M azurskiej. Tu stało  1 sto 
do dziś kilka domów kuracyjnych, w 
których ongiś mieszkali gość e.

Miejscowa ludność m azurska żyła 
d a w n i e j  z  tych przybyszów, R ZJ " ‘ 
b o g i m  mieszkańcom pozostawiali cen 
ne  marki. Domy odma.jmowane „letaia- 
k o m “  z  Koenigsberga, Berlina czy nie- 
d a l e k i e g o  Allensteinu, sto ją  puste. F u ­
sty  j e s t  również taras duże, kawiar- 

*  ni, położonej malowniczo nad wodą.
k rz e s ła , u s ta w io n e  do  

na stołach, pokrytych 
kurzu, mówią o tym,

Zardzewiałe 
góry nogami 
gruba warstwą 
że od W ielu  iuż lat me widziano tu
,4tliin tów '

pi-szecie, zała tw iają  zw ykle Komitety 
Blokowe. Za pogróżki m ożecie w ła­
ścicielkę domu podać do sądu.

„Tw ardy" Pionki. Jeśli Komisja 
M ieszkaniow a, w yłoniona z Rady Za 
kładow ej nie spełn iła zadania, należy 
zw ołać zebranie i pow ołać now ych 
p rzedstaw icieli Komisji M ieszkanio­
w ej. ustaneją, k tóra może zbadać, 
czy Rada Zakładow a spełn ia  sw oje za 
dania są Związki Zawodowe.

Zygmunt...- W arszaw a. Zarzuty czę­
ściowo są słuszne, listu  jednak nie 
w ydrukujem y, poniew aż je s t anoni­
mowy.

Konieczny Piotr. — Chełm Lubelski.
Nie zam ieścim y szarady, poniew aż 
jest zbyt skom plikowana.

W acław  D ejew ski. Bieżuń, pow.
sierpecki. Sądzimy, iż uda nam  się 
w yjaśnić W aszą spraw ę, przyślijcie 
jednak form alne podanie do Min. 
Poczt i Telegrafów, załączając po­
św iadczenie stanu  faktycznego naczel 
lika urzędu pocztowego w Bieżuniu.

J?n  Klemens Głowiński — Góra 
Calwaiia. W asze pismo przekazali-

. . śmy Zw, Zaw. Pracow ników  Służby
Skądżeby zresztą mieli przyjść tu Zdrowia z prośbą, aby W am w spo- 

do kaw iarni kiedy w całej Krutynie 5ób kom petentny odpowiedzieli na 
od czterech lat nie było ani jednego rytania.
kuraciusza. Miejscowa nie zasiądą M. Gdynia. — W iersze znam ionują 
przecież w szerokich fotelach „Kafej- talent .jednak nie skorzystamy,

s ra  małego Safarowa już w dziew ią­
tym roku życia imać się pracy, która 
polegała oa czerpaniu nafty  w iadrem  
z dołów, nalew aniem  jej do beczki i 
podwożeniu do w iększego zbiornika. 
W  tych w arunkach nie było oczyw i­
ście mowy o nauce, tym bardziej, że 
w Baku nie istn iały  azerbejdżańskie 
szkoły powszechne. Safarow rozpo­
czął naukę dopiero w trzynaście  lał 
po rew olucji, k iedy władze radzieck 
utw orzyły szeroką sieć azerbejdża: 
skich szkół. Po ukończeniu szkół- 
średniej, zapisał się on do Insty tu tu  
Naftowego, gdzie otrzym ał stypen­
dium, k tó re  umożliwiło mu dalsze stu 
dia. Razem z Safarowym ukończyła 
Insty tu t Teira Tairow a — pierw sza 
A zerbejdżanka — inżynier.

M łody inżynier p rzystąpił do pracy 
w przem yśle naftowym w okresie, kie 
dy w ydobycie nafty  przechodziło p ro ­
ces technicznej reorganizacji. W ier­
cenia nafty  i prace geologiczne u le ­
gły zupełnej m echanizacji i unow o­
cześnieniu. Safarow pracow ał z p o ­
czątku przy odkryw aniu now ych źró­
deł naftowych, po czym został przy­
dzielony. do trustu  w iertniczego, po ­
sługującego się specyficznie radziec­
ką m etodą w ydobyw ania nafty, czyli 
t. zw. m etodą rurociągow ego w ierce­
nia. O ryginalną cechą tego system u 
je s t ustaw ienie ru r w iertniczych sko­
śnie do pow ierzchni ziemi. Safarow 
wykazał wówczas w iele pom ysłow o­
ści i uzyskał k ilka nagród za ulepsze­
nia techniczne i w ynalazki, k tó re  po­
zwoliły zw iększyć produkcję.

Nafta płynie 
pod dnem morskim

Przed kilkoma la ty  odkryli uczeni 
radzieccy naftę na dnie morza K aspij. 
skiego, co dało początek zakrojonym  
na szeroką skalę  w ierceniom  mor­
skim. N ajw iększą trudnością w p o ­
czątkowym etapie tego sposobu wy­
dobyw ania nafty było w ybudowanie 
trw ałej podstaw y pod wieże w iertn i­
cze na wolnym morzu i ochrony tych­
że od sztormów, naw iedzających mo­
rze K aspijskie. M inisterstwo rozpi­

sało w owym czasie konkurs na telgo 
odzaju urządzenia, k tóry  zakończył 

się zdobyciem pierwszej nagrody 
przez inż. Safarowa. P racując nad 
swoim projektem  w ynalazca zebrał 
olbrzymi m ateriał naukow y o w łaści­
wościach w ód morza K aspijskiego i 
geologicznym układzie jego dna. P ra­
ca ta  przyniosła Safarowowi nauko­
wy ty tu ł doktora nauk technicznych, 
a w ynalazek nagrodę Stalina. O sta t­
nia praca naukow a Safarowa nosi 
ty tu ł „Głębinowe w iercenie w mo- 
rzu".

W ybitny uczony nie porzuca jednak 
nadal praktycznej pracy, k tó re j rezu! 
ta ty  w idać na każdym  kroku. Cały 
orzybrzeżny pas m orski otaczający 
półw ysep A pszeroński od zatoki Pu- 
tyńskiej do przylądka Szachowa je s‘ 
usiany morskimi szybam i naftowym: 
W ieże w iertnicze zostały skonstruo­
w ane przez robotników  i techników  
trustu, którym  k ieru je  Safarow.

S. GARIN

go m ię d zy  W ęg ra m i a A u s tr ią . Z a ­
ta rg  ro zeg ra ł się  w ... M oskw ie . A  
oto szczegó ły :

P oseł w ę g ie rsk i w  M o skw ie  ro ze ­
s ła ł do w s z y s tk ic h  p la có w ek  d yp lo ­
m a ty c zn y c h  o kó ln ik , w  k tó r y m  in ­
fo r m u je , ż e  W ę g ry  zm ie n iły  d a tę  
sw eg o  św ię ta  narodow ego , p rzeno­
sząc  je  z  20 s ie rp n ia  (D zień  św . 
S te fa n a )  na  15 m a rca  — roczn icę  
w y b u ch u  rew o lu c ji I848 roku .

W  o k ó ln ik u  ty m  pose ł w ę g ie rsk i 
n a w ią zu je  do zn a czen ia  rew o luc ji, 
k tó r a  b y ła  próbą  w p ro w a d zen ia  re ­
fo r m  sp o łeczn ych  i zrzu cen ia  ja r z ­
m a  a u str ia ck ieg o , od w ie k ó w  cie­
m iężącego  lud  w ęg ie rsk i.

O kó ln ik  o ta k , ja k b y  się  zd a w a ­
ło, b ezsp o rn e j tre śc i, w yw o ła ł sp rze  
c iw  posła  a u str ia ck ieg o  vo n  Bi- 
sc h o ffa , k tó r y  w  liśc ie  n a p isa n ym  
w  p ię k n e j i  w y tw o rn e j francu -  
szc zy żn ie  d a je  w y ra z  sw e m u  n ie za ­
d ow o len iu  z w yp o w ied zi posła  w ę ­
g iersk iego .

K op ie  teg o  lis tu , zaa d reso w a n e

porodzie, w y p a d k ó w  śm ierc i now o­
ro d k ó w  lub  m a rtw o -u ro d  zony eh  
dzieci w y n io s ła  n a to m ia s t 137.~~4- 
G dy do liczb y  te j  d o d a m y  ĄOO.OOO 
poron ień , n o to w a n ych  ro czn ie  w  
U SA  (n ie  licząc zn a c zn e j Ih z b y  
n ie leg a ln ych  p o ron ień )  — su m a  w y  
n ies ie  537.774. J e d n y m  s ło w em  — 
s tw ie rd z ił p ro f. T a y lo r  — proces  
ro zm n a ża n ia  p rzyn o s i ta rezu lta c ie  
o b fits ze  żn iw o  śm ierc i, n iż  c iężk ie  
i n ieu lecza ln e  choroby.

W ed łu g  s łó w  p ro feso ra , w ie lk ą  
k lę sk ą  sp o łeczną  A m e r y k i je s t  co­
ra z  w ię k sza  bezp łodność. T e j to  
p rzyc zyn ie  p rzyp isa ć  n a leży  zw ię k ­
szającą . s ię  liczbę ro zw odów , k tó ra  
w  u b ie g ły m  ro k u  o siągnę ła  600.000.

F ed era c ja  Ś w ia d o m eg o  M acie­
r z y ń s tw a  za ło ży ła  w  ro k u  1945 
p ierw szą  w  N e w  Y o r k u  k lin ik ę , 
pod k ie ro w n ic tw em  dr. S to n e , w  
k tó r e j  le c zy  się  bezp łodne  p a ry  
m a łż e ń s k ie . . K lin ik a  m a  na razie  
C hdrakter e k sp e r y m e n ta ln y , lecz 
pochw alić  s ię  m o że  d o b ry m i rezul-

go do p o se ls tw a  w ęg ie rsk ieg o , v o n  ta ta m i ku ra c ji.

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja  P aństw ow ego  M onopolu Z apałczanego ogłasza p rze ta rg  

n ieograniczony na  w ykonan ie  przebudow y palen iska  przy ko tle  w F a ­
b ryce Z apałek  w  B łoniu.

B liższych w y jaśn ień  udzieli B iuro  Techniczne D yrekcji P. M. Z. — 
W arszaw a - M okotów, ul. K ielecka 16, pokój n r  28.

O ferty  w  zap ieczętow anych  i o lakow anych  k o pertach  z napisem : 
O ferta  n a  w ykonanie  przebudow y pa len isk a  przy  ko tle", należy sk ła ­

dać do dn ia  10 m a ja  48 r. do godz. 12-ej.
O tw arcie  o fe r t n as tąp i dn ia  11 m a ja  48 r. o godz. 10-ej.
D yrekcja  P. M. Z. zastrzega sobie p raw o  w yboru  dow olnego oferenta, 

zw iększenia, lub  zm niejszen ia  ilości zam ów ienia, ja k  rów nież un iew a­
żn ien ia  p rze targu .

O ferty  n ieuw zględnione pozostaną bez odpowiedzi.

CENTRALA TEKSTYLNA
na Międzynarodowych Targach Poznańskich 1648 r.

prowadzi sprzedaż towarów włókienniczych w 3-ch działach:

I. PAWILON EKSPORTOWY
Sprzedaż na eksport przez Biuro Eksportowe Centrali Tekstylnej

„ 1 2 E 1

II. PAWILON BRANŻOWYCH SKLEPÓW WZORCOWYCH
Normalna sprzedaż detaliczna wysokogatunkowych towarów

wiedzających Targi
dla wszystkich od-

III. PAWILON WYPRZEDAŻY TARGOWEJ
Hurtowa wyprzedaż targowa towarów wełnianych i konfekcji oraz artykułów dzie­

wiarskich dla kupców' detalistów całej Polski

KIOSK INFORMACYJNY CFNTRALI TEKSTYLNEJ
na Międzynarodowych Targach Poznańskich udziela szczegółowych informacji

wszystkim zainteresowanym.
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TA7 STOŁCZYNIE (przedmieście 
Szczecina) buduje się w  

chwili obecnej państwową fabrykę  
super fosf::‘ów. Fabryka ruszy w  
połowie lipca i rozpocznie produk­
cję superfosfatów niezbędnych w  
nowoczesnym gospodarsticie rol­
nym. Aparaturę dla fabryki, do­
szczętnie zniszczonej przez Niem ­
ców, w ykonują fabryki śląskie. 
Przed kilkom a dniami przybił do 
nadbrzeża fabryki sta tek z fosfory­
tami.

Zdolność produkcyjna fabryki 
sięyr.ie w przyszłości 200 tys. ton 
supsrfosfaiów  '.ocznie. Rozmiary 
produkcji są to chwili obecnej uza­
leżnione c i  dostaw kwasu siarko­
wego, ponieważ własny oddział pro­
dukcji tego kwasu fabryka urucho­
m i dopiero tu listopadzie. Nowa fa- 
bryka wypełni lukę w  polskim prze­
myśle nawozów sztucznych, (k. w.)

NOW Y BASEN WĘGLOWY 
W  SZCZECINIE

W  porcie Centralnym  Szczecina roz 
poczęło w stępne p race  przy budowie 
now ojo  b a se m  węglowego.

Po w ybudow aniu tego basenu, w 
k tó:ym  będą zainstalow ane dźwigi 
czechosłowackie, oraz po rozbudowie 
węzła kolejow ego port C entralny 
Szczecina będzie mógł przeładow ać 
rocznie 5,5 miln. ton węgła.

ROZW ÓJ UPRAWY RZEPAKU
Brak tłuszczów zw ierzęcych za iu . 

sza nas da wzmożenia upraw  roślin 
oleistych. W ydział Rolniczy i Przemy 
sław o • Rolny „Społem" w raz  ze 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej 
podjął akcję  propagow ania upraw y 
rzepaku w śród rolników. D otychcza­
sow e osiągnięcia są  zadaw alające. W  
roku ubiegłym  spółdzielczość zakon­
trak tow ała  12,935 h a  rzepaku w  
12 237 gospodarstw ach chłopskich, a 
w reku bieżącym  przew iduje się pod­
w ojenie tej ilóści przez zakontrak to­
wanie 24 — 23 tys. ha z czego już za 
warto umowy na 16 tys. ha  rzepaku 
jarego.

Jc d -  w ześnie rozprowadzono zosta­
ły przez spół-’ ' - ’n ie kw alifikow ane 
nas'ona rzepak , jarego w ilcści 2 1 0  

ton.

PUCDUKCJA WEŁNY DRZEWNEJ
P.odukcja  w ełny drzew nej w La­

sach Państw ow ych stanow i uboczną 
gałąź przem ysłu drzew nego. Do w y­
robu wełny drzew nej używa się dre­
wna św ierkow ego, jodłowego, sosno­
wego oraz osikowego. W yrabia  się ją 
w różnych grubościach. Grubsza słu ­
ży  do wy. obu w iórkowo cem ento­
w ych pły t budow lanych, zw anych pły 
tam i heraklitow ym i, cieńsza służy do 
opakow ań szkła, porcelany, owoców 
i t. p.

O 'oecn'e w posiadaniu adm inistra­
cji Lasów Państw ow ych znajduje się 
14 w ełniarni. w tym 4 n a  Ziemiach 
Zachodnich.

EKSPORT BEKONÓW WZRASTA
Od grudnia r. b. dostarczyliśm y W. 

Brytanii ogółem 4,5 tys. ton bekonów 
przy jętych  przez rynek angielski z 
dużym uznaniem. W r. b. przew idu­
jem y w yeksportow anie 14 tys. ton 
bekenów  poza tym zaś 2,5 tys. ton 
konserw  mięsnych, k tórych  pierw sze 
transporty  odejdą już w m aju. Polski 
Przemyśl M ięsny przygotow uje się  in 
tensyw n e do w ejścia na rynek pół­
nocno - am erykański oraz na  rynki 
Basenu Śródziemnom orskiego.

ŻARÓWKI DLA WSI
W  pierwszym  półroczu r. b. p rze­

znacza się  w ram ach akcji Przemysł 
dla wsi" 171.5C0 żarów ek. Żarówki te 
przeznaczone są  dla wsi zelektryfiko­
wanych. Każda wieś zelektryfikow a­
na otrzym a przeciętn ie 25 żarów ek.

PCLSKI2 ZAKŁADY ZBOŻOWE
W  dniu 1 m aja rozpoczną sw ą dzia 

ładność „Polskie Zakłady Zbożowe", 
jako now a organizacja państwow o- 
spółdzielcza. k tó ra  obejm ie ca ło ­
kszta łt obrotów  zbożem. W szystkie 
dotychczasow e placów ki, zajm ujące 
się obrotem  zboża, przeprow adzą na 
dzień 33 kw ietnia inw entaryzację za­
pasów, nie przeryw ając oczywiście 
norm alnego zaopatryw ania ludności.

Rzeczoznawcy demaskuje} 
kłamstwa i fałsze propagandy niemieckie!
13 dzień procesu w Gdańsku

(TELEFON WŁ. „ROBOTNIKA * Z GDAŃSKA)
Po trzydniowej przerwie Najwyższy Trybunał Naro­

dowy wznowił proces przeciwko Albertowi Forsterowi. 
Zeznający na piątkowej sesji Trybunału biegli: prof. Ros- 
sowski, dr. Bierocki, mjr. Marszałek oraz mec. Szpikowski 
omówili sprawę prowokacji niemieckich w Gdańsku przed­
wojennym morderstw dokonywanych na Polakach oraz 
zdementowali na podstawie licznych dokumentów,, szerzone 
przez propagandę niemiecką kłamstwa dotyczące rzeko­
mych „rzezi“ dokonanych na Niemcach w Polsce 
w roku 1939.
B iegły prof. R ossow ski stw ierdził, 

że n a  p o d sta w ie  zb adanych  szczegó ło ­
w o dokum entów  z czasów  kam panii 
w rześniow ej 1939, ustalić  m ożna licz­
bę zag in ionych  w  Polsce N iemców, 
w ed ług  ich w łasnych  w iarogodnych 
źródeł na 3.302 osoby , w śród  k tórych 
jednakże  zn a jd u ją  się osoby  zab ite  w 
czasie n a lo tów  niem ieckiego lo tn ic tw a, 
od pocisków  arty lery jsk ich  lu b  naw et 
zm arłe śm iercią na tu ra lną . W  liczbie 
tej zn a jd u ją  się rów nież obyw atele p o l­

scy narodow ości niem ieckiej, k tó rzy  
zginęli jako żo łn ierze  arm ii polskiej. 
P ro p ag an d a  niem iecka usiłow ała jed ­
nak w m aw iać, że w  ow ym  czasie zg i­
nęło ok. 59 tys. vo lksdeu tschow , choć 
początkow o sami h itlerow cy  p o d aw ali 
cyfrę dziesięciokrotnie m niejszą. G oeb­
bels p o s ta ra ł się, aby liczbę ofiar zw ie ­
lokro tn ić , w ydał także  odpow iednią  
publikację, w której figu row ała  cyfra 
59 tysięcy  ofiar. Pub likac ja  ta  obow ią-

Z a iesien ie  i  za d rzew ien ie  o s ied li 
to w aru n ek  zd row ia  m as pracujących

XIX i XX r u n d a  
turnieju szachowego

K RA KÓ W  (tel. wł.). 19. ru n d a
szachow ych m istrzostw  Polsk i ro z ­
strzygnę ła  ju ż  zdaje  się losy p ie rw ­
szego m iejsca. M istrz  M akarczyk  
zm uszony położeniem  tu rn ie ju  do 
ostrej g ry  pokonał D reszera i n ieza­
leżnie od w y n ik u  jego o sta tn ie j p a r t ii  
z B łaszczakiem , m a ju ż  zapew nione 
co n a jm n ie j dzielenie p ierw szego 
m iejsca , a  rem is da je  naszem u olim ­
p ijczykow i ty tu ł m is trza  Polsni.

Ś liw a poniósł now ą po rażk ę  p rze­
g ry w a jąc  ze znakom icie g ra jący m  
A rłam ow skim ; G aw likow ski uzyskał 
bardzo  w ażny  p u n k t b ijąc  G ryn fe l- 
da, B orow ski jednym  grubym  przeo­
czeniem  p rzeg ra ł p a rt ię  z P iecho tą , 
T arnow sk i szybko pokonał C zern ia - 
kow a, L itm anow icz  w y g ra ł z W ider- 
m ańskim . O dłożono p a rtie : P la te r— 
B ocheński w  końcow ej w y g ran e j d la  
P la te r  a, Szapiel — G adaliń sk i w  le ­
pszej d la  pierw szego, Łuczynow icz

błąd . S zapiel m im o p iona  w ięcej 
m usia ł w  he tm ań sk ie j końców ce 
p rzy jąć  rem is ze Sojką. A rłam ow sk i 
pokonał K w apisza, a  L itm anow icz 
C zerniakow a. P a r t ia  W iderm ańsk i— 
B orow ski została  p rze rw an a  w  pozy­
c ji lepszej d la  drugiego, Łuczynow icz 
m a p rzew agę w  p a rtii  z B ocheńskim . 
P a r t ia  M iller z T arnow sk im  zakoń­
czy się p raw dopodobn ie  rem isem .

S ta n  tu rn ie ju , dość tru d n y  do u - 
chw ycenia  ze w zględu n a  szereg 
p rzerw an y ch  p a rtii, p rzed staw ia  się 
po  2 0  rundz ie  następu jąco :

M akarczyk  14, G aw likow ski i Ś li­
w a  po 13, G adalińsk i 13 i pół (1 odł.) 
B orow ski i Szapiel po 11 i pół (1 
odł.), T arnow sk i 11 i pół (1 odł. w  
osta tn ie j ru n d z ie  w olny), P la te r  10 i 
pó ł (1 odł.), A rłam ow sk i 10 i pół, 
Łuczynow icz 10 (2 o d ł) , G ryn fe ld  i 
S o jka  po 10, B łaszczak 8  i pół (1 
odł.) L itm anow icz 8  i pół, D reszer

zywala we w szystkich niem ieckich po- ] F o rs te r wydal nakaz p rzeprow adzania  
czynaniach propagandow ych  i rep re- i u Polaków  rew izji dom ow ych i postę-

WYDZIAŁ I CYWILNY 
SĄDU OKRĘGOWEGO 

w W ARSZAWIE
ogłasza, że w p ły n ą ł do tegoż S ądu  
pozew  K ilcna Cześ ła w a -P io tra  p rze ­
ciw ko K ilen Zofii o rozw ód oraz, że 
d la  n ieznanej z m ie jsca  p o by tu  K i­
len  Zofii został w yznaczony k u ra to r  
w  osobie ad w o k a ta  S tan is ław a  Ł a- 
zarow icza, zam. w  W arszaw ie przy 
ul. 3-go M aja  5 m. 65.

N r ak t. I. C. 268/48.
St. Sekretarz 

(—) J. W ł o s t o w s k a
3317

WYDZIAŁ I CYWILNY 
SĄDU OKRĘGOWEGO 

w w a r s z a w ie

ogłasza, że w p ły n ą ł do tegoż Sądu  
pozew  Babienko Irena-Saw a p rze ­
ciw ko Babienko M ichałowi o rozw ód 
oraz, że d la  n ieznanego z m iejsca 
poby tu  M ichała Babienko został w y­
znaczony k u ra to r  w  osobie adw oka­
ta  Józefy  S tille row ej, zam. w  W ar­
szaw ie p rzy  ul. M arszałkow skiej 73.

N r ak t. I. C. 179/48.
3282

B ocheński 5 i pół (1 odł.), M iller 5 
(1 odł.), W iderm ański 4 i pół (1 odł.), 
C zern iaków  4.

B łaszczak z p rzew agą drugiego. K w a | 7  i pół, K w apisz 6  i pół, P iecho ta  6 , 
pisz — S o jka  w  pozycji w yrów nanej.
N astępnego  d n ia  n ie  w znaw ia jąc  g ry  
oddano tę  p a rtię  jako  rem isow ą. 2 0 . 
ru n d a , w  k tó re j pauzow ał M akar- 
rzvk  w y jaśn iła  w reszcie  nieco sy- 
tu ac ję  w  czołówce. Ś liw a uzyskał 
cenny p u n k t z G rynfeldem . G aw li­
kow sk i pokonał P iechotę , a  G ada­
liń sk i P la te ra , k tó ry  w  n a  ogół w y­
ró w n an e j pozycji popełn ił pow ażny

Nowe znaczki lotnicze
Z dniem  15 bm. w prow adzone zo­

sta ły  do obiegu lo tnicze znaczki 
pocztow e w arto śc i 15 zł, 25 zł i 30 zł.

R ów nież w prow adzony  został do 
sprzedaży  znaczek pocztow y opłaty  
w arto śc i 15 zł, w ydany  z okazji 5 
rocznicy pow stan ia  Żydów  w  getcie 
w arszaw skim .

R ysunek  znaczka p rzed s taw ia  po­
stacie m ężczyzny i kob iety  z k a ra b i­
n am i w  rę k u  n a  barykadzie , sym bo­
lizujące w alk ę  pow stańców  żydow ­
skich.

U tuaga
p ren u m era to rzy !

Z aw iadam iam y, że p ren u m era ta  
m iesięczna „R obotn ika" z dn iem  l f 
m a ja  w ynosić będzie: — z o d b io rem ' 
na  m iejscu zł 129; — z odbiorem  
pocztow ym  zł 135.

ADMINISTRACJA

syjnych.

Gdańsk przedwojenny

R zeczoznaw ca dr. Bierocki sc h a ra ­
k teryzow ał tru dnośc i adm inistracji p o l­
skiej na  teren ie  W olnego  M iasta  
G dańska, w  k tórym  faktyczną w ładzę 
sp raw o w ał F o rs te r  i podlegle  mu, cał­
kow icie  sh itie ryzow ane urzędy . B ie­
gły był szefem  p raso w y m  G en era ln e ­
g o  K o m isaria tu  R P  i na  sku tek  ra p o r­
tu gm iny  żydow skiej in terw eniow ał na 
lam ach p ra sy  w spraw ie pobicia  p rzez  
h itlerow ców  obyw atela po lsk iego  Iz aa ­
ka Spek to ra . Poniew aż jednak  działo 
się  to  w r. 1931, w okrasie p rz y g o ­
tow aw czym  „p rzy jaźn i po lsko  niem ie­
ckiej" Beck odw ołał d r. B ierockiego ze 
s tanow iska  w G dańsku  i zd y m isjo n o ­
w ał go. Ludzie nastaw ieni antyniem ie- 
cko nie byli widocznie potrzebni.

M ajor M arszałek  op isyw ał sy tuację  
Po lsk ie j D yrekcji K olei, istn ie jącej do 
r. 1939 w  G dańsku. H itlerow cy b a r ­
dziej „n iebezp iecznych" k o le ja rzy  P o ­
laków  m ordow ali bądź na te re ń e  Gtiań 
ska, bądź też zw abiali do  R zeszy i w y ­
tacza li im procesy, skazu jąc  sądzonych  
na śm ierć.

B iegły m ecenas Szpikow ski, z ezn a ją ­
cy w sp raw ie  m ordów  hitlerow skich 
w B ydgoszczy i na terenie pow ia tu  
bydgosk iego , po tw ierd z ił w  całej roz­
ciągłości zeznania licznych św iadków , 
k tó rzy  w  p o p rzed n ich  dn iach  procesu  
opisyw ali ro zg ry w ające  się  tam  w y ­
padki. Z  jednego  z dokum entów  cyto

pow am a
ostrzej.

z polską lu d n o śb ą  jak  naj-

Sprawa
kapitana Drzewieckiego

P o d  koniec sesji popołudniow ej p ro ­
k u ra to r Siew ierski zgłosił w niosek o 
w łączenie do  ak tów  dow odow ych 
sp raw y  sp raw ozdan ia  z sądu  n iem iec­
kiego, k tóry  rozp atry w ał sp ra w ę  ka­
p itana D rzew ieckiego. T en  oficer p o l­
ski o trzym ał tuż p rzed  w ybuchem  w o j­
ny polecenie, aby  z 24 żołn ierzam i o d ­
tran sp o rto w ać  w g łąb  kraju  grupę 
N iem ców , pode jrzan y ch  o  p rzy g o to ­
w yw anie  akcji dyw ersy jnej. Mimo, że 
kapitan  D rzew ieck i postępow ał zgod­
nie z obow iązującym i p rzep isam i p ra ­
wa m iędzynarodow ego, Niem cy w y to ­
czyli m u p roces ; sk azali na śm ierć 
w raz  ze w szystkim i podkom endnym i. 
Spraw ę tę zna! dobrze F o rs te r , który 
m ógł sk o rzy stać  z p rzy słu g u jąceg o  mu 
p raw a  łaski w stosunku  do sądzonych, 
nie zajął jednak  w  tej sp raw ie  p ozy­
ty w nego  stanow iska , za tw ierdza jąc  
tym sam ym  w yrok  śm ierci.

Poza  tym  do ak t p rocesu  do łączono 
rów nież  pism o tajne H im m lera, który  
zalecał sw ym  gauleiterom  i w ie lko rząd ­
cy G ubernii G enera lnej Franckow i sy ­
stem atyczne p rzeprow adzanie  akcji 
eksterm inacy jne j, dążące j z jednej stro 
ny do w yniszczenia elem entów  anty- 
niem ieckich, z drug iej zaś do  zas to so ­
w ania  m etody, k tóraby w efekcie p o ­
zwoliła na w chłonięcie p rzez  N iemców 
różnych  rozb itych  g ru p  n a ro d o w o śc io ­
w ych jak  np. nacjonalistów  ukraiń-

O b r a d j j

Z a r z ą d u  G J ó i r n e g o  

Z w i ą z k u  S k a r b o i u c ó u t
W dn iu  20 i 21 kw ie tn ia  b .r odby­

ły się w  Św idrze obrady  p lenum  Z a­
rząd u  G łów nego Z w iązku  Zaw odo­
w ego P racow ników  Skarbow ych.

Po  w ygłoszeniu sp raw ozdań  z dzia­
łalności Z arządu  G łów nego przez 
tow . L. Szw edow skiego, w iceprze­
w odniczących tow. tow. T. B ukatego  
i M. Jakubow sk iego , I S ek re ta rza  
tow . K. P ie tra sza  i k ie ro w n ik ó w ,w y ­
działów  przeprow adzono szeroką dy­
skusję  n a  te m a t szczególnie ciężkiej 
sy tuac ji m a te ria ln e j p racow ników  
skarbow ych. P onad to  om ów iono n s  
tle  u p raw n ień  Z w iązku stosunek  a d ­
m in is trac ji skarbow ej do organów  
zw iązkow ych.

Pow zięto szereg uchw ał do tyczą­
cych uposażeń, w czasów  itp., oraz u -  
chw alono rezo lucję  polityczną, w  k tó  
re j Z w iązek Skarbow ców  w ita  z u - 
znaniem  zapow iedź zjednoczenia obu 
p a rtii polskiego rufchu robotniczego 
n a  płaszczyźnie politycznej, ideolo­
gicznej i o rgan izacy jnej.

w anych p rzez  b ieg łego  w ynika, że skich, kaszubów , góra li itd.

«■» S* O

Opolszczyzna eksporiuje 
wyroby w ik l in ow e

•OPOLE (L). N a te ren ie  O polszczy­
zny, a szczególnie w  m iejscow ości 
C hróścice, ro zw in ą ł się osta tn io  p rze­
m ysł w ik lin ia rsko -koszykarsk i. P ro ­
dukow ane przez w y tw orn ie  ch a łu ­
pnicze kosze, koszyki, a n aw et m e­
ble koszykow e zn a jd u ją  żyw e za in ­
teresow an ie na ry n k ach  zagran icz­
nych. W artość ekspo rtow anych  w y­
robów  w ik łin ia rsk ich  osiągnęła w  u -  
biegłym  ro k u  kw otę  6.500.000 zł. Na 
rok  bieżący p rzy ję to  ju ż  zam ów ienia 
zagran iczne w arto śc i ponad  58 m i­
lionów  złotych.

O rgan izacją  sprzedaży i ek sp o rtu  
w yrobów  koszykarsk ich  za jm uje  się 
firm a  opolska p. n. „Ś ląski przem ysł 
koszykarsk i W iklina".

Boiskami i urządzeniami sportowymi 
dysponować bedzie tylko G.U.łC.F.
N aczelna R ada d la  sp raw  M łodzie- do u s ta lan ia  i za tw ie rdzan ia  celow o-

ży i K u ltu ry  Fizycznej, k tó ra  p rze­
ję ła  agendy  Z w iązku P o lsk ich  Z w ią­
zków  Sportow ych , na  o sta tn im  sw ym  
posiedzeniu  upow ażniła  G łów ny U- 
rząd  K u ltu ry  F izycznej do dyspono­
w ania w szelk im i te ren am i, obiektam i 
i u rządzen iam i k u ltu ry  fizycznej i 
sportu .

D otychczasow a p ra k ty k a  w ykaza­
ła, że gospodarka ob iek tam i i u rzą­
dzen iam i sportow ym i pozostaw iała 
w iele do życzenia. W większości w y­
padków  obiek ty  i u rządzen ia  spor­
tow e n ie  by ły  należycie w ykorzysty­
w an e  i zaspokaja ły  w yłączn ie  in te­
resy  k lubów , a n ie po trzeb  sportu  
polskiego, k tó rego  głów nym  obecnie 
zadan iem  j e s t ‘objęcie sw ym  zasię­
giem  jak  najszerszych  m as obyw a­
teli.

N aczelna R ada d la  sp raw  m łodzie­
ży i k u ltu ry  fizycznej upow ażniła 
G U K F do regu low an ia  w szystk ich  
sp raw  zw iązanych  z ko rzystan iem  z 
terenów , ob iek tów  i u rządzeń  k u l­
tu ry  fizycznej ł spo rtu  bez w zględu 
n a  to, czyją one są w łasnością  oraz

SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW
ht? i wrm

Obwieszczenie o pultiscznej licytacji
N a podstaw ie a rt. 80—84 d ek re tu  z dn ia  28 styczn ia  1947 r. o egze­

kuc ji ad m in is tracy jn e j św iadczeń pien iężnych  (Dz. U. R. P . n r  21) — 
9. U rząd S karbow y w  W arszaw ie podaje  n in iejszym  do w iadom ości, że 
w dn u 30 k w ie tn ja  br. w  godz. od 10 do 13-ej w  lokalu  Leszczyńskiej 
Jadw ig i, W ierzbickiego Józefa  i K ow arzyka K aro la  w spółw łaścicieli f i r ­
m y „Fow  śle", Solec 83, odbędzie się licy tac ja  w  pierw szym  term in ie  
trzech sam ochodów  ciężarow ych f-m y  „R enauld", „C itroen" oraz 5 szt. opon 
sam ochodow ych, rozm iar 750X20, celem  u regu low an ia  należności S k arb u  
Fańslw a, p rzypada jących  od w yżej w ym ienionych  d łużników . Sam ochody 
i opony oszacow ane są  n a  łączną kw otę  zł 1.600.000.— 3283

Przetarg nieograniczony nr. BU 1-48
D yrekcja  O kręgow a K olei Państw ow ych  ogłasza p rze ta rg  n ieog ran i­

czony na gruntow m ą n ap raw ę  budynków  kolejow ych  i to  na  roboty  
d ek arsk o -b lach arsk ie  oraz robo ty  zduńskie w  obręb ie  D yrekcji O krę­
gow ej Kolei P aństw ow ych w Poznaniu . T erm in  sk ładan ia  o fe rt upływ a 
dn ia  7 m aja , godz 10,30.

Wa u n k i oddan ia  robó t są do p rze jrzen ia  w  W ydziale D rogow ym  
D. O K P  w  Poznan iu  — pokój 403, now y gm ach, w  godzinach urzędo­
w ych. Tam  rów nież są do nabyci^ fo rm ularze  o fertow e za op ła tą  500.— zł.

D yrekcja  zastrzega sobie praw o  sw obodnego w yboru o fe ren ta  bez 
w zględu na cenę, jak  rów nież praw o  uznania, że p rze ta rg  nie dał pozy­
tyw nego w yniku.
3310 DYREKTOR K O LEI PAŃSTW OW YCH

Spaliizialnia Wydawnicza „Wiedza"
z a k u p i  t r z y  s a m o c h o d y  m a r k i

górnoza worowe, w yłącznie w  bardzo dobrym stanic. 
Z g ł o s z e n i a  — w arsztaty Sp. Wyd. „WIEDZA", Szczęśliw a 6.

ści rozbudow y w szelk ich  now ych u - 
rządzeń  w  zakresie  k u ltu ry  fizycznej, 
w ychow ania fizycznego i sportu .

Udział kobiet  
w Biegach Narodowych

W B iegu N arodow ym  2 m a ja  w e­
zm ą liczny ndzia ł i kobiety , d la  k tó ­
rych  rozeg rane  będą biegi na dy ­
stan sach  500 m  i 1000 m . B iegi od ­
będą się w yłącznie  w k lasy fikac ji 
d rużynow ej.

W r. 1928 odbył się w  W arszaw ie 
P ierw szy  N arodow y Bieg K obiecy 
na  p rze ła j, k tó ry  zgrom adził 7 za­
w odniczek. W tegorocznych B iegach 
N arodow ych  w ezm ą udzia  tysiące 
zaw odniczek z całe j Polski.

Dzisiejsze zawody
w Warszawie

Dziś o godz. 13 n a  k o rtach  „Legii" 
odbędzie się tow arzysk ie  spo tkanie  
boksersk ie  „L egia" — SKS.

O godz. 17 w  sali „S kry" p rzy  ul. 
W aw elskiej 5, odbędą się zaw ody 
zapaśnicze o d rużynow e m istrzostw o 
W arszaw y m iędzy zespołam i E lek ­
tryczność — B udow lan i i „S k ra"  — 
„R yw al".

Tanie przed staw ien i  
teatralne w Krakowie

K R A K Ó W  (tel. w!.). Kom isja K ultu ­
ry i Sztuki m. K rakow a razem  z W o­
jew ódzkim  W ydziałem  K u ltu ry  i S z tu ­
ki postanow iły  począw szy od dnia 25 
bm. o rgan izow ać im prezy a rty s ty czn e  
d la  robotników  i pracu jącej in te ligen ­
cji w każdą  niedzielę. B ilety na te 
im prezy  będą w cenie tylko 10 złotych 
i są pom yślane p rzed e  w szystk im  dla 
m ało zarab ia jący ch . N a początek w 
na jb liższą  niedzielę zo stan ie  w ysta­
w iona sz tuka  H olują „D om  pod 
O św ięcim iem ". (A L.)

Współzawodnictwo  
pracy  między Gdynię  
a Gdańskiem

Pom iędzy zespołam i załadow czym i 
oddziału  eksportow ego ^Centrali Z by­
tu  P ro d u k tó w  P rzem ysłu  W ęglow e­
go w  G dańsku  i G dyni p rzep ro w a­
dzony został p ierw szy  e tap  w spółza­
w odnictw a pracy . Z w ycięstw o od­
n ieśli robo tn icy  p o rtu  gdyńskiego, 
k tó rzy  system atyczn ie  podnosili sw o­
ją  w ydajność, dochodząc osta tn io  do 
5,1 tony na  robo tn iko-godzinę. P ra ­
cow nicy gdańscy osiągnęli 5,07 ton  
n a  robo tn iko-godzinę , czyli ty lko  o 
30 kg m niej.

W d n iu  św ię ta  robotniczego pod­
czas akadem ii w ręczone zostaną ze­
społom  dyplom y i 27 n ag ród  indy­
w idualnych . Podczas trw a n ia  w spół­
zaw odnictw a w yróżnili się szczegól­
nie: A n ton i B udkiew icz, F ranc iszek  
K otlew ski, K azim ierz  K ró lik , Józef 
A dam czew ski, B runon  H irsz  i Józef 
L iberack i.

ZAKŁADY STA R A CH O W ICK IE — Wydział Odbudowy i Inw estycji
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  niżej podanych  robó t budow lanych:

1) w ykonanie  m agazynu  surow ców  i p ó łfab ryka tów  dla F ab r. Sam ocho­
dów. (B udynek o k o n stru k c ji ram ow ej, żelbetow ej, szer. ca 38 m, 
d ług ca 213 m, wys. do 12 m);

2) w ykonanie  przebudow y ob iek tu  „B “ (przybudów ka F ab r. Sam ochod.);
3) w ykonan ie  p rzebudow y ob iek tu  „A“ (przybudów ka F abr. H am ulców );
4) w ykonan ie  b udynku  ko tłow ni d la  F ab r. H am ulców ;
5) w ykonan ie  m u ru  operow ego, do jazdu i ram p  dla F abr. Sam ochodów .

Ślepe kosztorysy, w a ru n k i p rze targow e oraz in fo rm acje  o trzym ać 
m ożna w  B iurze O dbudow y i Inw estyc ji n /Z ak ładów  w  S tarachow icach , 
tel. S tarachow ice 2, w ew nętrzny  69.

O ferty  oddzielnie na każde z w. w ym ienionych robó t w  zalakow anych  
ko pertach  bez n a d ru k u  firm ow ego z napisem  ty tu łu , danej roboty, 
w raz  7. dow odem  w p ła ty  w ad ium  w  wys. 1 proc. do K asy Z akładów  
S tarachow ick ich  — w inny  być sk ładane do sk rzynk i o fertow ej, zaw ieszo­
nej w  h a llu  B iu ra  G łów nego n /Z ak ładów  do dn ia  29.4.1948 r. godz. 10-ta.

O tw arcie  o fe rt n astąp i w  B iurze O dbudow y i Inw estycji w  dniu 
29.4. br. o godz. 11-ęj, w  ofercie należy podać n a jk ró tszy  term in , w  k tó ­
rym  o fe ren t podejm uje  się w ykonan ia  robót.

K om isja P rze ta rg o w a zastrzega  sobie praw o:
1) un iew ażn ien ia  p rze ta rg u , bez podan ia  pow odów  i ponoszenia 

odszkodow ania.
b) dow olnego w yboru  oferen ta , bez podan ia  przyczyn i niezależnie 

od o ferow anej ceny,
3) rozdziału  robó t m iędzy poszczególnych oferen tów ,
4) w y u czen ia  części robót,
5) rozdziału  robó t m iędzy poszczególnych oferen tów ,
6) całkow itej lub częściow ej dostaw y m ateria łów ,
7) w yboru  o fe ren ta  z dostarczen iem  przez niego całkow itej roboci­

zny i m ateria łów .
3244

Z JE M O G Z E łU E  ?B Z £M Y SŁ U  MATERIAŁÓW WYBUCHOWYCH
KATOWICE, ul. WARSZAWSKA nr 6

p o s z u k u j e  o d  z. a r a  z:

K I L K U  T E C H N I K Ó W  B U D O W L A N Y C H

z praktyką budowlaną do prac inw estycyjnych w  w ytwórniach.
Zgłoszenia w raz  z życiorysem  i podan iem  dotychczasow ego przebiegu 

p racy  k ierow ać należy do D ziału P ersonalnego  Z jednoczenia.
Ł m e c w  l w u — iii    — Im m m m m a r o w — — — —

Przetarg nieograniczony
„Społem " ogłasza p rze ta rg  na  rozb ió rkę  m urów  zburzonego m łyna 

„Społem " w  Sokołow ie Podlaskim .
In fo rm acje  i podk ładk i m ożna otrzym ać w  Dziale B udow nictw a 

„Społem " przy  ul. G rażyny  15 w  W arszaw ie.
P rze ta rg  odbędzie się w  dn iu  29 k w ie tn ia  1948 r. o godz. 12-ej 

w D ziale B udow nictw a „Społem ". 3245

Przetarg nieograniczony
Z arząd  M iejski w  K oszalinie ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na  

w ykonanie urządzenia lasu — opisu taksacy jnego  o pow ierzchni 4092 ha 
łącznie z p racam i kam eralnym i, p lanam i drzew ostanow ym i oraz p lanam i 
odnow ienia, p ie lęgnow ania i uży tkow an ia  lasu n a  okres 1 0  lat.

W szelkie w a ru n k i p rze targow e oraz in fo rm acje  dotyczące p rac  o trzy ­
m ać m ożna w Z arządzie M iejskim  w K oszalinie — N adleśnictw o M iejskie, 
pokój n r 133.

T erm in  sk ładan ia  o fert do dn ia  10 m a ja  1948 r., godz. 12 w  Z arzą ­
dzie M iejskim  w K oszalinie, pokój n r  99, gdzie tego sam ego dn ia  o godz. 
1 2 -e j nastąp i o tw arcie  ofert.
3209 ZARZĄD M IE JS K I

Przetarg nieogran iczony
Dział B udow nictw a „Społem " ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na 

w ykonanie  robó t budow lano - rem ontow ych  dla K om ite tu  C entralnego  
OM TUR w  O t w o c k u .

Ś lepe kosztorysy  i w a ru n k i p rze ta rgu  o trzym ać m ożna za zw rotem  
kosztów  w Dziale B udow nictw a „Społem " w W arszaw ie, ul. G rażyny  15, 
p a rte r.

P rze ta rg  odbędzie Się dn ia  30 kw ietn ia , o godz. 10-ej w  D ziale B u­
dow nictw a „Społem " — G rażyny  15. 3246
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ŻYCIE PARTII
Komunikat Komitetu 
Obchodu Święta 1 Maja

W arszaw ski K om itet O bchodu 
Św ię ta  1 M aja podaje do w iadom o­
ści zain teresow anym , że w szystkie 
sam ochody, k tó re  m ają  wz ąć udział 
w  m anifestacy jnym  pochodzie, na le ­
ży bezw zględnie zare jestrow ać w 
K om itecie. D okonać tego m ożna w 
SK  P P S  u tow. K obrzyńskiego lub 
w  KW  P P R  u tow. Fedorow icza. O- 
s ta trez n y  te rm in  re je s tra c ji upływ a 
z  dn iem  26 bm. (poniedziałek) o 
godz. 13. Zezw olenia w ydaw ane będą 
w  dn iu  28 bm. (środa) od godz. 9 do 
12 w  w ydziale o rgan izacy jnym  KW 
PP R .

Wspólna konferencja 
gzkoleniowa SK PPS i KW PPR

S to łe c z n y  K o m ite t  P P S  i K o m ite t  W a r­
s z a w s k i P P R  z a w ia d a m ia , ż e  w  s o b o tę  
d n ia  24 b m  o g o d z . ł7  w  s a li  k o n fe r e n ­
c y j n e j  K W P P R , A l. J iŁ o ż o ltm a k ie  23. o d ­
b ę d z ie  s ie  k o n fe r e n c ja  s z k o le n io w y c h  k o ­
m is j i  d z ie ln ic o w y c h  i w y k ła d o w c ó w  P P S  
1 P P R  p o św ię c o n a  n o w e j  w sp ó ln e j  a k c ji  
s z k o le n io w e j . R e fe r a ty  w y g ło s z ą :  K ie r o w ­
n ik  W y d z ia łu  S z k o le n io w e g o  C K W P P S  
t o w  M u lak  p t .  „ O r g a n iz a c ja  T e r e n o w a  
S z k o le n ia " . K ie r o w n ik  W y d z ia łu  S z k o le ­
n ia  C K  P P R  to w . K o z ło w sk a  n a  tem a t  
, P r o g r a m  s z k o le n ia " . P o  r e fe r a c ie  n a s tą ­
p i d y s k u s ja . O b e c n o ść  ‘ o b o w ią z k o w ą .

Akademia 1-Majowa na Pradze 
Centralnej

W  n ie d z ie 'e  d n ia  25 b .m . o g o d z . 10 
w  «nli T e a tr u  C o m o ed ia  o d b ę d z ie  s ic  
w s p ó ln a  a k a d e m ia  1 -M a jo w a  d z ie ln ic  P P S  1 
i P P R  P r k g i C e n tr a ln e j . N a  za k o ń cze n ie  
akadem ii cz ę ść  a r ty s ty c z n a  z u d z ia łe m  
a r ty s tó w  M iejskich T eatrów  D r a m a ty c z ­
nych.

Komunikat WK PPS 
Warszawa

W  d n iu  26 bm . (p o n ie d z ia łe k )  o  go d z . 
10 w  lo k a lu  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  
P P R  (A l P r z y ja c ió ł  3 a ), o d b e d z ie  s ie  
w s p ó ln a  o d p r a w a  s e k r e ta r z y  p o w ia to w y c h  
t  m ie jsk ic h  P P S  i P P R .

Z E B R A N I A

H  R A D A  D Z IE L N IC O W A  P P S  
Ś R Ó D M IE Ś C IE  

W  d n iu  24 b m . o g o d z . 15 w  lo k a lu  
D z ie ln ic y  (M o k o to w sk a  51 /E3>, o d b ę d z ie  
s ię  ze b r a n ie  R a d y  D z ie ln ic o w e j  P P S  śr ó d  
m ie ś c ie .

m  O D P R A W A  P R E Z Y D IÓ W  K Ó Ł  
D Z IE L N IC A  M IN IS T E R IA L N A

W  d n iu  26 b m . (p o n ie d z ia łe k )  o  g o d z . 
16 w  s a li  k o n fe r e n c y jn e j  S K  P P S  (M o k o ­
to w s k a  24. I  p ię t r o ) ,  o d b e d z ie  s ie  o d p r a ­
w a  p r e z y d ió w  kót D z ie ln ic y  M in is te r ia l­
n e j .  N a  o d p r a w ę  w in n i p r z y b y ć  p r z e w o ­
d n ic z ą c y , s e k r e ta r z e  i s k a r b n ic y .

■ I  W A L N E  Z E B R A N IE
D Z IE L N IC Y  C Z E R N IA K Ó W  

K o m ite t  D z ie ln ic y  C zer n ia k ó w  z a w ia ­
d a m ia . iż  d n ia  25 b m . o  g o d z . U  o d b ę ­
d z ie  s ie  w  lo k a lu  D z ie ln ic y , u l. S t ę p iń ­
s k a  42, d o ro czn a  k o n fe r e n c ja  d z ie ln ic o ­
w a . z n a s tę p u ją c y m  p o rzą d k iem  d z ie n ­
n y m :  1) z a g a je n ie . 2 ) w y b ó r  p r z e w o d n i­
c z ą c e g o . 3) p o w o ła n ie  p r e z y d iu m . 4 ) o d ­
c z y ta n ie  p r o to k ó łu  z p o p r z e d n ie g o  w a ln e ­
g o  z e b r a n ia . 5) w y b ó r  k o m is j i  m a tk i. 6) 
r e fe r a t  p o lity c z n y . 7) s p r a w o z d a n ie  z d zia  
ła ln o ś c i .  6) d y s k u s je ,  9) w y b ó r  D z ie ln i­
c o w e j  R a d y . iO) w o ln e  w n io sk i .

P» D Z IE L N IC A  M O K O TÓ W
W  d n iu  25 bm . (n ie d z ie la )  w  lo k a lu  

D z ie ln ic y  (C h o c im sk a  4 ), o d b ę d z ie  s ie  
z e b r a n ie  c z ło n k ó w  D z ie ln ic y  z r e fe r a te m  
to y /. R u d z iń s k ie g o .

P ) K O L O  P P S  —  W O D O C IĄ G I  
i  K A N A L IZ A C JA  

W  d n iu  24 bm . ( s o b o ta )  o  g o d z . 13.30 
w  lo k a lu  p rzy  p l. S ta r y n k ie w ic z a  5, o d ­
b e d z ie  s ię  z e b r a n ie  cz ło n k ó w  P P S  i P P R  
z r e fe r a te m  to w . K o b y łe c k ie g o .

IN FORM A CJE

W  U S U N IE C IE  Z P A R T I I  \
D e c y z ja  p r e z y d iu m  S K  P P S  p o w z ię ta  «  

d n iu  16 b m . n a  w n io se k  R zecz n ik a  K o n ­
tr o l i  P a r ty jn e j  u s u n ię ty  z o s ta ł z  P a r t ii  
R Z Y N E L  M ar ian , b. c z ło n e k  D z ie ln ic y  
P P S  N o w e  B ró d n o , z p o w o d u  p rz e k r o c z e ­
n ia  a r ty k u łu  21 s ta tu tu  P a r t i i .

m  O D S Ł O N IĘ C IE  S Z T A N D A R U  
M K  P P S  W  M O G IE L N IC Y

W  d n iu  25 bm . (n ie d z ie la )  o  g o d z . 11 v  
m ie jsc o w y m  k o m ite c ie  P P S  w  M o g  e ln ic y  
( p o w . . g r ó je c k i) ,  o d b ę d z ie  s ię  w  o b e c n o ­
śc i to w . w ic e w o je w o d y  R o ta , p r z e d s ta w i­
c ie la  "W K P P S  o d s ło n ię c ie  s z ta n d a r u  p a r ­
ty jn e g o .

H  O D S Ł O N IĘ C IE  S Z T A N D A R U  
D Z IE L N IC Y  P P S  T A R G Ó W E K

W  d n iu  25 b m . (n ie d z ie la )  o  g o d z . 11 
w  lo k a lu  D z ie ln ic y  ( P io tr a  S k a r g i 48). 
o d b ę d z ie  s ię  u r o c z y s to ś ć  o ć - lo n ię c ia  s z ta n ­
d a ru  ‘D z ie ln ic y  P P S  T a r g ó w e k . P o  cz ęśc i 
o f ic ja ln e j  c z ę ść  a r ty s ty c z n a .

V* O D S Ł O N IĘ C IE  S Z T A N D A R Ó W  
K Ó Ł T P S  1 P P R  N Ó R B L IN

W  d n iu  25 b m . (n ie d z ie la )  o  g o d z . 10 
w  ś w ie t l i c y  fa b r y c z n e j  ( ż e la z n a  51 ), o d ­
b ę d z ie  s ię  o d s ło n ię c ie  s z ta n d a r ó w  k ó ł 
P P S  i P P R  p r z y  fa b r y c e  N o r b lin .

tsq K O M U N IK A T  K O M IS J I  W E R Y F IK A ­
C Y J N E J  D Z I E L N I C !  G R O C H Ó W

W s z y s c y  c z ło n k o w ie  P P S  n a ’e i g e y  do  
D z ie ln ic y  G ro ch ó w , z a lr u d n ie n i p o ża  o - 
b rę b e m  D z ie ln ic y . w in n i \  n ie z w ło c z n ie  
z ło ż y ć  w y p e łn io n e  k w e s t io n a r iu s z e  p e r s o ­
n a ln e . O s ta te c z n y  te r m in  s k ła d a n ia  k w e ­
s t io n a r iu s z y  w e r y f ik a c y jn y c h  u p ły w a  z 
d n iem  30 b m .

7.NMS

«*? S N  MS —  A K A D E M IA  S T O M A T O L .
W  d n iu  24 b m . (s o b o ta )  o  g o d z . 18 w 

g m a ch u  ‘A k a d em ii S to m a to lo g ic z n e j , o d b ę ­
d z ie  s ię  w sp ó ln e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  4 d e ­
m o k r a ty c z n y c h  o r g a n iz a c j i a k a d e m ic k ic h . 
R e fe r a t  p t . . .P r z y s z ło ś ć  ru ch u  a k a d -m le -  
k ie g o  w o b e c  n o w e j s y t u a c j i” w y g ło s i  to w . 
G ó rsk i.

ZN  M S S Z K O Ł A  IN Ż Y N IE R S K A
W  d n iu  24 b m . ( s o b o 1- ) o  g o d z . 16 w  

s a li  05 (n o w y  g m a c h ) , c-ĆLedzie s ię  z e b r a ­
n ie  d y s k u s y jn e  c z ło n k ó w  4 d e m o k r a ty c z ­
n y c h  o r g a n iz a c j i a k a d e m ic k ic h . R e fe r a t
p t. „ P r z y s z ło ś ć  ru ch u  a k a d e m ic k ie g o  w o ­
b e c  n o w e j  s y t u a c j i” w y g ło s i  to w . J e r z y  
M etera .

SPRAW OZDANIA

0 |  A K A D E M IA  W  „ S P O Ł E M ” — B O Ż A  51 
W  T R Z E C IA  R O C Z N IC Ę  T A K T U  

W  d n iu  22 k w ie tn ia  br. z I n ic ja ty w y  
K ó ł T o w a r z y s tw a  P r - y j s ż n i  P o ls k o - R a ­
d z ie c k ie j  i K ó ł P P S  i P P R  p r z y  W y d z ia le  
i O d d z ia le  M ie c z a r sk o -J a jc z a r sk im  ..S p o ­
te m ” , H o ż a  51. o d b y ła  s ię  A k a d em ia  z 
o k a z ji t r z e c ie j  r o c z n ic y  S o ju s z u  P o lsk o -  
R a d z ie c k ie g o .

N a  u r o c z y s to ś ć  z ło ż y ły  s ię :  c z ę ść  o f i ­
c ja ln a . w  c z a s ie  k tó re j  r e fe r a t  o k o lic z n o ­
ś c io w y  w y g ło s i ł  to w . in ż . R u d o lf  Z y ­
g m u n t  o raz  c z ę ś ć  w o k a ln o -m u z y c z n a  z u - 
d z ia lem  a r ty s tó w .

A k a d em ia  o d b y ła  s ię  w  p ię k n ie  u d e k o ­
r o w a n ej  b a li  fa b r y c z n e j  p r z y  u d z ia le  
w s z y s t k ic h  p racow n ik ów '.

Park sportomy Agricola 
otirartp dla młodzieży szkolne)

Park sportow y „A gricola” dla mło­
dzieży szkół średnich został otw arty  
w  połow ie hm. Park jest jeszcze b- 
zaniedbany i przedstaw ia obecnie wy 
deptany zaśm iecony teren, który bar 
dzo powoli przybiera w łaściwy wy- 
giąd.

Brak jest szatn i i pomieszczeń dla 
sorZQtu sportow ego, brak także od­
pow iedniego personelu porządkow e­
go, w wyniku czego w parku znajdu­

je się wiele nieupraw nionych do prze 
bywarda tam  osób. N iedługo m ają się 
rozpocząć • prace przy oczyszczaniu 
pływ alni, k tóra jest obecnie zbiorowi­
skiem śmieci i gruzu.

Przyw rócenie należytego wyglądu 
i w prowadzenie odpowiednich urzą­
dzeń sportow ych ściągnie niew ątpli­
wie do „A gricali" w iększą ilość mło­
dzieży szkolnej. (St)

Koniec IV etapu tuspółzaujodnicttua 
m ł o d z i e ż y  ino), warszawskiego

W czasie od 25 bm. do 5 maja b r 
nastąpi w poszczególnych zakładach 
woj. warszawskiego, uroczyste
czen  e IV e tap u
młodzieżowego.

zakoń- 
współzawodn.ciwa

W IV etapie współzawodniczyło ze 
sobą o palmę pierwszeństwa 1.620 
dziewcząt i chłopców w następujących 
zakładach pracy: w labryce sztuczne­
go jedwabiu w Chodakowie, w 2yrar-

W  miejscoinościach podtnarszairskich 
pojawiły się już „martwe dusze“

Dla przekwaterowanych czekają 
mieszkania w  Jazgarzewie i Radości

O spraw ie przekw aterow ania mieszkańców ruin do 
miejscowości podstolecznych mówiło się dotychczas je­
dynie pod „kątem “ W arszawy. Ponieważ zainteresowane 
tutaj jest także województwo warszawskie, zwróciliśmy 
się do przewodniczącego W arszawskiej W ojewódzkiej Ra 
dy Narodowej tow. W itkowskiego, który podzielił się 
z nam i swvmi spostrzeżeniami i poinformował o przy­
gotowania cli, jakie podjęły zarządy gminne poszczegól­
nych miejscowości w związku z projektow anym  rozsze­
rzeniem  dekretu o publicznej gospodarce lokalam i na re­
jon podmiejski.

- -  Przede w szystkim  chcem y uch-1 uniknąć kłopotów komuni
-ycić ewidencyjni h c * ę  i*b 
i t o w .  WiiMcctoiski —  k t ó r o  b ę d z ie  j

c y f r  I m !  p rz y -  i Na kombinatorów jest sposób

głową ani w  Pruszkowie, ani w Ży­
rardowie, ani też we W łochach.

50 miln. zł. na przeróbki
— Jak  rozwiązano dostosow anie 

mieszkań, przeznaczonych do zagęsz­
czenia do now ych zadań?

— W ojew ódzka Rada N arodowa 
w ystąpiła z wnioskiem do M inister­
stwa O dbudowy o przyznanie k red y ­
tów w wysokości 50 miln. zł. na prze­
prow adzenie koniecznych adaptacyj

wi tow . W itkow ski 
można odstąpić 'przesiedlonym . P°- 
tychczas operow ało się 
puszczainym:. W  tym celu sekcje 
m ieszkaniowe przy  zarządach ginm- 
nvch przeprow adzą ścisłą ew idencję 
lokali. Jednocześnie rozw aia 6ię nor­
my zagęszczenia dla poszczególnej 
miejscowości w zależności od rodza­
ju domów i w arunków  sanitarnych.

Jeżeli zakład pracy, w  którym  prze 
siedleoi pracują, znajdu je  się na P ra­
dze, zostaną oni skierow ani do m iej­
scowości leżących na praw ym  brzegu 
W isły. Jeżeli w  W arszaw ie — do 
m iejscowości lewobrzeżnych. Chodzi

N ie p o ro z u m ie n ie  
z  b u tam i  „Bata“

O statn io  rozeszły się (rów nież d ro ­
gą pub likac ji w  prasie) faszyw e w ia ­
dom ości, dotyczące rozdziału  bu tów  
„B uta" n a  talony .

O trzym aliśm y w te j spraw ie 
o s t a t e c z n e  w y jaśn ien ie  z W a r­
szaw skiej R ady  Zw. Zaw.: n iez rea li­
zow ane dotychczas ta lony , w ydaw ane 
przez R adę Zw. Z aw . n a  b u ty  „ B i­
ta" , w a ln e  są  d o  15 m a j a  br,

T alony  nie zcstaly , ja k  podano, an i 
uniew ażnione, an i n ie  trzeb a  ich 
przcsŁcm plowywae. (pa)

w mieszkaniach, k tóre zostaną odda­
ne do dyspozycji warszawiakom.

— Co w edług W as jest podstaw ą 
pow odzenia całej akcji?

— Przeda wszystkim  odpowiednio 
rozwiązanie spraw y kom unikacji * 
W arszawą. Je s t tu  konieczna jak naj 
bardziej ścisła w spółpraca Kolei Pań­
stwowych W arszaw skich Kolei Do­
jazdow ych 1 PKS-u. Od tej ostatniej 
insty tucji spodziew am y się  najw ię­
cej. (Rs)

Na pl. Grzpboinskim i na ul. Kopernika 
staną 2 now e gmachy szkolne

_ dowskich Za Id. Włókienniczych, w 
’Państw, Zaki. Inż. „U i3us“ i w fabry­
ce papieru „Mirków".

Podczas uroczystości, rozdanych zo­
stanie wiele cennych nagród, jak 5-lam 
powy radioodbiornik polskiej produk­
cji, ufundowany przez Polskie Radio, 
wiele cennych książek, ofiarowanych 
przez wydawnictwa: „Wiedzy", „K siąż­
ki" > -K siążnicy A tlas", oraz Liczne 
premie pieniężne.

N areszc ie  t r a w n ik  
na  pl. Zauńszp

W czoraj na Placu Zawiszy l.czni 
przechodnie mieli możność zaobserw o­
wania grupy młodych chłopców w *icz- 
bie ok. 70, którzy z zapałem rozbijali 
kilofami twardy jak klepisko trawnik. 
Byli to uczniowie Liceum Administra­
cyjnego i Gimnazjum Handlowego im. 
Roeslerów. Postanowili uczcić dzień 
1 M aja pracą dla stolicy i dać pewien 
konkretny wkład do jej odbudowy W 
dniu wczorajszym, po porozumieniu się 
z Wydz. Ogrodniczym, uporządkowali 
oni skwer na Placu Zawiszy. W akcji 
tej wyróżnili się specjalnie uczniowie: 
Kręcik, Szadlowski, Lipiński i Chą­
dzyński.

Przykład „chłopców od Roeslerów" 
napraw dę w art jest naśladowania.

Wjjstęp
zespoSu am a to rsk iego
PPS dzieSnicp—Powiśle

22 bm . odbył  s ię  w  sa li  „ R o m a "  w y ­
s t ę p  r e p r e z e n ta c y jn e g o  ze s p o łu  a m a ­
to r s k ie g o  D zie ln icy  P P S  W a r s z a w a  —  
P ow iś le .

W ieczó r  z g ro m a d z i !  l iczną  p u b l i c z ­
ność ,  k tó r a  ż y w o  ok lask iw ała  p o s z c z e ­
g ó ln e  n u m e ry  u ro z m a ic o n e g o  p r o g r a ­
mu, na k tó ry  z ło ży ły  s ię  p eśni , r e c y ­
tac je  o r a z  o b razk i  reg io n a ln e  śp ie w n o -  
ta n e c z n e  w  w y k o n a n iu  c a łe g o  zespo łu .

K ie r o w n ik i e m  i in s c e n iz a to re m  ze ­
s p o łu  jes t  zn an y  b a l e tm i s t r z  Teodor  
M a le k o ,  k tó ry  p r z e d  w o jn ą  n a  czele  
s w e g o  zespo łu  b a l e t o w e g o  o d b y w a !  
l iczne to u r n e e  za  g ran icą ,  k r z e w ią c  
polski  tan iec  lu d o w y .

W w ie c z o rż e  w y s tą p i l i  n a d to  a r t y ­
ści o pe ry :  M .  K a r w o w s k a  4 J. P o ­
p ła w s k i .

Instytucje użyteczności
u) daujnycli siedzibach

Min. Zdroiria w  pałacu Pacom — 
spółdzielcy uj pałacu Radziwiłłów

iRZY z a b y t k o w e  pałace w arszaw ­
skie — Paców, Radziwiłłów i Lu- 

m irskich szybko dźwigają się z 
in. O d b u d o w ę  przeprowadza na z ł e  
n ie  WDO — Społeczne Przedsię- 
w s t w o  B u d o w l a n e ,  k t ó r e  energicz- 
;  przystąpiło do pracy.

RONT i skrzydła pałacu Paców 
przy ul. Miodowej 15 (przed woj- 

1 mieścił się tam Sąd Okręgowy) bę- 
I odbudow ane do lfpca br. W  odbu- 
1 w  an ej części budynku, znajdą po- 
ieszczenie w  250 pokojach b iu .a  
inisterstw a Zdrowia. Środkowa 
ęść pałacu zostanie zabezpieczona 
pokryta dachem, a prace przy urzą- 
:aniu w nętrza roipoczną się dopie- 

w przyszłym roku. Koszt odbudo- 
y wynosi ok. 150 miln zł. Na dzie- 
lińcu pałacu pow stanie piękny zie- 
niec. a na tyłach — parking dla sa- 
ochodów.

AŁACYK Radziwiłła przy ul Bie. 
lańskiej opleciony jest naokoło 

isem rusztowań. Praca została tu P°-

d jęta na nowo, po dość długiej przer 
wie spow odow anej przeszkodami na­
tury  praw nej. Obecnie odbudow a za­
czyna się dość szybko „rozkręcać", 
gdyż pałac słoi przy trasie  W  — Z i 
rnusi być w ykończony do m aja przy­
szłego roku. R ekonstrukcję przepro­
wadza się wg p ro jek tu  prof. Zaborow ­
skiego. Zabytkow y charak ter budowli 
zostanie zachowany, poza unowocześ- 
menłem w nętrza, które zaopatrzone 
będzie w urządzenia nieznane arch i­
tektom  XVIII wieku, lak np. central­
ne ogrzewanie. W  daw cej m agnac­
k ie j siedzibie mieścić się będzie nieba 
wem Zarząd Główny Zw. Zaw. P ra­
cowników Spółdzielczych. Odbudowa 
pałacu pochłonie ok. 40 miln. zł.

m * UZEUM A rcheologiczne ulokuje 
s:ę w dawnej hali targow ej przy 

Pł. Żelazne: Bramy Nr 10 M lł0 war- 
szawiaków wie, że ten zniszczony 
dziś' budynek — to dawny pałac Lu­
bomirskich. W bieżącym sezonie bu. 
dowlanym SPB odbuduje tylko śród-

publicznej
m agnatom
kową część frontu, o trzech kondy­
gnacjach. Praca toczy się w b łyska­
wicznym tem pie, gdyż wyznaczony 
termin zakończenia robót jes t dość 
bliski. Tylko 120 dni roboczych pozo­
staje  na w ykonanie projektow anych 
robót. (Ks)

Z grupy pierw szych 43 rodzin, k tó ­
rych listę  przesłał już W ojew ódzkiej 
Radzie N arodow ej Resort M ieszkanie 
wy W arszaw y — 37 rodzin dostań,e 
m ieszkania n a  teren ie  gminy Jazga- 
rzew (najpraw dopodobniej w Zalesiu 
Górnym). Dla pozostałych 11 rodzin 
znaleźliśm y pom ieszczenie w Rado­
ści. ,

— Jak  została przy jętą  w  gminach 
podm iejskich w iadomość o rozszerze­
niu dekretu?

— N ajw iększe poruszenie w yw oła­
ła ona w śród w łaścicieli w ielopoko­
jow ych, kom fortow ych willi, którzy 
za w ynajm ow anie pokoi na sezon żą­
dali w ysokich opłat. O bserw ujem y 
więc próby  w staw iania „m artw ych 
dusz'', fikcyjne zam eldow ania oraz te 
w szystkie kom binacje, k tó re  W ar 
szaw a na  pew no zna na pam ięć. Z re­
sztą -większość w łaścicieli tych  w y­
twornych w illi m ieszka stale... w W ar 
szant: e. W ojew ódzka Rada N arodow a 
znajdzie jednak sposób r.a ukrócenie 
tych w szystkich m achinacyj. N'.e 
m niej jednak pożądane byłoby jak 
najszybsza ogłoszenie dekretu .

— Czv niezależnie od korzyści, ja ­
k ie da W arszaw ie rozszerzenie dekre 
lu, zyskają  coś na tym gminy pod­
w arszaw skie?

— D ekret będzie przede wszystkim 
d u ż y m  ułatw ieniem  dla zarządów 
miejskich Pruszkowa. Żyrardowa 
W łoch. M iasta te będą mogły w resz­
cie uregulow ać w łasne spraw y m iesz­
kaniowe. N a teren-‘e tych  gmin ob­
serwow aliśm y do tej pory  jaskraw e 
różnice pod względem zajm owanych 
pomieszczeń, N iestety  w związku z 
tym m ieszkańcy W arszaw y nie będą 
mogli liczyć ca otrzym anie dachu nad

Kurs bibl iotekarski  
RTPD

Z arząd  G łów ny Robotniczego T o­
w arzystw a P rzy jació ł Dzieci o rg an i­
zuje 160-godzinny k u rs  b ib lio tek a r­
ski d la  b ib lio tek  dziecięcych.

K u rs odbędzie się w  W arszaw ie — 
B ielany, w  okresie od 4 m a ja  do 12 
czerw ca 1948 r. W ykłady odbyw ać 
się będą  od godz. 9 do 14. R ów nole­
gle z w ykładam i obow iązują ćw icze­
n ia  i p rak ty k a  w  b ib lio tekach  dzie­
cięcych w  ilości 50 godzin.

W arunk i przyjęcia: 1) w iek  20—40 
lat, 2) przygotow anie — m a tu ra  li­
cealna.

Św iadectw o ź ukończenia k u rsu  
o trzym ają  słuchacze po p rzes łucha­
n iu  80 proc. w ykładów , odbyciu 
p ra k ty k i i obow iązujących ćw iczeń 
oraz zdan iu  egzam inu.

T erm in  sk ładan ia  podań up ływ a z 
dniom  l.V . br.

D la zam iejscow ych in te rn a t z  u- 
trzym aniem . K oszt w yżyw ienia  £00 
zł dziennie.

N IE D Z I E L A , 25 K W I E T N IA
W a r sz a w a  I

7 ,00  S y g n a ł;  7 ,05  „ Z e g a r y n k a  m iB .” ; 
8,OJ D z ie ń , p o r a n n y ;  8,30 M u zy k a  p o p u ! .; 
3 50 P r z e m ó w ie n ie  m in . K u ltu r y  i S ztu k  ;
9.00 N a b o ż e ń s tw o  t  K o ś c io ła  G a r n iz o n o w e ­
g o  w  Ł o d z i;  10,00 ..T o r u ń  w  p r z e k r o ju ” 
a u d . r e g io n a ln a ;  12,04 P o r a n e k  s y m f . t 
p ły t ,  w  p r z e r w ie  R a d io k r o n ik a :  13,30 T r y  
b u n a  lu d ó w , aućl. li t e r a c k a ;  13.40 „ N ie ­
d z ie la  n a  -wsi” ; 3».25 .I le  m a m y  la t ”  z a ­
g a d k a  r a d io w a ;  14.35 „ P r z e g lą d  n a je . au d . 
p r z y s z łe g o  t y p . ;  14.40 „ M iło s tk i u ła ń s k ie ” 
w o d e w il r o m a n t y c z n y ; 15.40 M u z. z p ły t ;  
15.55 K o n c e r t  m u z . p o ls k ie j  w  w y k . ork . 
P R ;  16.00 A u d y cja  d la  d z ie c i;  17.00 Z a­
g a d n ie n ie  m a te k  s a m o tn y c h , p o g . : 17.05 
P o d w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o fo n ie ;  18.20 W ie ­
czó r  a u to r s k i L e o p o ld a  S ta f fa ;  19.20 „ W ie l  
k a n o e  1 w io s n a ” a u d .;  19.40 P r o g r a m  lo k .;
20.00 D z ie ń , w ie c z .;  20.50 W ia d o m o śc i 
s p o r to w e ;  21.00 M u z y k a  d la  d z ie c i w  Zw . 
R a d z ie c k im  - a u d . s ło w n o -m u z .; 21.30 
„ N a  m u z. fo ś .”  —  w y k . Z o fia  G r a b iń sk a  
(p io s e n k i ) ,  ,.4  A s y ” , I g o r  I w a n o w  (s k r z y p  
c e ) ; 22.00 M u zy k a  ta n .;  22.45 W la d o m o ś ó  
s p o r to w e ;  23,00 O s ta tn ie  w ia d o m .; 23,30

tM u z y k a  ta n .;  24.00 H y m n .
W a r s z a w a  I I

N areszcie po  d ług ich  p e r tra k ta ­
c jach  m iędzy Z arządem  M iejskim  a 
w ładzam i szkolnym i usta lono  m ie j­
sca, na k tó rych  s tan ąć  m a ją  dw a no­
w e b u dynk i szkolne. Je d e n  z n ich  — 
budow any  przez społeczeństw o Ś lą­
ska  — stan ie  na  pl. G rzybow skim , 
d rug i — przy  ul. K opern ika. Co do 
dw óch n astępnych  budynków , k tó re  
stanąć  m iały  n a  Żoliborzu i S łu ­
żewcu, n ie  pow zięto jeszcze decyzji 
i budow a ich n ie  rozpocznie się n a j­
p raw dopodobn ie j w  br.

B udynki n a  pl. G rzybow skim  i 
p rzy  ul. K opern ika  nie zostaną n ie ­
ste ty  ukończone w  bieżącym  sezonie 
budow lanym . Polecono dopiero  o p ra ­
cow ać ich p lan y  i robo ty  rozpoczną 
się n ie  p rędzej, ja k  15 czerw ca br.

Z 9 odbudow ujących  się budynków  
szkolnych — p rzy  trzech  (na ul. Wo­
ronicza, G odebskiego i K o lek tc r- 
skiej) — nic się do te j pory  w  d a l­
szym  ciągu  n ie  robi. N ależy p o d k re ­
ślić, że w  w y p ad k u  n iew ykończenia 
rem ontów  tych  szkół do w rześn ia  br.

U roczys ta  A k a d e m ia  
ni XXV-!ecie pracij  
OMTUR

W niedziele o godz. t l  w sali „Ro­
ma" przy ul. Nowogrodzkiej 49 odbę­
dzie s‘ę w XXV rocznicę pracy OM 
T U R ,  uroczysta akademia.

Akademię poprzedzi o godz 9.30 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza oraz deko acja b. Turowców 
pamiątkowymi znaczkami.

now y ro k  szkolny rozpocznie Sf* 
znow u w  w aru n k ach  godnych ubo­
lew ania . (pa)

Studenc i  c z ech o s ło w accy  
u; W arszawie

N a  z a p r o s z e n ie  S zkoły  G łó w n e j  G o ­
s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o  w W a rsz a w ie ,  
p rz y je c h a ła  d o  sto licy  na „ Ś w ię to  L a ­
su "  g r u p a  s iu d e n tó w  c z e c h o s ło w a c ­
kich W y ż s z e j  S zko ły  R oln icze j  w
Brnie.

G o ś c i e  z w ied zą  W a r s z a w ę  o ra z  jej  
okolice ,  g d z ie  z a p o z n a ją  się z a k c ją  
zaz ie lenienia  o raz  zad rzew ien ia .

l V j » s f ę p 3  

T e a t ru  Śląsltiego 
u j  W arszawie

W dniach  26, 27 i 28 bm . o godz. 
18 w  T ea trze  P o lsk im  w  W arsza­
wie, w ystąp i zespół P aństw . T ea tru  
Ś ląskiego im. S tan isław a W yspiań­
skiego w  sztuce M aksym a G orkiego 
„Jegor B ułyczow  i inn i", w  reży ­
serii Wł. K rasnow ieckiego.

W sztuce w ezm ą udział: I. B iele­
niu. S. C hrom ińska, H. C ieszkow ska, 
J . F itio , R. G ołębiow ski, J . Jab ło ­
now ska, W. Jab łońsk i, M. Ja s trzęb  
ski, W. ICrasnowiecki, I. K rasnow ice- 
ka, D. K w iatkow ska, M. L eśn iak , Z. 
Ł obudziński, Z. Pelc, W. P rzeb ińsk i, 
H. P iła tów na, M. R adłow ska, A. Ro­
kossow ski, A. Szczepkow ski, S. R y­
del, K. Z astrzcżyńska, V/. Z astrze- 
żyński.

T E  A T K  P O L S K I (K a r a s ia  2 ):

S o b o ta  —  g o d z . 13 „ H a m le t” , go d x . I I  
„ P a n  I n s p e k to r  p r z y s z e d ł” .

N ie d z ie la  — g o d z . 14 —  „ C y d ” , g o d z . I I  
„ D o m  p o d  O ś w ię c im ie m ” .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I (M a r sz a łk o w sk a  
8 ) :  g o d z . 19 „ ż e g la r z ” .

T E A T R  „ P L A C Ó W K A ”  (u l. K r ó le w s k a  
1 9 ): g o d z . 18,15 „ N o c e  g n ie w u ” .

T E A T R  M A ŁY  (M a r sz a łk o w sk a  *1)1  
g o d z . 19 „ G łę b o k o  s ię g a j a  k o r z e n ie ” .

T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. S z w ed zk a  2)1 
g o d z . 19 „ C h o r y  z  u r o je n ia ” .

T E A T R  U O W S Z E C tlN Y  (u l. Z a m o jsk ie ­
g o ) :  g o d z . 19 „ R . H . I n ż y n ie r ” .

T E A T R  „ M IN IA T U R Y ”  (M a r sz a łk o w ­
s k a  6 9 ):  g o d z . 19 „ D o m  p r z y  d r o d z e ” .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w sk a  12)1  
g o d z . 19 „ R o z d r o ż e  m iło ś c i” .

T E A T R  N O W Y  (u l. P u ła w s k a  39)1
18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu s z ” .

T E A T R  „ S T U D I O ”  (K a r o w a  3 1 ): g o d z . 
19 „ L is ie  g n ia z d o ” .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (u l. K a­
r o w a ) : g o d z . 12 „ D r  D o lit t l e  1 J ego  z w ie ­
r z ę ta  (d .a  s z k ó ł) .

S A L A  YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j  D l  
g o d z . 19 „ D u b y  S m a lo n e ” .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  
(Z y g m u n to w s k a  8 ) :  g o d z . 19.15 rew i*.
„ D e m o k r a ty c z n a  w io s n a ” .

T E A T R  G U L IW E R  (K r ó le w s k a  1 3 ):  
g o d z . 13 „ G u liw e r  w  k r a in ie  l i l ip u t ó w ” . 
C Y R K  n r  2. (P la c  S ta r y n k ie w ic z a ) : p o c z ą ­

te k  p r z e d s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o g o d z . 19.15. 
W  s o b o ty  g o d z . 13,30 i 19,15. W  n ie d z ie l*  
i ś w ię t a  g o d z  12. 15.30 i 19.15.

W IE C Z Ó R  K O M P O Z Y T O R S K I  
J. S O K O R S K IE G O

D z 'ś  o  g o d z . 19 w  T o w . P r z y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie c k ie j  o d b ę d z ie  s ię  w ie c z ó r  k o m ­
p o z y to r s k i J .  Si k o r s k ie g o  z u d z ia łe m  
k o m p o z y to r a . W y  k o n a w c y : P o b r o w o L  k a -  
O r m n r -y ń s k a  ( ś p ie w ) ,  L . N o w o e a d
( ś p ie w ) .

P o  raz  p ie r w s z y  b ę d z ie  w y k o n a n e  t r io  
fo r te p ia n o w e ;  w y k o n a w c y :  T . E y g a d lo
(r k r z y p c e ) , K . B io s z k e  ( w io lo n c z e la ) , p ro f. 
J . L e le id  ( fo r te p ia n ) .

K O N C E R T  W  „ E O J I I E ”
W  n ie d z ie lę  25 bm . o  g o d z . 16 w  sa lt  

„ R o m a ” (u l .  N o w o g r o d z k a  49 ). o d b e d z ie  
r ię  10 k o n c e r t  u p o w s z e c h n ia ją c y  p t. „ O d  
fo lk lo r u  i ta ń c a  d o  m u z y k i k o n c e r to w e j”  
w  u k ła d z ie  A . G r a d s te ln a . K o n c e r t  p o ­
w y ż s z y  p o w tó r z o n y  j e s t  o b e c n ie  w o b e o  
p o w o d z e n ia , j a k ie  u z y s k a ł 11 b m . P r o ­
g ra m  w y k o n a ją :  K . M a d e y sk a  ( ś p ie w ) ,  
N . S to k o w s k a  ( s k r z y p c e ) . E . C h o jn a ck a  
( fo r te p ia n ) . H . M a n c e w ic z ó w n a  ( ta ń c e ) ,  
W . S u r z y ń r k i ( r e c y ta c je ) .  E . W e r n ik ó w n a  
i B . M a’w e  (a k o m p a n ia m e n t) , M . O rn och  
(p r e le k c ja ) .

B ile ty  s p r z e d a je  W y d z . K u lt . R a d y  Zw . 
Z aw .. N o w y  Z jazd  1.

C H 1 5 D
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  3 3 ):  „ W ś r ó d

lu d z i” . P o c z ą te k  s e a n s ó w :  13, 15, 17, 19 
(d la  Z w . Z a w .)  i 21.

„ A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
ty lk o  1 sea n 9  o  g o d z . 13 (w  ś w ię ia  ) n ie ­
d z ie le  g o d z . 11 ). P r o g r a m  n r  12.

W s tę p  — 35 zł.
„ A K T U A L N O Ś C I”  ( »  k in ie  S t y lo w y ) :

ty lk o  je d e n  s e a n s  o  g . 11. N o w y  p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i n r  23.

„ P A L L A D I U M ”  (Z ło ta  7 )9 ) :  W a lk a  e
s z y n y ” . P o c z . s e a n s ó w :  13. 15, 17 (d la  Z w . 
Z a w .) , 19, 21.

„ P O L O N IA ”  (M a r s z a łk o w s k a  N r  5 6 ):  
.O s ta tn i e ta p ” . P o c z . r e a n s ó w r  g o d z , 13,

15.30 (18 d la  Z w . Z a w .) . 20,20. 
„ S Y R E N A ”  (I n ż y n ie r s k a  2 ) :  „ S y m fo ­

n ia  P a s to r a in a ” . P o c z . o  15, 17. 19 (d la  
L w . Z a w .) . 21.

„ S T Y L O W Y ”  (M a r s z a łk o w s k a  1 12 ):  
„II p r o g u  ta je m n ic y " . P o c z ą te k  s e a n ­
s ó w  g o d z . 13. 15, 17, 19 (d la  Z w . Z a w .) . 
21.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ D c ie w c z ę  z  P ó ł ­
n o c y " . P o c z . s e a n s ó w :  g o d z . 15, 17, 21 
<d!a Z w . Z aw . o 19).

pudouia fabrgki T —1 
na ukończeniu

3-p iętrow y gm ach F ab ryk i W zmac 
niaczy T elefonicznych T - l  p rzy  ul. 
S tęp ieńsk iej, zna jdu je  się w  ostatn im  
s tad ium  budow y. G łów ny fabryczny 
budynek  posiada ju ż  in sta lac je  do 
motorów*- elektrycznych. Część bu­
dynku, gdzie znajdą  pom ieszczenia 
b iu ra  je s t całkow icie w ykończona i 
czeka na  meble. Do gm achu p rz y ­
lega dom  m ieszkalny d la  p racow ni­
ków. Całość p rac  budow lanych bę­
dzie ukończona w  połowie lipca.

F ab ryka  T - l  jes t w łasnością Cen 
i ra li P rzem ysłu  E lektrotechnicznego.

O bszar fab ryk i będzie w  przyszło1 
ści pow iększony i znajdzie swe po­
m ieszczenie n a  sąsiedn ich  terenach

(St)

9.02 M u zy k a  p a p u i . ; 10.00  
N o w o lip e k ” fr a g m e n t

.D z ie w c z ę ta  
p o w ie ś c i;  10,15 

V  a u d . z c y k lu  „ P o e m a ty  S y m f .” ; 11,00 
P r z e g lą d  n a je . a u d . p r z y s z ł .  t y g . ; 13,30 
„ P a n  T a d e u s z ” , cz . I I I .'  k s ięg i' X ; 11,43 
M u z. le k k a  z p ły t ;  12,Ot A ud . d la  d z ie c i;  
32 20 K o n c e r t  m u z . r o z r y w k .;  13,20 „ K u l­
tu r a  i S z tu k a ” f e l ie to n ;  13,30 „ M o za ik a  
m u z .”  z  p ły t .

O B O T r i l

Wydawca: RADA NACZELNA PPS

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza”

OGŁUSZENIA OflOB^E
K U R S Y  G A L W A N O T E C H N IC Z N E  —  W ar  
s z a w a  ( P r a g a ) ,  M a ła  7a— 24 — n a u k a  k o ­
r e sp o n d e n c y jn ie  — s łu c h o w o . I n fo r m a c je  
l i s t o w n ie  p o  n a d e s ła n iu  zn a cz k a . 3063

UCZM Y S IĘ  Z A W O D U ! K u r s y  p is a n ia  
n a  M a szy n a ch  p rzy  Z. W . M . —  W o la , B e ­
m a  70. r o z p o c z y n a ją  s ię  4 m a ja . Z ap isy  
i In fo r m a cje  c o d z ie n n ie  15 19. 3296

Z G U B IO N O  k a r tę  rep a tr ia cy jn . 
z a m e ld o w a n ia  na. n a z w is k o  
W a c ła w .

a, ode-nel-' 
P ig tk o r tslT  

3308

Z A G U B IO N O  le g ity m a c ję  p r z e w o d n ic z ą c e ­
g o  K o m ite tu  B lo k o w e g o  n r  97, E ls n e r  T o ­
m a sz , 3271

Redakcja i Administracja, W arszawa, AL Jerozolimskie 85 
Telefony: R edaktor N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8.85-02. 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Adm in. D rukarn i 8 8 6 - 3 7 ,  D rukarn ia  8.79-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godziny przyjęć: R edaktor Nacz. g 10 
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do 15

- 11, S ek re ta rz  Red g 18 —15 
K asa czynna od g 9 do 14

K onto czekow e PK O  Nr. 1-988 
B ank Gosp. Spółdz., Oddz w W arszaw ie Nr 195

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  w  k r a ju :  zł 135. z a g r a n ic a  300. P r e n u m e r a tę  n a łe ż y  o p ła ­
cać  d o  10 k a ż d eg o  m ie s ię c a  na k o n to  P K O  I-9S0. P rzy  z g ło sz e n iu  p ren u m era ty  
n a leż y  p od ać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  a d r e s . P r z y  o p ła c a n iu  p r e n u m e r a ty  na o d w r o ­
c ie  o d c in k a  p od ać n a le ż y :  n a z w isk o , im ię , p o cz tę  oraz  n u m er  s z la k u . P rzy  

z m ia n ie  a d r e s u  p o d a ć  tr z e b a  p o p r zed n i a d res .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O g ło sz e n ia  d ro b n e  po zł 30 za w y ra z . P o s z u k iw a n ie  p racy  po z ł 15 za w y ra z  
W  te k ś c ie  r e d a k c y jn y m  d o  10 m m  zł 100; od 71 — 120 mrn zł 140. od  121 — 
200 m m  z ł 175; od  201 — 300 m m  z ł 225; p o w y ż e j  300 m m  zł 300 za 1 m m  s z e ­
r o k o ść  1 s z p a lty . Za te k s te m :  d o  70 m m  z ł 60; od  71 — 120 m m  zł 80: Od 121 — 
200 m m  z ł 100; od  201 -  300 m m  zł 130; p o w y ż e j  300 m m  zł 180 za 1 m m  szer o k o ść  
I s z p a lty . N e k r o lo g i d o  70 m m  z ł 60; od  71 — 120 m m  zł 75: od  121 — 200 mm  
zł 120; od  201 — 300 m m  zł 150; p o w y ż e j  300 m m  zł 200 za  1 m m  sze r o k o ść  
1 s z p a lty .  Za n ie d z ie le  i ś w .ę t a  d o lic z a  s ię  30 pąoc Za te r m in o w y  d ru k  o g ło sz e ń  

A d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .
O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

i  C en tra ln e  B iu r o  O g ł. i R e k i. S p . W y d  „ W ie d z a ” O d d z ia ł »  W a rsza w ie , Al
J e r o z o lim s k ie  85, te l 385-05 o raz  A g en tu r y  m ie .i»k ie: Al. Gen S ik o r s k ie g o  18 -  
.I m p e t” . K o le k tu r a  M arszałkow ska^ 1 — L. U rb a n o w icz , s k le p  z m at p iśm  
- w s z y s tk ie  o d d z ia ły  S p  W y d a w n  „ W ie d z a ” w P o lsc e  P o lsk a  A gen cja  Pra

! -h * 3  -B iu r o  O g ło sz e ń  i R ek la m  W w a . ul M łodz (e g o s ło w  ań .d u e) i i .  w sz y s tk ie  
id d zia ly  P  A P  w P o lsc e  B iu ro  O g ło sz eń  C z y te ln ik ” -  C en tra la  ul Da 
i -z y n s k ie g ó  16 1 o d d z ia ły :  M arsza łk ow sk a  3 5 P ozn ań  ks 38 T argow a 67

5 W o ln o ść  — W a rsza w a , M araza lk ow -k a  95: 8 p  A gen cji P r a so w ej „ G lo b ”
" u! Z łota  4; B iu ro  O g ło sz eń  T e o f i l P ie tr a s z e k  W arszaw a , W sp ó ln a  50, te l . 855-26

B — 49305' D ru h . S p . W y d . „ W ie d z a ”  — „ R o b o tn ik ”  or 1
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Międzynarodowe Targi Poznańskie 
zapinajq sie na ostatni guzik"t r

— ..Zaś a 'e  niech tam ktoś idzie 
precz" — te słowa zostały skierow a­
ne bezpośrednio dc mnie przez robot­
nika, siedzącego na szczycie dTabiiny 
i poprawiającego wysoki na dziesięć 
chyba metTÓw ,słuip dekoracyjny.

Jes t piątek. Godziny popołudniowe. 
Znajdujem y się na terenie M iędzyna­
rodow ych Targów Pozmfyiskich. 
W szędz:e widać jedno duże i szybko 
poruszające się mrowisko ludzi. Lu­
dzie - mrówki' noszą paki i skrzynie- 
P rz e ra z ą , w roszą, w bijają gwoździe, 
ustaw iają  ściany. Bez przerw y pod­
jeżdżają sam ochody, platform y, 'a n a . 
wet w agony towarowe, w ypełnione 
eksponatam i. Praca na terenie Tst- 
gów doszła do punktu szczytowego, 
a le ju tro  będzie tu ta j pa row ał spo­
kój. G dy tow. min. Minc będzie prze­
m aw iał w  auli un iw ersytetu , ostatni 
robotnik na terenie Targów będzie 
w bijał o sta tn ie  gwoździe. A gdy s a ­
mochody z zaiproszcnymi gośćmi z ja­
wią się na Targach — praca będzie 
skończona.

Jedwabie, wełny, kretony

Pierwsze swe kroki k ieru ję  do pa­
wilonu przem ysłu w łókienniczego. 
O lśniew ająca gama barw nych jedw abi 
kretonu  i w ełen. Praca wre. Rozwie­
szono już i upięto pięknie m ateriały, 
chociaż kobiety-m anekiay leżą jesz­
cze... nagie. Gdyby w szystkie towary, 
leżące na w ystaw ach M arszałkow ­
skiej w W arszaw ie i Piotrkow skiej w 
Łodzi zebrano razem to i tak ten pawi

(Telefonem  od specjalnego wysłannika „Robotnika")
ton zaw ierałby niew ątpliw ie więcej 
wzorów i w ięcej gatunków.

N a w ystaw ie w idać konsekw entną 
politykę gospodarczą —  najpierw  za­
opatrzenie rynku w ewnętrznego, póź­
niej dopiero eksport. W szystkie g a ­
tunki jedw abi i wełen znajdują się 
przede w szystkim w sprzedaży w ew ­
nętrznej i te  sam e sprzedajem y za­
granicę. Nasz przem ysł w łókienniczy 
nie poszedł za przykładem  innych 
państw  np. Anglii, produkujących 
wspaniałe tow ary wywozowe, a dla 
użytku własnego gorsze.

Maszyny w ruchu
W paw ilonie ciężkiego przem ysłu— 

bezwzględnie najciekaw szym  — wszy 
stk ie m aszyny są  w ruchu: agregaty 
elektryczne, obrabiarki, prasy, trak ­
tory, m aszyny parow e. Ten pawilon 
uzm ysław ia dobitnie że Polska staje 
się krajem  przemysłowym.

Z w ystaw ców  zagranicznych — na 
nierwsze m iejsce w ysunął się ZSRR, 
k tó ry  sam w ystaw ia tyle, co w szyst­
k ie pozostałe państw a razem.

W ystawcy zagraniczni
Związek Radziecki za ją ł osobny pa 

wilon — przerobioną W ieżę G órno­
śląską. W ystaw a ma zadanie przede 
wszystkim dydaktyczne — dać zw ie­
dzającym  jak najw ięcej w iadomości o 
kraiach radzieckich, ich przemyśle, 
życiu, kulturze i ludziach, nie nudząc

m a  E K m m m $ r o u - G Y
Biskupin" w  program ie aktualnościn

16 K ro n ik a  F ilm o w a  p rzyn o si 
k ilk a  n a d er zd u m ie ica ją cych  in fo r ­
m acji. O bok n iep o p ra w n eg o  „D zien­
n ika  Ł ó d zk ieg o “ je s t  to  c h yb a  je ­
d y n a  p la có w ka  in fo rm a c y jn a  w  
Polsce, k tó r a  nie w ie , że  w  G dań­
s k u  sadzi się  F o rs te ra , a  n ie  Foer- 
stera . Po fa łs z y w y m  nap isie , 3-krot- 
n ie  sp e a k e r  fa łs zy w ie  p o w ta rza  to  
n a zw isko . A le  n ie  n a  ty m  koniec . 
W  Polsce pracu je  s ły n n y  h o len d er­
s k i re ż y se r  Jo r is  Iv e n s , w  K ron ice

Nagroda Sp.  Wyd. 
„Wiedza"

oficjalnymi statystykam i i w ykresa­
mi. To zadanie zostało spełnione. O- 
grom ne w itraże (fotografie oa szkle) 
pokazują najw iększe m iasta i n a jbar­
dziej charakterystyczne krajobrazy 
ZSRR. a fotografie po rtre ty  przodo­
wników pracy, literatów , polityków, 
artystów  ukazują ludzi, którzy tworzą 
dzisiejszą rzeczyw istość naszego 
wschodniego sąsiada. Poza tym zgro­
madzono tutaj wzory produkcji p rze­
mysłow ej ZSRR.

Inne państwa zaję ły  wspólnie pa­
wilon M iędzynarodowy. Ciekawe jest 
stoisko Holandii, która specjalnym i 
samochodami przyw iozła sw oje słyn­
ne produkty  ogrodnicze. Bułgaria — 
to w ina, sztuka ludow a no i papierosy. 
W łochy — przem ysł, pom arańcze i cy 
tryny. A nglia — w yroby przem ysło­
we. ł

Każdy sta ra ł się w ykorzystać do 
maksimum sw oje miejsce i pokazać 
to, co ma najlepszego. M :mo „żelaz­
nej ku rtyny" ilość w ystaw ców  zagra­
nicznych znacznie w zrosła w stosun­
ku do roku ubiegłego. Przedstaw i­
ciele państw  zagranicznych j zag ra­

niczni eksporterzy pryw atni nie k ry ją  
się z tym, że targi umożliwią im za­
w arcie korzystnych umów L państw o­
wym i pryw atnym  przem ysłem Polski.

Rzemiosło i drobny przemysł
A przem ysł p ryw atny  zajął duży 

pawilon narożny o dwóch skrzy­
dłach i dzieli go razem z rzemio­
słem. Tutaj panuje najw iększy bała­
gan. W łaśnie nadchodzę w momen­
cie. gdy paru  zainteresow anych otrzy 
mało to samo miejsce pod budowę 
swoich stoisk!...

Ale i tu taj za 24 godziny będzie pa 
nował wzorowy porządek, tak  chara­
kterystyczny  dla Poznaniaków.

M rowie ludzi przelew a się po ca ­
łym terenie. Spółdzielczość w  paru 
w łasnych paw ilonach pośpiesznie wy 
kańcza urządzenie stoisk, bo czas nie 
stoi w m iejscu, a niestety ciągle b ie­
gnie naprzód. Między wielkimi i śred­
nimi paw ilonam i w ystaw iają kioski i 
m alutkie pawiloniki. Chyba całą noc 
będzie trw ała praca na terenie w y­
stawy.

A jutro otw orzym y uroczyście XXI 
M iędzynarodow e Targi w Poznaniu.

W ANDA STRZAŁKOWSKA

N a g ro d a  S p ó łd z . W y d . „W ie d za “ 
d la  zw y c ię z c y  w yśc ig u  ko la rsk ieg o , 
t rg a n izo w a n eg o  p r z e z  „ E xp ress  

P o zn a ń sk i"  (F o to  S A P )

zm ien ili m u  n a zw isko  na  Y v e n s (? ) .  
W reszcie  sp e a k e r  bardzo  pow ażn ie  
ch w a li w a rsza w ia kó w , że  do s k r z y ­
n e k  uczc iw ości k ła d ą  „czasem  n a ­
w e t 5 zł. za m ia s t 3 zł.“ podczas, 
g d y  od 16 k w ie tn ia  p ism a  k o sz tu ją  
5 zł. — Z pew nością  d źw ię k  zo s ta ł 
pod łożony, g d y  p ism a  k o sz to w a ły  
je szcze  3 zł., a le  w  p ro g ra m ie  
„A k tu a ln o śc i“ ta k i  b łąd  w in ien  być  
w yc ię ty .

D ru g i f i lm  „Tak w  k a żd y m  por- 
cie“ i lu s tru je  nader n a iw n ie  i bez 
n a jm n ie jsze g o  ro zm a ch u  p rzy ja zd , 
w yła d o w a n ie  i od p ra w ę  o k rę tu  w  
porcie g d y ń sk im .

Z a  to  p ra w d ziw ą  rew e la c ją  w  
d ziedzin ie  n a u k o w e j je s t  f i lm  „B i­
sk u p in “ rea liza c ji Je rzeg o  S te fa - 
n o w sk ieg o  ze  zd jęc ia m i Z dzisław a  
S lu za ra , o p ra co w a n y  p rze z  pro f, 
pro f. J . K o s tr ze w sk ie g o  i Z. R a p a c­
kiego . P a trząc  n a  te  s z c zą tk i pra ­
sło w ia ń sk ieg o  g ro d u  sp rzed  2.500 
la t tru d n o  się oprzeć  rzu ca ją cem u  
się  w p ro s t w  oczy  po ró w n a n iu  z 
P om peją . N a jw ię k s ze  w ra żen ie  w y ­
w o łu je  p ieczo ło w ita  r e k o n s tru k c ja  
s ta ro d a w n ych  w az, w y d o b y ty c h  z 
m u łu , k a w a łe k  po ka w a łk u .

W szy sc y  pouńnn i w id zieć  ten  
f i lm . J e d y n y  za r zu t to  b ra k  p rze ­
s trzen i, b ra k  pa n o ra m iczn eg o  w p ro ­
w a d zen ia  w  środow isko . J e s t  to  bez  

! w zg lęd n ie  je d e n  ż  n a jle p szy c h  fil- 
t m ó w  I n s ty tu tu  F ilm o w eg o .
j O sta tn i f i lm  w y tw ó rn i „U n iw er­
sa ł“ „ H arry J a m e s  T r u m p e t S e re ­
n ade" , odznacza  s ię  tro ch ę  w y ż ­
s z y m  p o zio m em  od teg o  ro d za ju  in ­
n ych  k ró tk o m e tra żó w e k . S zczeg ó l­
n ie j zw a r io w a n y  ta n iec  czte rech  
m ło d ych  d z iew czą t i c z te rech  ch ło p ­
ców . zn a k o m ity  w  te m p ie  i w y k o ­
nan iu , budzi g ło śn e  u zn a n ie  w ido ­
w ni. (Ł . B .)

PIEŚNI
ROBOTNICZE
nagrane na płytach patefonow ych

WARSZAWIANKA 
— NA BARYKADY —

CZERWONY SZTANDAR 
— CZUWAJ DRUŻYNO —

OJCZYZNA 
— MIĘDZYNARODÓWKA —

D C  N A B Y C I A  

tylko * 
w księgarniach  

Spółdzielni W ydawniczej

»WIEDZA«
C e n t r a l n a  H u r t o w n i a  
Warszawa — L w o w s k a  5

..zaczyna się od niew-innego fłirciku...
z artykułu „Jakim prawem" __

TYGODNIKA DLA KOBIET

w Hf. B-ym 

Cena zł. 10

P U L P ! R A B A R B A R O W Ą  i INNE, MARMELADĘ 
m OWOCOWĄ. S O K  WIŚNIOWY SŁODZONY, 

PASTĘ POMIDOROWĄ 
* oraz w s z e l k i e  p r z e t w o r y  o w o c o w e

W K A Ż D E J ILO ŚCI SPRZEDA „ A G R I L “ 
W i a d o m o ś ć  — MARSZAŁKOWSKA 8.

j Żjalikoncertowej
Recital śp iew aczy Zam brzyckiej
R ec ita l śp iew a czy  R o m u a ld y  Z a m ­

b rzyck ie j, n ieza leżn ie  od oceny  w a ­
lorów  a r ty s ty c z n y c h  k o n c e r ta n tk i, 
n asu w a  ca ły  szereg  r e fle k s ji ,  d o ty ­
czących  zag a d n ien ia  p ie śn ią rs tw a  
w  ogólności.

O d czu w a m y  b ra k  w y b itn y c h  pe­
dagogów  s z tu k i  ico ka ln e j. S tą d  te ż  
częs te  z ja w isk o , że  śp iew a cy  ob d a ­
rzen i p ię k n y m  zasadn iczo  m a te r ia ­
łe m  g ło so w ym , w y k a zu ją  d u że  bra ­
k i n a tu r y  tech n iczn e j, n ie rza d ko  
łączn ie  z  w a d liw y m  lub  n ied o sta ­
te c zn y m  u s ta w ie n ie m  g ło su  i w y ­
ró w n a n iem  ska li.

Z ew n ę trzn e  o b ja w y , ja k  propa ­
go w a n ie  tw órczości p ie śn ia rsk ie j,  
a k c ja  u m a so w ia n ia  m u z y k i itp. 
w sk a zy w a ły b y  na  to , że  p ieśń  solo­
w a  sto i n a  p rogu  ren esa n su . Ł a tw o  
je d n a k  zd a rzyć  s ię  m oże, że  w s z y s t­
ko  ro zb ije  się o b ra k  w ykonaw cóu i. 
N ie  chodzi bo w iem  o ta le n ty  n a j­
w y b itn ie jsze , g ło sy  o re w e la c y jn e j  
sk a li  — a le  o k a d ry  śp iew a kó w  
śred n ie j k la sy , za rów no  na  odpo­
w ied n im  poziom ie  k u ltu ra ln y m , ja k  
i c zy s to  te ch n ic zn ym . W ty c h  w ła ś ­
n ie  ka d ra ch  śp iew a czych  le ży  w  d u ­
ż y m  s to p n iu  p rzysz ło ść  p o lsk ie j  
pieśni.

S ta n  k u ltu r y  m u zy c zn e j naszego  
sp o łeczeń stw a  ja sn o  o k re ś la  ro z­
m ia r  p lanow anego  u m u zyka ln ia n ia  
szero k ich  m as. T rzeb a  odrobić w ie­
le  za leg łośc i, na jczęśc ie j za ś  budo­
w ać od podstaw .

S tą d  w y p ły w a  m . in . kon ieczność  
doboru  odpow iedn iego  rep er tu a ru . 
N a  ty m  od c in ku  za g a d n ien ia  m o ­
żna  b y  wprrowadzić n a w e t pew ne r y ­
gory . U tarł się  u  na s zw ycza j, że  
śp iew a cy  u k ła d a ją  p ro g ra m  sw y c h  
k o n certó w  n iem a l w y łą c zn ie  pod  
k ą te m  popńsu w o ka ln eg o . Z te j  re ­
g u ły  w y ła m u ją  się  ty lk o  n ieliczni. 
N ie za w sze  s łu szn ie  p o ję ta  a m b ic ja  
s tw a rza  sy tu a c je , w  k tó r y c h  m o ż li­
w ości od tw ó rcze  w y k o n a w c y  nie  
m ogą  sp ro sta ć  tru d n o śc io m  w y b ra ­
nego rep er tu a ru . W t y m  le ży  w  n ie ­
m a ły m  stopm iu źród ło  n iechęci m u ­
zy k a ln e j pub liczności do rec ita li 
w o ka ln ych .

K o n certy , k tó r e  b y  za zn a ja m ia ły  
słuchacza  w  sposób p r z e m y ś la n y  z 
li te ra tu rą  p ieśn ia rską , na le żą  do 
rzadkości. A  to  b y ła b y  n a jw ła śc iw ­
sza rola śp ieu ja kó w  śred n ie j k la sy , 
od k tó r e j  to  ro li s ię  na jczęśc ie j 
u chy la ją . O lb rzym ia  i pńękna p>ol- 
sk a  li te ra tu ra  pńeśniarska, poczy­
na jąc  od p ieśn i M o n iu szk i, a  na  
S zy m a n o w sk im  i w sp ó łczesn ych  
ko ń czą c , c ze k a  c iąg le  na w y k o n a w ­
ców. W yko n a w ca  m usi zro zu m ieć  
sw o ją  m is ję  k u ltu ra ln ą  i m u s i w  
sposób p rze m y ś la n y  i odpow iedzia l­

n y  u czes tn ic zyć  w  dzie le  buao-wy 
p o lsk ie j k u ltu r y  m u zyczn e j.

N a  m a rg in e s ie  u w a g a  o p rzek ła ­
dach  te k s tó w  p ieśn i k o m p o zy to ró w  
obcych. Ich  poziom  je s t na jczęśc ie j 
za s tra sza ją co  n is k i i co gorsza , ta k  
dow o lny , że  tra cą cy  n ieraz w sze lk ie  
zw ią zk i z  o ryg in a łem . D obrze  by  się  
sta ło , g d y b y  odpow iedn ie  c zy n n ik i  
m u zyczn e  n a w ią za ły  k o n ta k t  z  Zw . 
L ite ra tó w  i do p ro w a d ziły  do oczy­
szczen ia  te j  za ch w a szczo n e j i  zapru- 
szczo n e j g rzą d k i.

Do ty c h  zagadn ień , za zn a czo n ych  
tu  ty lk o  szk icow o , w ró c im y  je szcze  
in n y m  ra zem .

R o m u a ld a  Z a m b rzy c k a  dysponu-  
je  ła d n y m  so p ra n em , o n ie zb y t jed ­
n a k  w y ró w n a n e j ska li. P iękn e  pia­
no, zw ła szcza  w  g ó rn ych  p a rtia ch , 
ze s ta w io n e  np, z  fo r te  z b y t o stro  
b rzm ią c y m  i zd ra d za ją cym  sk ło n ­
ność do obn iżan ia  w y so k ic h  to n ó w , 
w sk a zu je  n a  kon ieczność  d a ls ze j  
pracy  nad  g ło sem .

T ra d yc ja  prrzekazała n a m  pam ięó  
u śm iech u  z ja k im  M aria  A n to n in a  
sz ła  na  sza fo t. O ile  ła tw ie j za ch o ­
w ać te n  u śm iech  na  estra d zie , wo­
bec pub liczności ko n cer to w e j, t y m  
ra zem  w y ją tk o w o  życz liw ie  d la  
k o n c e r ta n tk i usposob ionej. Z w ła sz­
cza  w  czasie  w y k o n y w a n ia  p ieśn i, 
k tó r y c h  n a s tró j n ie  u sp ra w ied liw ia ł  
„m arsa“, s ta le  goszczącego  na  tw a­
r z y  śpńew aczki.

P ro g ra m  n ie  b y ł szczęśliw ie  u ło ­
żony , a n i ze  w zg lęd u  na  p>ewną je d ­
no litość , an i ze  w zg lęd u  n a  g łos  
w y k o n a w c zy n i. T u  m o żn a  b y  w ło śc i 
w ie za s to so w a ć  u w a g i za m ieszczo ­
ne na  w stęp ie . A  R o m u a ld a  Z am ­
b rzy c k a  m a  w sze lk ie  dane, b y  ope­
ru jąc  p r z e m y ś la n y m  re p e r tu a re m , 
zg o d n y m  z je j m o żliw o śc ia m i od­
tw ó rc zy m i, za s łu ży ć  się w  dzie le  
popnilaryzacji l i te r a tu r y  pńeśniar- 
sk ie j, zd o b yw a ją c  p rzy  ty m  zasłu­
żo n y  laur a r ty s ty c z n y .

A r ty s tc e  a k o m p a n io w a ł J e r z y  
L efe ld , fig u ru ją c y  ró w n o cześn ie  w  
p ro g ra m ie  ja k o  k o m p o zy to r  d w óch  
pieśni, z k tó r y c h  je d n a  zo s ta ła  w y ­
ko n a n a  po ra z  p ie rw szy .

T A D E U S Z  M A R E K

POKOST L N I A N Y
i S Z T U Z H Y  
o r a z  K i T

w  r ó ż n y c h  g a t n n k a e h  

WYTWÓRNIA POKOSTOW

H. JAWORSKA i S - k a
WARSZAWA, ul. ŁUCKA 37, 

róg Towarowej.

WARSZAWSKA FABRYKA

DŹWIGÓW
W ARSZAW A, ul. E M IL II PL A T E R  10 — TEL 88-025. 

W y k o n u j e :
INSTALACJE — REMONTY — KONSERWACJE DŹWIGÓW

CENTRALNY ZAKŁAD TECHNICZNO - BADAWCZY  
MIN. PRZEMYSŁU i HANDLU — Warszawa, ul. Duchnicka 3

za tru d n i n a tychm iast 
K IERO W N IK A  W YDZIAŁU FIN AN SOW EG O  z  w ykształcen iem  

hand low ym  i p rak ty k ą .
W arunk i p rzy jęc ia  do om ów ienia n a  m iejscu  w  W ydziale

Personalnym . 3300

HOWARD FAST

L Ł U M Y C Z Y t  J Ó Z e f  B U O O Z K I

Ale opinia publiczna zaczyna się znów burzyć. Zaczynają 
się wiece, petycje, zbiorowe depesze ze wszystkich części świa­
ta, z różnych krajów.

I naraz znajdują w celi Louisa Lingga bez życia. Połowa 
twarzy urw ana wybuchem dynamitowego naboju, w celi znale­
ziono również kilka małych bomb wypełnionych dynamitem.

Opinię publiczną usiłuje się przekonać, że oto najlepszy 
dowód: bo taki, co rzuca bomby, zawsze będzie to robił — i na­
wet jeżeli chodzi o niego samego, też gotów posłużyć się bombą, 
która go rozerwie...

Nie uśmiechaj się, Joe... Jestem  sędzią i powiadam: ,,Ten
człowiek, popełnił samobójstwo11 — chyba że ktos dostarczy mi 
niezbitych dowodów, że jest inaczej.

— O co ci chodzi?... o stwierdzenie na piśmie? — zapytał 
łagodnie M artin.

— Zadałem ci pewne pytanie....
— Hm. Bardzo trudno odpowiedzieć na nie. Tym niemniej 

sprawa jest paskudna. Przypuśćmy, że wiem... przypuśćmy, że 
nawet wiem, kto rzucił bombę... Czy powiedziałbym ci?... Hm...

Widzisz... Pete... ja ciebie bardzo lubię... Nieraz to mówi­
łem i powiem ci to w oczy: w całym stanie Illinois jest tylko je­
den działacz polityczny, do którego mam zaufanie, — i tym 
człowiekiem jesteś ty, Pete Altgeld. Ale moje zaufanie nie się­
ga tak daleko, abym mógł ci wszystko zawierzyć... Bo widzisz... 
ja jestem  gracz, gram, ale nie pokazuję swoich kart. Moja staw­

ka jest duża: chodzi mi o dużą rzecz. Dotychczas, jakoś nie prze­
grywam... Musisz to zrozumieć, Pete...

—»I to jest wszystko?...
— Nie... powiem ci jeszcze, co o tym myślę... Otóż mnie się 

zdaje, że zanim człowiek chce sobie odebrać życie, ładując sobie 
do ust nabój z dynamitem, trzeba go obezwładnić, ogłuszyć, 
a następnie trzeba mu rozdziawić gębę. To jasne. Żaden z tych 
czterech nie żyje. Patrzyłem  na nich dziś, jak umierali. Od roku 
dość nasłuchałem się głupstw i bzdurstw  o nych. Ale ja nie chcę 
pleść głupstw. Doszedłem do przekonania, że jest znacznie zdro­
wiej trzymać język za zębami... Mogę cię zapewnić, że niejeden 
z tych, co to są ..grubymi rybam i1', będzie tej nocy spał spokoj­
nie. Może nawet nienawidzę tych ludzi, pogardzam nimi, ale za­
dzierać z nimi... nie mam zamiaru. Cóż?... ja jestem, ot taki so­
bie, niewiele co w art gracz, zawodowy hazardzista...

— A ja jestem też taki sam, niewiele co w art polityk...
— Możliwe... — zgodził się M artin.
Przez dłuższą chwilę M artin w spokoju palił swe cygaro, 

podczas gdy Sędzia bacznie przyglądał mu się, wciąż stojąc przy 
kominku. Wreszcie odszedł, rozsiadł się wygodnie w fotelu 
i powoli, cedząc każde słowo, zapytał M artina:

— Słuchaj, Joe, czy stawiałbyś wysoko na mnie... co?...
— Hm... diabelnie wysoko.
— Więc jak daleko, twoim zdaniem, będę mógł zajść?....
— Jeżeli potrafisz um iejętnie zagrać i rozegrać, a przy tym  

utrzymasz się na odpowiednim poziomie—możesz zajść daleko...
— Jak  daleko?
— To zależy od tego, jak daleko pragniesz zajść... Gdybyś 

się urodził w Ameryce — kto wie, może do samego Białego Do­
mu? Ale tak jak jest — może do Senatu, gdybyś chciał, może 
do rezydencji Gubernatora?...

— A jak mam to rozegrać?
— To zależy. Można ryzykować i można grać na pewniaka. 

Czasami lepiej jest grać słabiej, ale z asekuracją. Oni, to znaczy 
ci, co kierują całą grą, wolą takich.

— Ale czy tak, czy inaczej, wszystko zależy od tych, którzy 
kierują?...

— A cóżeś ty myślał?... że nie?... — odpowiedział mu Joe 
Martin.

ROZDZIAŁ XVI
Egzekucja odbyła się w piątek. Następnego dnia pisma, po­

za szczegółowymi relacjami o egzekucji i licznymi, wstępnymi 
artykułam i, w których była mowa i o straconych, i o praw orzą­
dności, o bezpieczeństwie, o demokracji, o konstytucji i jej licz­
nych uzupełnieniach, — przy czym niektórzy nazywali ustawę 
o prawach obywatelskich Rewolucją, a inni powoływali się na 
Wojnę Domową — wszystkie pisma zamieściły notatki o pogrze­
bie, który miał odbyć się w niedzielę.

Władze miejskie pozwoliły rodzinom i przyjaciołom na wy­
danie zwłok Lingga, który zmarł w celi, oraz Parsonsa, Spiesa, 
Engela i Fischera, którzy zostali powieszeni. Te same władze 
miejskie pozwoliły przyjaciołom i krewnym  straconych na 
urządzenie publicznego pogrzebu, jeżeli będą sobie tego życzyli.

Burm istrz miasta, Roche, wyznaczył szereg ulic, którym i 
kondukt pogrzebowy będzie mógł się posuwać w drodze na 
cmentarz w Waldheim. Wyznaczono również godzinę pogrzebu: 
od 12 do 2. Żadna inna muzyka prócz marszów żałobnych nie 
jest dozwt* .na. Nie wolno mieć żadnej broni, również żadnych 
sztandarów i transparentów  nie wolno będzie nieść przed tru ­
mnami.

Pisma przewidywały, iż być może zjawi się kilkaset osob, 
by uczestniczyć w ostatniej posłudze, aczkolwiek było rzeczą 
udowodnioną, że ci ludzie byli jawnym i wrogami społeczeń­
stwa, przestępcami i mordercami. Wszakże, zgodnie z artykuła­
mi konstytucji zapewniającymi swobodę praktyk religijnych, 
wydanie zezwolenia na odbycie pogrzebu było rzeczą sb-szną.

W niedzielę Sędzia powiedział swojej zonie, że wychodzi na 
spacer. W prawdzie Emma domyślała się, w którą stronę prowa­
dzi ta przechadzka, jednak o nic nie pytała, ani r>»: uczynna ża­
dnej uwagj, iż wydaje się jej rzeczą nieco dziwną, że Pete chce 
sam odbyć swą niedzielną przechadzkę.

(40) (d.c.n.)


